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Nieustanne prowokacje w  Gdańskus na granicaelr Polski

Szoleflcze mnKtu t a n ie c
pchają świat tl® katastrofy

■,m rch  m ie jscow ości, sąsiadujących  z  N iem cam i otrzy - 
Z  o ca łk o w ity m  sp okoju  lu dn ość, po lsk ie , która

.u je m y  ' v ,fld” ” l  ch  codzien n ych  za jęć, a gotow a  jest w  każde, 
ie  przeryw a ałania z naszą arm ią w  razie napadu m cp rzy ja -

do ^  P • ̂
.-la  na nasze z!e™ * ' w >dali iuż odpowiednie Ula duchow ien- 

Księża Biskupi ^  adck w o jn y . W szyscy duszpasterze pozo- 
twa zaBfc0dzeI} la ov^i«kach, ma jąc w  pieczy dobro duchowe 
tana na ch W iernych. Duchowieństwo —  jak zawsze
obecne P ° ^ " t f d z i a ł a l o  dla dobra O jczyzny z w ojskiem , wła 
. będzie z>w o . ^am ; obyw atelskim i. Część duchowieństwa zosta

zam i i * ° rg? n la^m ii w  charakte rze k ap elan ów .
> p ow ołan a  aa

naisze prowokacje niemieckie
-k .iie- D nia 26 s ie rp n ia  o godz. 4.30 rano na od cin k u  

P A T  k o m , - jU j  Stany, g m in y  Przystań, pow . częstoch ow sk i, 
ran icznym  PlaC0. . „ raniCz n y m i 77 i 78 d w a j u zbro jen i żołn ierze 
om iędzy kam ień icc  p o ls k a . K ied y  by li na teren ie po l-
iem ieccy  przeKr ^  ^ . . j  ?ranaCZUej ok. 150 m. zauw ażen i przez 
sim w  odIeg , L tek starzału ostrzega w czego  padli na ziem ię i 
trażników’. na s ^  ^  do TV icm icc. Z za lin ii gran iczn ej odda li

toł* aj^ ^ * J r a b « u .
sde« strz « ł  * dz 5 30 w  m ie jsco w o śc i W oJka Z dziw u jsk a , re*
p nia 20 b. m . o  g °  a; ; c z W j i posterunku  P. P . Janow a, p ow .

>n *  iem y  „ i e  m ieck i p rzy b liży ł się d o  gran icy  
rZBSPysz. straż" ^  k ;e r u n ku w si W ólk a  Z d ziw u jsk a . M ie-
oddał z karab1” "  ow ani na o d g ło s  strzału, w id zie li strażnika 

ckańey w si zaa N ikt n ic  został tra fiony .
,v b k o  od d a la jącego  s,ę.

iiemcvzab‘ li żołnierza polskiego
w ł C I I " * ’ "  pow . m ław skim  n ap rzeciw  słupa

pełn ien ia  służby  g ra n iczn e j
ra n iczn eg o  004 zosta ł za m y g łow ę  i b rzu ch  strażn ik

3 S T g 4 i « - « * !  r ' 1, ' S , ; " «  " W i  *  ■ «  m . c l  s t a n ic ,  „  
Wiśniewski W o jc ie ch . t > dokot, ali żo łn ierze  n iem ieccy , k tórzy  
tron ie  po lsk ie j. ^aD *  G ruen f lu ess w  N iem czech , pop rzez  g ra - 
trze la li z  ukrycia  Zum iegzcZony zostal w  szp ita lu  w  M ław ie, 
ic ę  polską- R anP-v  ̂ budy  nek p laców k i straży  g ra n iczn e j 
D n ia  26 b. m . o  go * 'a ł ’ ostrzela n y  przez c iężk ie  karabiny  m aszy- 

zarne B esk idzk ie  zo .am . ze w zgórza  od stron y  s łow a ck ie j z 
ow e  trzem a kr“ t^ p 0 d n aszej p la ców k i. P ró cz  teg o  ostrze lan o  
d le g ło ś c i ponad  7UU • ^ karab in ó w  m aszyn ow ych  bu dyn ek  stacji 
w ierna s e r ia m i  z ^ . k illzk Lc. K u le  w y b iły  szereg  szyb i  dach ów ek , 
o le jo w e j Czarne es * # * •  TM *.
)f ia r  w  ‘ u d z ia c h  nie ny

N ie m ie c k ie  M i r t y  O y w e r s y i n e
c 20 rano n iem ieck i konny a rty lerzysta  

D nia  26 b. m. o S °dz- P* w  p o b liż u  m ie js co w rs c i D źw ierzn ia  na 
m  b roczy ł g ra n icę  p o ‘. ^ oWO w  w yn ik a  strza łów , odda n ych  przez 
erenie kom isaria tu  u  ty ]er z y s ta  n iem ieck i żosta l na tery to - 
o lsk i p a tro l w o js k o ^ ,
ium  P olsk i zabity . g rano w  rejo n ie  M osty  Śląskie zazna-

D nia  26 b. m. około  g o « 7" bancly d y w ersy jn e j w liczb ie  oko-
zyła s ię  dz ia la ln os n* T . oń ma szyn ow ą. B anda ta  p rzed osta ła  
„ 50 osób . Uz b r ° łoneJ S  konała napadu na s ta c ję  k o le jow ą  i  p o - 
i -  na stron ę  P «lsk^ ' . 03t r/.eliw ana przez b ron ią cy  się  p0-
terunek  P . P- Cz°™ *- G w ó ch d y w e rsa n tó w  zosta ło  ran ion ych , 
terunek , w y co fa ła  się.

Niemcy zamykaią granicę
. l.ntrlnmi 7. drutu  k o lc z a s te j

mem ieckie wła-

• 7 h as/vń  rogatka-
sd” szo sa  zatarasow ana

Hitler skapitulował
przed Stal nem?

ko państw u sowieckiem u. Ribben  
trop ze sw ej strony m iał obiecać 
że pow tórzy życzenie Stalina H it­
lerowi.

Początkow o m oskiew skie koła  
polityczne nie przyw iązyw ały do 
tej pogłoski większego znaczenia, 
nie w ierząc, b y  kapitulacja H itle­
ra przed Stalinem  m ogła się po­
sunąć aż do tego stopnia. B erliń­
skie wiadom ości o odw ołaniu uro­
czystości tannenberskich potw ier­
dzają jednak fakt kapitulacji hit­
leryzm u przed Sow ietam i.

Komunikacja tele­
foniczna z  Pragą 

przerw ana
P A R Y Ż , 25.8. K a ra ś donosi z 

Zurichu, iż od soboty wieczorem  
kom unikacja z P ragą jesl p rzer­
wań a i w szystkie połączenia tele­
foniczne z zagranicą zostały za­
wieszone.

U biegłej nocy żołnierze armii 
niem ieckiej zajęli lokal czeskiej 
agencji telegraficznej. 7- bronią  
w ręku żołnierze niem ieccy wkro

czyli do pokojów  koresponden­
tów zafranicznych, rozkazując im  
pozostać na m iejscu. W  tym  cza­
sie odbyła się rew izja w  całym  
budynku i przerw ano kom unika­
cję telefoniczną. R ew izja  w loka­
lu czeskiej agencji telegraficznej 
trwała całą noc. Liczba areszto­
w anych nie jest ustalona.

Barykady na gra­
nicy holer.dersko- 

niemieckiej
A M S T E R D A M , 26.8. H olender­

ska agencja telegraficzna donosi: 
W  m . K erkrade ubiegłej nocy u- 
rzędnicy niem ieccy, pełniący służ 
bę na granicy niem iecko -  holen­
derskiej, zastąpieni zostali przez 
żołnierzy niecm ieckich. D rogi pro 
w adzące przez granicę zostały ze 
barykadow ane zasiekam i z drutu  
kolczastego. W szelki zaś ruch ko­
lejow y uległ przerw ie. D yrekcja  
kolei holenderskich została z.awia 
dom iona przez w ładze niem ieckie  
że kom unikacja na li.nii Winter,s- 
w ijk —  Borken została przerw a-

przek on ać rząd  an g ielsk i, że W . 
B r j tania n ie p ow in n a  się m ieszać 
do sttosiinków p o lsk o-n iem ieck ich .

W  k o la ch  p o lity czn ych  B erlin a  
u w aża ją , że w czora jsze  p osu n ię­
cie  H itlera  m oże b y c  ró w n ie  d o ­
b rze  n o w y m  aktem  w  w o jn ie  n er­
w ó w , jak  i d ow od em , że N iem cy  
zd e cy d o w a ły  się na w o jn ę .

W  tu te jszych  k ołach  d y p lo m a ­
ty czn y ch  ocen ia ją  sy tu ację  ja k o  
bardzo pow ażn ą, n ie  w y k lu cza ją  
jed n a k  m oż liw ości b lu ffu  ze  stro ­
n y  N iem iec. W sk a zu ją  tu p rzy  
ty m  na zu p e łn y  brak  p rzy g o to ­
w ań  w o jsk o w y ch  na w ięk szą  ska­
lę w c  W łoszech  i w ie lk ą  w strze ­
m ięźliw ość . jaką  za ch ow u ją  o f i ­

c ja ln e  koła  w łosk ie  w o b e c  sytus 
c ji  m iędzyn arodow  ej.

S T A T K I N IEM IECK IE  
W R A C A  J A  

DO P O R T Ó W
E N V E E S , 26. 8 . W szystkie stat­

ki niem ieckie, znajdujące się w  tu 
tejszym  porcie, otrzym ały polece­
nie niezw łocznego przerw ania roz 
poczętych prac nad załadow yw a­
niem  lub w yładow yw an iem  i p o ­
wrotu do portów niem ieckich. Roz 
kaz został niezw łocznie w yko la- 
ny. Przypom ina się, że podobne  
rozporządzenie w ydane zostało 
we wrześniu ub. r. Statki w łosk ’c 
przebyw ają nadal w  porcie.

R o z s z e r z e n i e  s o j u s z u
Dnlsko-francćskiego

F r a n c j a  z a b e z p i e c z a
w ybrzeże morskie

P A R Y Ż , 26. 8 (T el. w ł.) . Dziś 
prem. D aladier natychm iast po 
przybyciu do m inisterstw a w ojny, 
przyjął ambasadora brytyjskiego  
Philippsa. P o rozm ow ie z ambasa  
dorem  brytyjsk im  prem . D aladier  
odbył dłuższą konferencję z mini 
strem  spraw zagr. Bonnet, z sekre 
tarzem  generalnym  M . S. Z . Le- 
ger. Następnie prem ier przyjął 
am basadora St. Zjednoczonych  
Bulitta.

Francuski urząd m orski ogłosił 
zarządzenie, na m ocy którego żad 
n ym  statkom  nie w olno zbliżać 
się do w ybrzeża N orm andii nocą 
na odległość m niejszą od 6 m il, a 
w dzień na odległość .3 m il, pod 
groźbą natychm iastow ego znisz­
czenia.

Na zasadzie decyzji m inistra  
spr. w ew n. i w  wykonaniu dekre­
tu, który dziś rano ukazał się w

D zienniku U rzędow ym  czasopis­
m a ,,H unianite“ i ,,Le Soir“ , zo­
stały z dniem  dzisiejszym  zaw ie­
szone. Prem ier D aladier przyjął 
o godz. 12.40 ministra spr. w ew n. 
Sarraut, który zaw iadom ił go o 
decyzji zam knięcia tych dw óch  
dzienników .

A t fS . F R A N C U S K I  
O P U S Z C Z A  M O S K W Ę
P A R Y Ż , 26. 8 . P A T . A m basad or 

F r a n c ji  w  M osk w ie  N a gg ia r  op u ­
szcza  n a  po lecen ie  m in B on n et 
M osk w ę, u d a ją c  s ię  na sp otk an ie  
z  m in istrem  do P aryża . Celem  
zdan ia  m u sp ra w ozd an ia  z sy tu a ­
c j i ,  jak a  się  w ytw orzy ła  po za w a r­
c iu  paktu  n iem ieck o  - so w ie ck ie ­
g o . W  k o ła ch  dobrze p o in fo rm o ­
w an ych  tw ierd zą , że  ch od z i tu  o 
n orm aln e  n aw iązan ie  kontaktu  
am basadora  z cen tra lą , n ie  zaś o 
je g o  od w ołan ie .

B l u f f  c z y  d e c y z j a  w o j n y ?

L O N D Y N , 26. 3, (T e l, w ł . ) .  T u ­
tejsza op in ia  p u b liczn a  p rzy ję ły  
z d u żym  za d ow olen iem  pod p isa ­
nie paktu  w za jem n e j p om ocy  m ię 
-dzy A n g lią  i  P olsk ą , ja k o  n a jd o ­
god n ie jsze j o d p o w ie d z i „ a  pakt 
n iem ieck o-rosy jsk i. Z w ra ca ją  tu  
u w agę, że p rzym ierze  an g ielsko - 
po lsk ie  idz ie  znaczn ie d a le j, n iż 
is tn ie ją cy  so ju sz fra n cu sk o-p o lsk i. 
W ed łu g  in fo rm a cy j z k ó ł rzą d o ­
w ych , so jusz fra n cu sk o -p o lsk i b ę ­
dzie rozszerzon y  do ty ch  sam ych  
gramie, ja k ie  o trzy m ał traktat an ­
g ielsk o - polsk i.

P rem . C h am berla in  o d b y ł dziś 
k o n fe re n c ję  z m in . H a lifa x cm  o- 
raz p odsek retarzam i stanu M . S. 
Z. C artoganem  i B u tlerem . N a­
stępn ie  o d b y ła  się rozm ow a  m ię- 
dzy  prem . C h am berla inem , lo r ­
dem  H a lifax em  i am b. H enderso- 

i nem .
! D uże w ra żen ie  w y w a rła  tu w ia  
j dom ość, k tóra  nadeszła z B erlina, 

iż d o  G dańska od lec ia ły  n iem iec ­
k ie  sam oloty  w o jsk o w e .

Gdańsk zatrzym uje 
dew izy

G D A Ń S K , 26. 8 . (P A T ) . Bank  
gdański wyda] okólnik, w  którym  
w zyw a gdańskie banki dew izow e  
do niesprzedaw ania aż do odw oła

kozłami z drutu kolczastego
_  . ł m m c i ." -  .. I Również wszystkie przejścia

4 „ ie rn e  zamknęły "rzejseta gram czne na teren, e k m Daria tu
ize gram  __  , neatka— Gros ~nat.ałv zamknięte przezWrenki zostały zamknięte przez 

i®9*’ „iem ieckie władze celne*

a 26 8. W  związku z
- zamierzonych na

’ n ,» ia  u ™
T annenbergu , w  tutej 

: h politycznych twier- 
z-ołanie to nastąpiło na 
Łalina, wyTażomego pod  
iitlera  pod. zas bym osc

R ibben tropa  w stolicy  państw a
sowieckiego. . ,

Stalin miał bow iem  ośw ia d czyć
Ribhentropowi. żc uroczysto*:! w 

Tannenbergu,
rosyjska poniosła jedną z najw ięk  
; zyc i  klęsk, byłyby -o zu m u a n e  w  
ZSR R  ja ko determ inacja p

B E R L IN , 26.8, (T e l w ł . ) .  Z d a ­
n iem  ob se rw a to ró w  za gran icz­
n ych , rozm ow a  am basadora H en ­
dersona z H itlerem , k tóra  od b y ła  
się, ja k  w ia d cm o , z in ic ja tyw y  
k an clerza  H itlera , m oże  m ieć  prze 
tom ow e  zn aczen ie  dla da lszego 
rozw oju  sy tu acji. Jak  donoszą z 
L on dyn u , am b H en derson  n a­
tychm iast p o  p rzy b y c iu  d o  sto li­
c y  A n g lii b y ł  p rzy ję ty  przez p re ­
m iera C h am berla ina  w  obecn ości 
lorda  H a lifaxa , z k tóry m  o d b y ł 
dłuższą k on feren cję ,

M: B erlin ie  w iad om ość  o p o lp i  
s ł i u u  so juszu  p o lsk o  -  an g ielsk ie­
go i o  od w o ła n iu  u roczystości w  
T an n enbergu , ja k  rów n ież  
w strzym aniu  m ięd zyn a rod ow ej 
k om u n ik acji lo tn icze j w  N iem ­
czech  p o g łę b iły  n astro je  p rzyg n ę­
bienia i pan ik i w  sp ołeczeń stw ie

n iem ieck im . A n ty p o lsk i szal p ra ­
sy  n e in ieck ie j i k ła m liw e  za p ew ­
nienia, iż N iem cy  n ie  będą  w a l­
czy ły  na d w ó ch  fron tach , b y n a j­
m n ie j m e  p op ra w ia ją  n a stro jów  
w  N iem czech .

P rzeb ieg  ro zm o w y  am b. H en ­
derson a z H itlerem  jest o toczon y  
ścisłą  ta jem n icą . W ed łu g  k rążą ­
cy ch  tu pog łosek , kan clerz H itler 
m ia ł o św ia d czyć , że p os ta n ow ił 
w ystą p ić  w  ob ron ie  ,;uciśnionejL ‘ 
m n ie jszości n iem ieck ie j w  P olsce  
P on adto  H itler m ia ł u siłow a ć

mą dew iz w tym  i złotych ł t.. zv. 
kont .d a k i" oraz w alutę polską, 
o ;lc chodzi o uregulow anie n ależ­
ności w Polsce.

Dot.ycz.ylo to także w ypadków , 
w których w  okresie do 24 bm. 
gdańska kom isja dew izow a oraz 
izba dla handlu zagranicznego w 
G dańsku już udzieliły pozwoleń  
na nabycie dew iz. D alej wzyw^a 
się banki dew izow e, by aż do od­
wołania nie dokonyw ał wypłat 
z kont dew izow ych wszelkiego  
rcdza.iu t. j. również rachunkóu  
ziotow ych „d ak i“ na rzecz osób  
fizycznych i prawmych, zam iesz­
kałych w  Polsce.

W ład ze gdańskie zarekw irow a­
ły cały śpichlerz w raz z zapasam i 
centrali rolników  w  G dańsku, u -  
nierucham iając tym sam ym  w szcl 
ki cbrot zbożem.

M a r s z .  B a lb o
na inspekcji w Libii

R Z Y M , 26. 8 . (P A T ) . M arsza­
lek Balbo pow rócił z Włoch do 
Trypolisu . N iezw łocznie po sw ym  
powrocie m arsz. B albo (jdbył na 
radę z dow ódcam i w ojskow ym i w 
L ib i'. po czym  przeprow adził in­
spekcję zm obilizow anych oddzia­
łów.

„CO NAM OBCA PRZEM OC W ZIĘŁA,
MOCĄ ODBIERZEMY!" Ilym n narodowy

N a s fro je  a n ty n ie m ie tk ie  w  Ia g o n ii
Odprężenie w koncesjach Hanksu

W y p o g o d z e n i e
W dnmV27d b T y  P° g° dy

Pogoda słoneczna o um iarkow a­
nym  zachm urzeniu. Tem peratura 
w  d ą gu  dnia ok oło  26 stopni. U - 
m inrkow ane w iatry zc w schodu

T O K IO , 26. 8 . D om ei donosi z 
Hankau o odprężeniu m iędzy wła  
dzami japońskim i a francuskim i. 
K om unikacja m iędzy dzielnicą  
chińską a koncesją francuską zo­
stała przywrócona i odbywa się  
norm alnie. Jak wiadom o, ograni­
czenia w ruchu zostały? zastoso­
w ane przed m iesiącem  wskutek  
naprężenia, które pow stało m ię­
dzy władzam i japońskim i a fra n ­
cuskim i.

| P A R Y Ż , 26. 8 . H avas donosi z 
j T ien tsinu, iż nastroje Japończy- 
I ków, do niedawna w rogie prze­

ciwko A nglikom , skierow ały się 
obecnie przeciw N iem com . W ielu  
N iem ców  opuszcza pośpiesznie  
Tien tsin . Zauw ażono, że straże Ja- 

\ pońskie na granicy dzielnicy eu- 
. ropejskiej robią utrudnienia oso­

bom, posiadającym  paszporty nie­mieckie.

O g n i a !

D ziałko p rzeciw p a n cern e  w  ak cji
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f i A T l K T
W IE LK I: N ieczynny.
NARODOWY . Wesele Fonsia” .
N O W Y : W  próbach „Baba —

dziwo,
POLSKI: Sztuka G. B. ohaw'a

„'Genewa” .
LETNI: „Zgorszenie publiczne”
MAŁY „Ostrożnie, świeżo malowa­

ne” .
K A M ERA LN Y: Nieczynny.
MAŁE Q U I i RO Q U O : Nieczyn­

ny.
M ALICKIEJ: Nieczynny.
„8  A 5” ; Operetka ,,Panna wet-ja” .
ATE N E U M : K :m « i: ;i  „Szczęśliwe 

dni”  ^H -c#e w
IN STYTU T R E D U TY: 0  godz. 8 

w. „Haneczka i duch"— A. Bunscha
IIP  - T O P ! Rewia polityczna 

„K to  K ogo?"

K I M A
Inform acje o film ach dozw olo­

nych dla m łodzieży teł. 7.11-25.
HOLLYWOOD: „Praw o do szczę- 

sca1' i rewia.
ITALIA: „Pierwsza miłość”  i dod.
jURATA nieczynne
LOT: „W  ogniu pocisków”  i „Praw 

dziwy przyjaciel” .
K O M E T A : „O rły  m orskie” , na 

scenie rewii.
M ARS- „Drapieżne maleństwo”  i 

dodatki.
KIN O  MIEJSKIE (Hipoteczna 8 ). 

,iListy z pola bitwy” .
NAPOLEON „Szyfr 413” .
O LZA : „Jary/anka”  i „Prawda o 

miłośłś.
KINO PARAFII ŚW. AN DRZEJA: 

„Dzisiejsze izasy” .
P ARAFII ŚW. AU GU STYN A 

Nieczynne
PANORAM A 11 (Now y Ar^at 27): 

Grecja i Groty podziemne r fy zies
PRAGA: „Niewolnica Szanghaju”  I 

„Geniusz sceny” .
PRASKIE OKO: , Miąsto chłopców ” 

i „Piraci prerii 4. . g
ROMA: „PieniuBr*.Zachodu",
SOKÓŁ .................... '

. ĄY pułapce” .
,, STUDIO-: nieczynne.

ŚW IA T: ..Brawura” ,,0'hjwiad.
czony dorad ra".

Pamiętaj; Rowery A RYBOWSK1E-
GO Leszno ” 6, tei. '.1-95-54 SA  

NAJLEPSZE!
t g

K i n o
początek 5, 7 9 Ostatni d*'*1* 

w nieaz. i św. J, o. 
wyświetla film p. t.

P e ś n i a r z  Z a c h o d u
Nelscn Eddy Virginia Bruce 

V ictor M e Laglen L ionel 
Barrym ore

MiEJSKi p°«- e. 8.1

i i f l i i f U i m '
M a r g a r e t  S u l l a v a n  
J a m e s  S t e w a r t

N i e  w o ln o  p o d n o s ić  c e n  l

iiii pniw i
O w a l  k u p c y  ż y d o w s c y  z e s ? e m  d o  B e r e z y

P A T  donosi: Pan prezes Rady  
M inistrów  wydał dziś osobiście  
wszystkim  wojewodom  p olecen ie  
bezw zg lęd n eg o  u trzym an ia  is tn ie ­
ją c e g o  poziom u  ce n , p od k reś la ją c  
z ca łym  n acisk iem  brak  ja k ich k o l- J 
w iek  pod staw  d o  te n d e n cji zw yż­

k ow ej. W  zw iązku  z pow yższym  
w znaw ia  sw ą d z ia ła ln ość  k om isja  
k on tro li cen  przy  p rezesie  R ady 
M in istrów , na k tóre j czele  stoi 
w icem in ister  W in cen ty  J a strzęb ­
ski.

Ponadto prezes Rady M inistrów  .

Izba lekarska warszawsko-białos ocka
w z y w a  d o  b o j k o t u  s p e c y f i k ó w  n i e m i e c k i c h

Izba lekarska warszawsko -  biało­
stocka zwraca się z apelem do wszyst 
kich lekarzy, by przy przepisywaniu 
leków7 zwracali uwagę na pochodze­
nie danego leku, dając pierwszeństwo 
lekom pochodzenia krajowego.

polecił władzom  a d m in istra cy j­
nym i m iejskim  na obszarze całe­
go państw a spotęgow ać i przy­
śpieszyć akcję przygotow ania o- 
brony przeciw lotniczej. W  szcze­
gólności pan prem ier zw rócił u- 
wagę na akcję kopania row ów - 
schronów . Pan prem ier zapowie­
dział, że będzie osobiście kontro­
low ał spraw ność tych prac.

W  dniu 25 b. m. zosta li od es ła n i 
do m iejsca odosobnienia w B ere- 
zie K a rtu sk ie j: 1) B engard M en-

, . . , , , . . . . .  del, w łaściciel sklepu przy ulIzba apeluje do lekarzy, by unikalj . .  , .
zapisywaniu specyfików pochodzenia W sp óln ej 5 za '-krywante produłc-

P R Y W A T N E  Ż E Ń S K IE  LIC EUM  H A N D LO W E
z  KLASĄ > WYDZIAŁU KORESPONDENCYJNI)-JĘZYKOWEGO 

dawniej KURSY HANDLOWE ŻEŃSKIE

T .  R A C Z K O W S K I E J
(wł. Spółdz. „Praca Nauczycielska” ) Egzaminy wstępne od 30 sierpm t r. b,

P R Y W A T N A  Ż F - W S K A  S Z K O Ł A  P R Z Y S P O S Ó B .  

A D M I N I S T R  - H A N D L .
(Kur* jednoroczny —  po ukończeni u liceum ogólnokształcącego lub du­

żej matury)

niemieckiego, starając się zastąpić je 
we wszystkich tych wypadkach, gdy 
to jest możliwe, z uwagi na dobro 
chorego, środkami nie niemieckimi.

Uroczystości ku czci
Bł. Wincentego Kadłubka wlećrzejowie

W  daw nym  klasztorze Cyster­
sów w Jędrzejow ie, odbyły się 
podniosłe uroczystości ku czci bł. 
K adłubka, patrona ziem i kielec­
kiej.

K lasztor jędrzejow ski, który w 
sw ych m urach przez pięć lat goś­
cił b ł. W incentego, słynie z licz­
nych cudów

Po złożeniu m itry i pastorału w 
ręce kapituły, biskup krakow ski 
bł. K adłu bek , w  r. 1218 przybył do 
klasztoru w zw yk łym  habicie 
pątnika, aby w  m urach jego oddać 
się um artw ianiom  i pracy kroni­
karskiej.

K lasztor jędrzejow ski jego fu n ­
dacji, konsekrow any b ył przez bł 
K adłubka w r. 1210.

Za w staw iennictw em  króla Ja­
na Sobieskiego, ojciec św. K le ­
m ens X III  w pisał K adłubka w  po­
czet B łogosław ionych.

W  r. 1800 klasztor jędrzejow ­
ski padł pastw ą ppżaru, a w  r. 
1817 opactwo jędrzejow skie zosta 
ło zniesione. W  r. 1913 b y t klaszto 
ru został ustalony po pow staniu  
now ej parafii z przyłączeniem  kil­

ku wiosek.
W  czasie w ojny św iatow ej 

N iem cy zbom bardow ali św iąty­
nię, burząc obydw ie wieże, a 
dach, m iedziany doszczętnie się 
spalił. Średniow ieczne m ury i basz 
ty obronne okupanci austriaccy 
rozebrali i użyli do napraw y dąpg.

tów pierw szej potrzeby (cu k ier), 
2 ) H ochgelentcr Dawud, w łaściciel 
sklepu spożywczego. N ow olipki 5, 
za pobieranie w ygórow anych cen 
za produkty spożywcze.

P R Y W A T N E  Ż E Ń S K I E  K U R S Y  H A N D L O W E
Kurs 1-roczny —  wiek przyjęcia od 15 —  24 lat.

Informacje w kancelarii szkoły codziennie w godz. 9 —  14 t 17 —  19

Ul. W S P Ó L N A  41, tel 9 27-40

O b y w a t e l s k i  c z y n
rolników jarosławskich

W  Jarosławiu odbyło się posiedze­
nie sekcji rolnej powiatowego komite 
tu Funduszu Obrony Narodowej, w 
którym wzięli udział wszyscy burmi­
strze i L/ójtowie pow. jarosławskiego 
z wicestarostą na czele.

Uchwalono wszcząć akcję zbiórko­
wą na zakup ciężkiego karabinu ma­
szynowego dla pułku legionów j bata­
lionu Obrony Narodowej oraz zbiórke 
łomu żelaznego. Równocześnie uchwa 
łono sposób opodatkowania drobnych 
rolników od hektara ziemi.

Ogólnopolslti z ja id  prawników
3 — 6 w r z e ś n i a  w  S t i y n i

w i c i k ą  i m a n i f e s t a i o i ^  n ^ ^ o d ^ w ą

H euczciw y urzędnik
Skazany na nółtora roku więzienia

U l g i  w a ż n e !

H O L L Y W O O D
Pocz. w dni pow. > ost *M 
to niedz. I śwtfta 2.30. osi łJ.lS

w*. X. Dołęęi Mostowicza

DO »XC2KĘSC*A
(Ostatnia Brygada)

M. Gorczyńska, E. Barszczewska 
Ij. Wy»ocka, Z. Sawan, J. PichelskJ 

na scenie REYY1A
E C H A  S IE R P N IO W E

KOMETA
C hłodna  44

O R L V
m o r s k i e

N a  s - c e n i e  R E W  A

Sąd okręgow y w W iln ie  rozpoz­
nał v tych dniach spraw ę b. 
uraędnika starostw a M ichała Sza 

j guna, oskarżonegó o defraudację.
A kt oskarżenia za rzu ca ł m u, że 

1 pobierał od interesantów  w dzia­
le sanitarnym  opłaty stem plowe, 
które przyw łaszczał, podania zaś 
dla zatarcia śladów niszczył. W  
ten sposób w ciągu 3-ch la t  zdołał 
przyw łaszczyć sobie około 3.009  
zł. Sąd skazał Szaguna na półtora

Ś m i e r ć
na m o to c y k lu

W drodze na targowicę miejską w 
Inowrocławiu uległ tragicznemu wy­
padkowi Mieczysław Nowacki.

Nowacki, jadąc na motocyklu w 
szybkim tempie, nie zauważył żelaz­
nej barierą-, wjechał na nią z cala 
silą i uderzywszy głową o słup po­
niósł śmierć na miejscu.

P r z e r w a n a
k o m u n i k a c j a  l o t n i c z a

N iem cy przerw ały wszelką m ię­
dzynarodow ą kom unikację lotni­
czą. Zarządzenie to praw dopodo­
bnie pozostaje w związku z m obi­
lizacją  sam olotów dla celów w o j­
skowych.

Litziw małżeństw
w z r o s ł a  c z t e r o k r o t n i e
LONDYN, 26. 8. W  ciągu ostatnich 

dwu dni liczba małżeństw w Londy­
nie zwiększyła się czterokrotnie Przed 
urzędem cywilnym stoją ogonk: mło­
dych par.

roku w ięzienia  
Lir a w na lat 5.

z pozbaw ieniem

IV  Ogólnopolski Z jezd  P raw ni­
ków , ja k  już inform ow aliśm y, od­
będzie się w  G dyni w dniach od 
3 dc 6 września.

U rządzając Zjazd w Gdyni —  
a wi-js na terenie odwiecznie pol­
skim, na którym  Polska zaw sze by 
la i będzie G ospodarzem  i bez­
spornym  właścicielem  —  organi­
zatorzy m ieli na celu zam anife­
stowanie i utrw alenie tego zagad  
nienia. K iedy zaś w czasach o b e c-; 
nych przem oc obca stara się rjarti 
tę ziemię odebrać,, odciąć Polskę  
od m orza —  praw nicy m ają na 
Zjeździe w  G dyni zam anifestow ać  
niewzruszalność i nienaruszalność 
prp,w Polski do m orza polskiego,i 
m ają pokazać, że żadna siło n:e, 
zdoła odepchnąć nas od m orza.

U dział w  Zjeździe zapowiedzie­
li: m inister sprawiedliwości G ra­
bowski, ks. biskup pom orski dr. 
O koniew ski, dowódca m arynarki 
w ojennej kontradm irał U nrug, ko 
m isarz generalny R. P. w  G dań- 
ku m in. Chodacki, przedstaw icie­
le organizacyj praw niczych ze 
w szystkich w yższych uczelni w  
Polsce oraz praw nicy i przedsta­
wiciele organizacyj prawniczych  

.rze w szystkich miast Polski.
Z  zagranicy zapowiedzieli swój 

przyjazd : Louis Sar san, adw okat 
w Paryżu i prezes; Izby A d w ok a­
tów Francji i kolonii-francusk ich  
oraz Constant .■-Ionesco sekre­

ta r z  .poeozum ienn polsko -  rumuń  
skiego. o'A*':?.’0 's t 'b  ■' hk.

Otw arcie Zjazdu- i przyjęcie

Teatr Woł nski pras nowym sensem
3 zespoiF artystyczne rusza na podbój kresów i COP-u
Dziewiąty z kolei sezon 

zaś z rzędu pod dyrekcji i Janusza 
Strachockiego, rozpoczyna Teatr W o­
łyński im. Juliusza Słowackiego.

Zasięg Teatru został znacznie roz­
szerzony i powiększony o jeden jesz­
cze zespól utworzony z inicjatywy Za­
rządu Miejskiego w Lublinie, który 
pod nazwą Teatru Lubelskiego COP-u 
objeżdżać będzie cały teren Pclski 
centralnej. Tym samym rozciągnie 
się ogromnie teren, ns którym działać 
będzie Teatr, obejmujący obszar rów­
ny 1/3 całego kraju. Zespół „copow - 
ski”  docierać będzie do Mielca i dalej 
do Sandomierza i Tarnobrzegu. Tym 
samym Teatr W ołyńsko - Lubelski 
stanie się największym w Polsce Te-

drugi atrem Objazdowym. D „ 33 miast, 
jakie obsługiwał dotychczas, przyby­
wa dalszych 12 miast.

..Wszystkie zespoły rozpoczynają 
sezon z dniem 1 września, sztukami 
polskich autorów. Zespól artystyczny 
skompletowany i znacznie zwiększo­
ny, rozpoczął już próby.

Reżyserować będą dyr, Sł rac hocki,

Również i repertuar bieżącego se­
zonu przedstawia się doskonale i róż- j 
norr.dnie. Ujrzymy wiec świetną k o - ! 
medię Abrahamowdcza i R u szkow -, 
skiego „M ąż z grzeczności” , P u geta , 
„Szczęśliwe dni” , Niewiarowicza „D la -! 
czego zaraz tragedia” , Sardou „R oz- i 
wiedźmy się” , Henri Bocque „Pary- ' 
żanka” . Geraldiego „D uo” , Christie;

Fodora „Tytułowe

członków i uczestników  Zjazdu  
odbędzie się w auli Państw ow ej 
Szkoły M orskiej —  oficjalna zaś 
część, t. j. odczyty i referaty od­
będą się w Sądzie O kręgow ym . 
Referaty w ygłoszą najw ybitniejsi 
przedstaw iciele praw nicy. W ygło  
szone zostaną fereraty z dziedzi­
ny prawa publicznego, praw a kar 
nego, prawa pryw atnego, historii 
prawa polskiego i prawa społecz­
nego.

W  sekcji prawa prywatnego  
w ygłoszone zostaną referaty pt.: 
W ytyczne polskiego praw a mor 
skiego i rzecznego —  W ytyczne  
polskiego prawa lotniczego pry  
watnego oraz referat pi. Niepo  
dzielność gospodarstw wiejskich.
■ M inisterstw o kom unikacji przy 
znało uczestnikom 50 proc. zniż­
ki kolejow e. Program  zjazdu p rre  
w iduje zwiedzenie przez uczest­
ników portu gdyńskiego, wyciecz  
kę do Juraty i K aszubskiej Szw aj 
carii.

M im o naprężonej sytuacji poli­
tycznej udział w  Zjeździe zgłosi­
ło już ponad 400 osób.

Świętokradcy
w  s t r y js k im

, . . . .  ~  , . • „  -  „i Na terenie pow. stryjskiego zano
Irena Ładoslówna, Bardim, Mleczyn- „Zloty wiemec , Fodora „Tytułowe towmo 3  , f ^ adki ^ Jięto]* adsslw, )
ski i Maliszewski. Nad stron., deko- role . dokonane najprawdopodobniej przez
-acyjną czuw-ac będą ad. Kalmu^ski , Nadio świetnego „Pygm aliona” , X 'ch samych osobników.

■ jo i,.,.» )n ,„ i Bertiarda_ Shaw,_S_zekspira_ „Wieczór- świętokradzey okradli cerkwie w
Styniawie Niżnc.i, Pobuku i Rozhur-

oraz gościnnie czołowi dekoratorzy 
teatrów polskich. Skład administracji 
stanowić będą: P. Maliszewska Da­
nuta (sekretariat), Mikołaj Samo- 
chocki i Jan Orsza (administracja 
Objazdowa).

VI M o r d  8 o fic e r fiw  n ie m ie c k ic h *
Fa łsz — jako metoda

n i e m i e c k i e j  p r o p a g a n d y  p o l i t y c z n e j

Trzech Króli” , Galsworthy’ego „G o ­
łębie serca” , iaś zc sztuk polskich 
Bałuckiego „Dom  otwarty” , Bogu­
sławskiego „Spazm y modne” , oraz 
wspaniałą tragedię J. Słowackiego 
„M arię Stuart” .

Nic zatem az>wnego, że Łuck, a 
wraz z nim W ołyń, Polesie i COP 
z niecierpliwością oczekują początku 
nowego sezonu.

B E R L IN , 26. 8 . Prasa niem iec­
ka w dalszym ciągu kom entuje z 
„oburzeniem ” sytuację, „w yw oła­
ną” przez polską nieustępliw ość  
w spraw ie G dańska. D zisie jsza

A B C  M M C
W kioskach  R uchu 
ii sp rzedaw ców  u liczn ych

t|0)(M oizaod tpupSzJn m

Wiadomości z tocu

N A P O L E O N * * ™ * ]
Plac 3 Krzyży 2 

Aktualny f szpiegowski

i i m  4 1 3
ze znakomitą śpiewaczką

G I T T Ą  A L P A R  
o r a z  J U L E S  B £ R R Y

GON. 1 dla 3 1. i st. koni. Dystans 
ok 22pO mtr. Kastet. Maryna, Stochód, 
Demcn V.

GON. 2. 1.500 zi. dla 4 I. i st. koni.
Szlem bez atu, Pirandello, Lawina,
Ortolan, Harmattan, Omara, Ii Bacio.

GON. i. 5,000 zł. nagr. im. St. W o- 
towskiego Próbna dla 2 1. kl.. które 
nie biegały. Cięta, Titina, Rtkuza, Lo­
kata.

i i GON. 4. 2,200 zi. dla 3 ł. i st. koni.
■ j Dystans ok. 2,200 m. Big Ben, Elf,
fj Orion, Kartel. Benito, 
i [ GON. 5. 5,00(j zl. im. St. Wotow- 

skiego Próbna dia 2 i. og., które nie 
biegały. Czang, Trzos, Floren, Atmos, 
'V:nr-:s, Silver Fox, Nagan, Romans.

CON. 6 1,800 zł. dla 3 1. rst. koni. 
Dystans fflOO m. Cziciikar, Bidąfma-

jer, Samum II Kostrzewa. Orkan 11, 
Iffet, Fenszek, Debar, Dukat II, Nur- 
tni II, Demon V , Szatmar.

GON. 7. 2,000 zl. dla 2 1. koni. Dy­
stans ok. 1000 mtr. Tuluza, Tarcza 
II, Brawo II, Centaur III, Butna, Ra- 
pide, Realgar, Oksza, Tratwa, Trafal- 
gar, Henrietta, Terpsychora. Riksza, 
Dodo.

GON. 8. 1,200 zł. dla 3 1. i st. koni. 
Dystans ió00 mtr. Karioka, Serenada, 
Ballada U, Tamar, Thaiti, Gondola,

1 Dalan, Lumpa, Lift Boy, Słoneczny,
! Grot II, Klejnot Bychawski, Rakoczy.

GON. 9. 1,500 zł. dla 4 1 i st. koni. 
Dystans 1600 mtr. La Veine, Kerry, 
Dal, Nordstrom, Miechów, Centaur II, 
Wega, Jaguar.

prasa podaje kłam liw ą wiadom ość  
o rzekom ym  zb iorow ym  m ordzie , 
dokonanym  na 8 -iq  o f ic e ra ch  n ie ­
m ieck ich . Poza tym dzienniki pi­
szą obszernie o pogotow ui bojo­
wym arm ii polskiej, ora z  o rzeko­
mym znęcaniu się Polaków  nad 
N iem cam i.

L E K A R Z E I

P l u s k w y
tępimy z gwarancją roczną

l ó z e ^  O  a  t o .
P o zn a ń sk a  3 8 .  te l 3 41 -15

dawniej
F u m ig a to re -C im e s

Tajemnicze
Z a b ó j s t w o

N a polach m ajątku Nieborów  
pod Łodzią nieznani sprawcy za­
strzelili gajow ego tegoż m ajątku, 
W incentego Lisieckiego. Z a b ój­
stwa dokonano w chw ili, gdy L i­
siecki pilnow ał kartofli. P olicja  
prowadzi dochodzenie celem  usta  
lenia przyczyn i wykrycia win­
nych zabójstw a.

Dr. Med.

WENERYCZNE, skórne, płciowe. Ko­
biety przyjmuje lekarka

D R .  A N I E L A  R A T A J
CHMIELNA 2 5 , godz. od U  ijO do 8
wiecz. Niedzieia do 1 pp. GABINET 

ELEKTROŚWIATŁOLECZNICZY. 
Diatermia krótkie fale d‘ARSONVAI 

I Inne.

O G Ł U S Z E N IA
D R O B N E

N A U K A

I  W Y £ J -  3 W A N I E

B U C H A L teryhio - Handlowe
Kursy Pyrka przyjmują zapisy: Świę­
tokrzyska, siedemnaście.

npł;-
skie-

K U R S Y  „  . .
roczne im. Sekutowicza, Żulinsk 
go 8 , telefon 8-21-68 , ranne —  wie­
czorowe, żeńskie — koedukacyjne. 
Prospekty bezpłatnie.

scr r  N ER W O W EG O
N ERW ICE SERCA -  ŻOŁĄDKA  
ZAK ŁAD  PRZYRODOLECZNICZY

A *a ’ u  w. a *1
Warszawa, Al. Szucha 8. Teł. 3.58.69 

Czynny 10 — 13 i 16 —  29.
Wodolecznictwo specjalne — Tera­
pia krótkofalowa — . polewy syst, 
Dr. Żninlewicza — jonizacje. Kura­
cje ryczałtowe. Ordynacje lekarzy 

specjalistów.

SPECJALNA PRZYCHODNIA 
DLA CHORYCH NA

ł »  L  LS C  A
PRZEŚWIETLENIE 

MARSZALKOWS2CA 49, tek. 91)0.03

P R A C E

Z A O F I A R O W A N E

! potrzebny od zaraz nauczyciel do
chłopców (wiek szkoły powsz ) ener­
giczny o skromnych wymaganiach. 
Adres: p-ta Zaklików, skrzynka 26.

B a E P S L D 7

i V I E B L E  ostatnie nowości poleca 
firma chrześcijańska „Ciężko wslri” 
Nowy świat 39. Wielki wybór —  
dogodne spłaty. Prosimy zapamię­
tać adres: Newy świat 39, 1 piętro. 
vla a vis kina „Puu” .

M E B L E  B tyłowe, nowoczesne
StołowTe, Sypialnie, Gabineiy, Sztuki 
pojedyncze, wytworne meble tapicer- 
skie poleca firma cnrze-jcijańsk* 
„Ciężkowski” , N-, wy świsti 
3.49-85. W yrób własny. WarmvM Gt>-
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A M 't t a & z e  „

Mâstraży pokoju
podpisany W Lon 

p/ zy™ f  dniu 25 b. m. jest wy 
j  niem historycznej wagi 
darzeni lQfticzne ogniwo w
1 stosunków dypioi
< ś S j * h  pomiędzy Polską .

gS  nubliczna nazywa poi: 
opinia Pu traktat posu-
pisany w olucyjnynit gdyż
męciem  od trady
j6St ° n zasady polityki angiel- 
Cl ]- T  nfe mieszania się ao skiej ni europei-

ma-

me
s p r a w  k o n ty n e n tu w prze- 

W iel-

Widmo starości w oliłędilt
przed narodem niemieckim

( K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a  „ A B C ’ )

stanął w ob ec

zw róc ił uw agę na pew ne szczegó­
ły , zaw arte w  p rop agan d ow ych
p u b lik acja ch  h itlerow sk ich , k tó ­
re, w  sp ok o jn y ch  czasach pisane 
na w łasny  w ew n ętrzn y  użytek, 
dzisia j sta ją  się n ieocen ion ym  
źród łem  in form acy j p ra w d ziw y ch  
o narodzie n iem ieck im .

T akie w łaśnie  in teresu jące in ­
fo rm a cje  przyp adk iem  w p ad a ją  
m i w  ręce w  czasie zw iedzania  
jed n eg o  z n a jśw ietn ie jszych  p ro­
p a gan d ow ych  in stytutów  —  M u­
zeum  H ig ien y  w  D reźn ie. R ozb u ­
dow an e w  czasie reżim u h itle row ­
skiego do o lb rzym ich  rozm ia rów  
m uzeum  jest centrem  propagan ­
dy rasistow skiej.

O bok  m uzeum  czynne są la b o ­
ratoria  badaw cze  i instytut w y - 

m  } :  ,z *  ntei a "c h c ia ’ła  p r z e -  daw n iczy. I tak się składa, ze 
C o r d ia lą  .m ® n a  b a r -  w łaśnie ten  ośrodek  n au k ow y,
k s z t a łc ie  t | _ z o b o w ią ż ą -  ! k tóry  m a b y ć  jednym  z narzędz.
d z ie ]  J k o n k r e i n  ,v - - ---------------

Drezno, w  sierpniu. . regen era cji, n aród  
P an  m inister G oebels nie b y łb y  i g roźb y  w ym arcia , 

m oże bardzo zadow olon y , gd yb y  j L|-'Na n iem ieck im  n arodzie  spo­
czyw a  h ipoteka śm ierc i"  pow ie -

u czo-

k o n k r e t n e
Pakt ten wytworzy 

M-emczecli cesarskich przeko-
Z  że W ielka Brytania w e 

vł*ie z pom ocą Francji w 
prS  konfliktu zbrojnego. 
raZ lnv do "ląd stał Się

b a p o S e d n ich  pr ,J - 
jeau^ światowej. _
CZl v  10®* roku g a b in e ljm ip d  
Li na którego czele stał Bald
• odrzucił protokół genew  ...........................

S ’ przewidujący ̂ ^gwarancl€ ! urodzin malała, w sposób kata-

propagandy w ie lk ości narodu  m e- 
m iecK iego, w  rezu ltacie sw y ch  ba ­
dań obnaża przed oczym a obser­
w a to ró w  nędzę tegoż narodu.

CORAZ MNIEJ DZIECI
Oto, co m ów ią  n au k ow e pu blika­
c je  drezdeńskie.

Stałym  i dotąd n iezaleczonym  
brakiem  jest kw estia  przyrostu  
naturalnego.

Od początk u  20-go w iek u  cy fra

UZÛ ł kaanind p o b tv k ?  angiel-
a m ianoW cie przeciw­

stawienie
pańshtw a w ° Europie i ła“ a“ “  zliatŁUICĴ  _ --------
z a s a d  w s p ó łż y c ia  P ^ 7 v m ^  ob jęcia  w ład zy  przez reżim  h .tle -
wiłizowanych.

strofa lny. O kres w o jn y  św iatow ej 
d oprow ad ził k rzyw ą  przyrostu  do 
najn iższego punktu. O jco w ie  ro ­
dzin by li na froncie . N ow ycn  m ał­
żeństw  zaw ierano m inim alną 
ilość.

P o  w o jn ie  stan ten nie u legł 
zn aczn iejszej popraw ie. W  chw ili

Nie dotrzyma- 
Rzeszę umowy 

dnia

row sk i cy fra  urodzin  n ie prze-
me przez m. —  • L  ze kraczała l/j3 ljcżby niezbędnej dla
m o n a c h i js k ie  z d n*a ^ n ie  utrzym ania dzisiejszego stanu i los
śnia 193S r. oraz u] . ^ciowego ludności. .
zaborczych zam ysłów i P ■ jednym ze srodkow
rializmu niemieckiego spo ' zaradczych> wpływający«-h na
d o w a ły  c a łk o w it ą  .e * ° J“ CŁ  w zrost p rzyrostu  b y ło  i jest prze 
p o l i t y c e  W i e f 3tn liw a  ż e  dłużanie życia H igiena, sporty, 
J e s t r z e c z ą  n \e ^ S o ’ P o l - ! ca ły  arsenał j o d k ó w  socja ln o  -
zdecydowane stano - , ^  , zdrnwotnvth lU2 prze
ski, która nie - wył a_ 
pom oc obcą i P °le»c^  siłach
° T e iJ d z ia ła  s t a n o w c z y m

! m V ‘Wn a  P ^ P ^ ^ u t o  
k ie  w  s p r a w ie  G d a n s t a  1

p r z y c z y nj^ °S .  .
”%  ^ ‘ k ^ e tn ia  b. r. by-
i  „ i n i o n a  p o ls k o  -  a n g ie l-  
l  ° d e k f a r a c ja  w z a je m n e j  p o  

Skt v  k t ó r a  o s t a ł a  o b e c n ie
m ocy, ,kt° ra układ sojuszz a s tą p io n a  p r z e z  ^  d n ju  25

mczy. P odpktat przymierza 
sierPDia h e ls k ie g o  jest nie­

ściśle sformu 
on wszyst-

polsko - ant 
zwvkle jasny
łowany. Obęjrp11-. zniu
kie ” S j .  do
SIC, a w ię cukładające się

l b CJb e ^ r e d n i e ,  n i e w i e ­

ści jednej «  pośred-
1 ) ,  w reszc ie  agresj V 

ności trzecieg- P ? * > f* bc° £ ̂ ło  yp^raza-iaD }akcja ta o edstwu jedne
S r fa iS k S r u r t
-
S S ,  W ie l k a  B r y ta n , a

p r z y  dzie u d S
ła b ^ p o m o cy  W ielkiej Bryta- 

razie 'dzta lab
,-ch Niemiec przeciwko Bel 

lub Holandii o ile rząd 
naruszenie ne-

d ro w o tn y ch  ju ż przed w ojn ą  da­
w ać zaczął sw oje  rezultaty. U dało 
się osiągnąć, ja k o  u pragn iony  r e ­
zultat przedłu żen ie  życia  lu dzk ie ­
go o 20 do 30 lat.

HFPOTEKA ŚMIERCI
je d n a k  rezultaty  w  dziedzin ie 

zm niejszenia śm iertelności je d y ­
nie p rzyciem n iły  praw dę, grożącą 
narodow i n iem ieck iem u  w  konsek 
w en c ji spadku urodzin. D zięk i 
zm niejszonej śm iertelności cy fra  
przyrostu  naturalnego w yd a w a ła  
się b y ć  dostateczna.

B yło  to oczyw iście  złudzenie. 
L udzi nie p rzyb yw a ło , ci sam i je ­
dynie  d łużej żyli. C yfra  przyrostu  
naturalnego n ie w yrażała  praw dy  
tak, jak  w yraża ła  ją  m alejąca 
cy fr  urodzin. N aród n iem ieck i u - 
legał n iebezp iecznem u złudzeniu, 
podobn ie  ja k  k iedyś u legali niu 
Grecy.

D ało się ob serw ow ać z jaw isko 
starzenia się narodu. O dw róciła  
się struktura ludności. S tarzeją ­
cym  się narodom  zabrak ło  źródeł

dział jed en  z n iem ieck ich  
nych.

k a t a s t r o f a  u b e z p i e c z e ń
N iezależn ie od  katastrofy  poli­

tyczno -  d em ogra ficzn e j, Łe 
w szystk im i je j kon sek w encjam i, 
w iąże się z tym  aktualny prob lem  
ek on om iczn y . B rak  ca ły ch  roczn i­
k ó w  d o  p racy . O b ja w iło  się to 
sp ecja ln ie  ja sk raw o przy  lik w id o ­
w an iu  bezrob ocia . N ie m łodym  
trzeba by ło  d aw ać pracę, bo  ich  
często  brak ło . P rzew a gę  w śród  
szu k a jących  p ra cy  i za trudn ia­
n ych  stanow ią starzy.

N astępstw em  tego jest g rożący  
k ryzys u bezp ieczeń  sp ołecznych . 
Z w iększa  się ilość tych , k tórym  
przysłu g iw a ć będzie  p raw o d o  za­
siłk u  czy  em erytu ry , w  sposób nie 
p rop orc jon a ln ie  w ięk szy  od  tych , 1 
k tórzy  będ ą  m ogli p łacić  jeszcze 
składki przez szereg lat. i

B R A K  10 %  |
D zisiaj, po  latach  propagan dy  i 

p o lity k i h itlerow sk ie j, k tóra  nie­
w ą tp liw ie  zrob iła  dużo w  dziedzi­
n ie rozm nażania narodu, brak i są 
jeszcze kolosalne.

rzędow e p u b lik a c je  m ów ią  o 
10 proc. Ta cy fra  m a oznaczać, 
że ilość urodzin , p otrzeb n ych  dla 
utrzym ania d zisie jszego  stanu li ­
czb ow ego  N iem ców , jest za m ała 
jeszcze o 10 proc. O naturalnym  
zw iększan iu  się lic zb o w y m  n aro­
du  nie ma oczyw iście  m ow y .

T eraz n adchodzi okres n a jn ie - 
bezp ieczn ie  j szy.

j M atkam i i o jca m i staw ać się 
i będą ludzie, urodzen i w  latach  

1915— 16, w  ok resie  w o jn y . N ie­
liczn i, słabi fizyczn ie , m a ło  o d p o r ­
ni. P ok olen ie , ja k ie  on i w yda dzą  j 
na św iat, będzie  zn ow u  stan ow iło  j 
w yrw ę liczb ow ą  w  przyroście  j 
N iem iec. i
ZA ST R A SZA JĄ C A  P ŁO D N O ŚĆ 

W ARIATÓ W  
B udzić m oże zrozum iałą  sensa­

c ję  u obcych , a groźne oba w y  
w śród  N iem ców , żc jed yn ą  grupą, 
która rodzi dobrze, są obciążeni 
dziedziczn ie  p od  w zg lęd em  fiz y cz ­
n ym  i p sych iczn ym .

C h oroby  w eneryczn e, znana p o ­
w szechn ie  tragedia  N iem iec, nie 
zaw sze od b iera ły  zdolność p łod n o ­

ści. W praw dzie  roczn ie  u m ierało 
do ostatnich  lat ok o ło  4 tys. dz ie ­
ci, zrodzon ych  przez m atki, zara­
żone syfilisem , ale o lb rzy m ia  ilość 
dzieci z rod z iców  ch orych , czy 
n oszących  w  sob ie  obciążenia  
p rzodków , zostaw ała przy  życiu .

W edług  o fic ja ln y ch  w y n ik ó w  
badań u czon ych  n iem ieck ich  obcią  
żeni dziedzicznie stan ow ią  jed yn ą  
grupę lu dn ościow ą , która nie b ra ­
ła udzia łu  w  spadku urodzin . 
W śród  n ich  o lb rzy m i odsetek  sta­
n ow ią ch o iz y  u m ysłow o, upośle­
dzeni psych iczn ie , id ioci.

W  B erlin ie  są dzieln ice , w  k tó ­
rych  przych od zi na św iat z rod z i­
có w  ch orych  p sych iczn ie  3 do 4 
razy w ięce j dzieci niż z rod ziców  
n orm alnych , w  in nych  dzie ln i­
cach  tego m iasta stosunek stanow i 
2 :1.

DEGENERACJA
Jasne, że ten  zastraszający  sto­

sunek m iędzy  przyrostem  n orm al­
n ych  i ch orych  u m y słow o  obudzić 
m usiał n iep ok ó j i czu jność. Oto, 
co piszą sami N iem cy o te j spra­
w ie:

„E s  mus jedem  M enschen  eln- 
leuchten, dasz, w enn  diese  unter-

n eration en  das deutsche V o lk  aus 
m ehr S ch w ach sinn igen  und I ć io -  
ten besteh en  w iirde  ais aus E rbge 
su n den". („K a ż d y  m usi zrozu ­
m ieć, że jeże li różn ica  w  p łod n oś­
ci pom ięd zy  zd row ym i i dziedzicz­
nie obcią żon ym i będzie  taką, jak  
je st obecn ie , to w  ęiągu  n ie licz ­
n ych  p ok o leń  naród  n iem ieck i w  
w ięk szej części sk ładać się będzie 
z u pośled zon ych  p sych iczn ie  i idio 
tów , n iż ludzi n orm a ln y ch " —  
cyt. z u rzęd ow e j publ. D eutschen  
H ygien e  M uśeum  G. M. B. H. 
D resden  str. 29 ).

O rozm ia ra ch  liczb o w y ch  k lęs­
ki dziedziczn ie  ob cią żon y ch  w 
N iem czech  m ów ić m oże fakt, że 
w yd atk i, na tę g ru p ę  lu dn ości rów  
n a ją  się w yd a tk om  na całą adm i­
n istracją  p ań stw ow ą i sam orząd o­
w ą. D ojść- m og łob y  do

K A K A O
W E D L A
posilne-wjftialne
1 2 0  f i l i ż a n e k  z  1 k i lo g r a m a

KOŁCI $

zd row a część ludności, będ zie  m u ­
siała oddać w szystko, co zarabia, 
na u trzym an ie id iotów . ;

Jest rzeczą zrozum iałą, że op ę ­
tany  im peria listyczn ą  m anią w iel 
kości reżim  h itlerow sk i, w idząc i 
w e w łasnym  n arodzie  dw ie  śm ier j 
telne ch oroby  —  starzenie się i i 
d eg en era cję  psych iczną, m arzy  o , 

sch ied lich e F ortp flan zu n g  zw i- | bu d ow an iu  sw ej ,w ie lk ie j"  p rzy - |
schen erbgesunden  und erbkran -  ̂ szłości na życiu  n a rod ów  zdro- !

U Z G O D N I O N O
W obec zawarcia paktu so­

wiecko-niemieckiego, powstała 
kwestia dalszego udziału Nie­
miec w pakcie antgkominter- 
nowskim.

Ponieważ wystąpienie Trze- 
tego, że ci ej Rzeszy z tego porozumie-

ken M enschen  so b le ib t, w ie  sie 
b isher w ar, dann In w en igen  G e-

w ych , ja k  pasożyt.
M. R.

G o d z i n a  r o z s ą d k u  i u ż  w y b i ł a !

D z i ś  w i ę k s z o ś ć  ż ą d a  t y i k o  

d o b r e  p o l s k i e  b u d y n ie  i g a la r e t k i
Fabryka ,,LUBA‘ Poznań. Przedstawicielstwo w Warszawie, „Nawa" Koszykowa 63 j

nia byłoby źle widziane przez 
innych członków, a więc Ja­
ponię. Włochy. Węgry i Hisz­
panie, sprawa się skompliko­
wała.

Ostatecznie Stalin przyznał 
że nie byłoby pożądane dla 
Rosji, aby iak wypróbowany 
przyjaciel, jak Siemcy, opusz­
czał anty korninier nowskie >o- 
rozumienic.

Sprawę rozstrzygnięto w  ten 
sposób, że Hitler, Goering i 
Goebbels, dla zneutralizowa­
nia swej antykominternoiP- 
skiej przynależności, zapisali 
się w poczet członków Ligi an­
tyfaszystowskiej. Zawsze na­
przód, bez kompromisów i co­
fania się — oto moje zasady, 
powiedział przy tej okazji fil­
ier K N O T

„M ały  D zien n ik ":
„Przytoczyliśmy parę tylko przy­

padków (można by ich wyliczyć wię­
cej) dla zademonstrowania, jak wiel­
kie jest obecue znaczenie spoko.u i 
siły ducha. Skąd ie zaś czerpać7 Hi­
storia polska aż nazbyt w> nowrie o 
tym poucza: Pod Grunwaldem prze 
cież rycerstwo nasze rozpoczęło bit­
wę od modlitwy i śpiewu Bogurodzica, 
a tradycja utrzymała się później przez 
szereg wieków. Także w sytuacji dzi- | 
siejszej najsilniejsza tasza ostoja w * 
modlitwie do Boga — stąd spływa na 
nas najistotniejsze uspokojenie i po-

W sprawie kursów przygotowawczych
do Uniwersytetu J. P. w Warszaw e

U n iw ersytet J. P iłsu dsk iego w  
W arszaw ie k om u n ik u je :

D oszło  do w iad om ości U n iw er­
sytetu, że an on im ow e osob y  zor­
gan izow ały  kurs p rzy g o to w a w ­
czy  do egzam inu kon ku rsow ego

na W y d zia ł L ek arsk i U. J. P  U 
n iw ersytet kom u n ik u je , iż kurs 
ten został zorgan izow an y  bez je ­
go w ied zy  i zgody  oraz że tego r o ­
dza ju  przygotow an ie  nie m a i nie 
m oże m ieć żadnego  w p ły w u  na 
w yn ik  egzam inu  kon ku rsow ego.

X X - t e  T a r g i  S z w a j c a r s k i e
w  L o z a n n i e

2 )
na
w

11 v

I T Y Z M ?

TABLETKI

A S P I R I N

W  dn. od  9 —  24 w rześnia o d ­
będą się d oroczn y m  zw ycza jem  
dw udzieste z rzędu  „T a rg i Szw aj 
carsk ie" w  L ozannie.

Targi- te skupią elitę przem y-

słow ców  szw a jca rsk ich . M ają  one 
za zadanie zapoznać i za intereso­
w ać zagran icę artyku łam i prze­
m y słow y m i i produk tam i r o ln y ­
m i S zw a jca r ii.

kr.-^pienie ducha, stąd si# rodzj praw- 
dziwa siła moralna, której nam w 
tych decydujących dniach i godzinach 
tak bardzo potrzeba.”

S P O K Ó J  
I  D E T E R M I N A C J A

..C zas":
„Znany jest już na cały świat spo­

kój i determinacja, z jaką Polska wy­
szła na spotkanie rozgrywających się 
wypadków. Obecnie po zarządzeniach 
militarni c,h które się niemal niepo­
strzeżenie w Kraju dopełniły, możemy 
być dumni nie tylko ze zgody i po­
stawy narodowej, nie tylko z moral­
nych naszych sil zbrojnych, ale i ich 
niezwykłej sprawności technicznej, w ' 
jakiej się dodatkowo formułowały, i 
Ten „wielki niemowa" wzmacniał i 
swe siły z precyzją i doskonałością j 
najczulszego mechanizmu’

Nasze siły zbrojne ,— ta nailepsza 
gwarantke woi rości i całości p/a w 
kraju —  będą też ponad wszelką 
wątpliwość decydującym argumen­
tem, jeśli przyjdzie im w grze roz­
strzygać".

P A M I Ę T A M Y
,,K u rier  P o ra n n y ":

„Zapamiętaliśmy zbeszczeszczime 
grobu powstańców w Zim-owówcr

Istnieje stare, polskie przysłowie: 
Pan Bog nie rychliwy ale sprawiedli­
wy.

Jeżeli kiedy trzeba je przypomnieć 
niemieckim konspiratorom gwałtów 
stosowanyct wobec Polaków, to na­
pewno dzisiaj. .

Poiska rejestruje w tej chwili spo­
kojne setki i tysiące wypadków ter­
roru niemieckiego, alt ci, którzy go 
stosują, muszą pam ętić, że spokój 
Polaków, to jest spokój ludzi patrzą-

Z ł ó ż  o fia r ę  
n a  F .  0 .  N .

Z  O S T A T N I C H  M A N E W R Ó W  
A R M I I  -T U R E C K IE ,*

ciwieństwie do sowiecko-nie­
m ieckiego paktu o nieagresji 
układ angielsko-polski nie za- 

brytyjski uzna n a ™ » « - : ako skakuje nikogo i nie jest po- 
utralnosci tych pa A_ „ „ „ ; D„ ;oTT1 tnktvrz
z a g r o ż e n ie  b e z p ^ s t w a

g l” ‘ ; n i c z e ° r dr S S  w
raSe prób podważenia ■nieza­
w isłości jednego z kontrahen­
tów  za pom ocą środkom Oo
spodarczego przenikania.

A u to m a ty z m  w z a je m n y c h  
g w a r a n c j i  je s t  p o d s t a w o w ą  ce  
c h ą  u k ła d u  lo n d y ń s k ie g o .

Przym ierze polsko-angiel­
skie nie jesi skierowane prze­
ciw kom ukolw iek i stanie sif 
niewątpliwie jedną z głów ­
nych podstaw systemu bezpie
czeństwa w  Europie. W  prze­

sunięciem taktycznym, obiiczo 
nym na efekt wewnętrzny, ale 
odpow iada żywotnym intere­
som oraz najgłębszym uczu­
ciom obu narodow, polskiego 
i angielskiego.

Trzecia Rzesza zawiodła się 
w swych rachubach pndważe- 

- 1 nia solidarności m ocarstw za- 
•hodnich z Polską. W  wielkiej 

m owie w dniu 24 b. ni. 
Chamberlain potwier- 

\Y Bryta-

c
• w e j
premier
dzi-ł zobowiązań:a

- ,;0 PoBki, pod-nn w s / ‘SLifii .
kreślając, że spór leczy się_me 
o Gdańsk, sie dolyczy zasad,

których unicestwienie pociąg­
nęłoby za sobą zniszczenie 
wszelkich m ożliwości pokoju  
i bezpieczeństwa dla całego 
świata.

Naród polski jest gotów 
w alczyć w obronie swej nie­
podległości i honoru, jak to 
ośw iadczył niedawno W odz 
Naczelny Marszałek Edward 
Śmigły-Kvdz, nawet bez sojusz 
ników. Jednakże w walce o 
najwyższe ideały ludzkości i 
cyw ilizacji, Polska me będzie 
odosobnioną, gdyż m oże 1- 
czyć całkow icie na pom oc 
wielkich mocarstw zachodnich 
Anglii i Francji.

Antoni Chrząszczewski.

cych z zaciśniętymi zębami nft dzieją­
ce się gwałty"

A 5 !  N I E  S  f  A Ć  S I E  
i Ż U N G L A

„K u rie r  P o lsk i" :
„Jeżeli wojna wybuchnie, Niemcy 

■>ęuą ją toczyc o nowe miasta ł toaje 
Natcnrast „front pokoju" walczyć 
będzie o to, aby świat nie stal ślę 
dżunglą, krzewiącą się na biocie nie­
woli i hańby.

Tylko sztandar ..frontu pokoju" 
inoże naprawdę silnie i trwale zjedno­
czyć ludzi. Tylko jemu Opatrzność * 
sprzyja. Tylko on jest zztanó.trent 
zwycięstwa".

D Z I Ś  W S Z Y S C Y  
W I E D Z A

.W arszaw ski Dziennik Narodo­
w y " :

„Dzisiaj już wszyscy wiedzą, jakte 
są poglądy Ar.glii na położenie mię­
dzynarodowe. Rząd brytyjski nie se- 
trzasnął jeszcze drzwi za iobą i .ęo- 

, tów jest przystąpić do rokiw n u l i- 
i ciwych i zaufania godnych N5et,tei ,
I — pod tym względem —  Anglia był*
1 nieraz oszukiwana, ałbo też Liłht 
błędnie oceniała zamiary partnerów".

K T O  Ł A F -O B I  N A  
W O J N I E ?

„G azeta  P o lsk a ":
. Wojna — dla druzgocącej większo­

ści ludzi straszliwa plaga — bpa  ŻBW 
sze dotrym interesem, 'nkratywnj ■ s 
przedsięwzięciem dla nielicznych gru- 
jtk  kapital.stow, producentów i han­
dlarzy bronią, względnie producentów 
i handlarzy surow.aim i innymi 'po­
trzebnymi w okresie wojennym ł-rży- 
kułaini. W  ubiegłej wojnie widzieliś­
my całe państwa, które —  same nić 
biorąc w wojnie udziału i -jtOf>unJwi 

| wo mało cierpiąc od ograniczeń w*r*l 
i kiego rodzaju, narzuc onych ptzsa 

sam fakt powszechności wojny —  za­
rabiały olbrzymie sumy na sprzt-dtr, 
za noto stronom wojującym swoich 

i śnrowców oraz poprostu nawet po- 
I średnicząc w sprzedaży artykułów,
' przez innych wyprodukowanych Ks 
wiasem mówiąc, później z różnych 

i stron kraje te były stawiane ra prry- 
. kład .oględnei" i pełnej sukcesów go­
spodarki — Poisce. która ostatecznie 
swoje 6 lat wojowała, względnie by- 

. la tratowana pokolei przez różnvch 
najeźdźców".

S lu b

Turcja, jak wiadom o, przeprowadziła w ielkie m anewry, którym  
przyglądali się attaches w ojskow i państw obcych. Na zdjęciu ob ­
sługa zam askowanego działa przed jednym  z m eczetów w  Stambule

l D nia 26 sierpn ia  b. r. w k o śc ie ­
le M atki B osk ie j na Ł az ien k ow ­
skiej o godz. 7 w. od był się  ślub 
dzia łacza  n arod ow o - radyka: r.ego 
p. W .tolria D oliw a - D obrow olsk ie  
go, syna ś. p. K arola  i M a n i z R o -  
ga tew iczów  z p. S te fan ią  G aszyń- 

j ską, córką  ś. p. M arii z B ia łe c ­
k ich  i dr. S tefana Gaszyńskich 
M łod e j P arze  p rzy ja c ie le  i kole­
dzy z p ra cy  p o lity czn e j składają 
serd eczn e  „S zczę ść  B oże".
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P la c ó w k i P o ls k ie  w  M ila n ó w k u
J a n  K a l k s t e i n

MilanóweJc, dom wł&*my

H a n d e l win, tow. k o lo n ia ln y c h  i p o k o je  g o ś c i n n e  d o  ś n -a d a ń

F.rma egzystuje od r 1903. Linia Warszawska 21 

S k ł a d  m ' t " r  a ł ć  y  b u d o w l a n y c h  i o p a ł o w y c h

A dam  d ą b r o w s k i
uh R om an a  D m o w s k ie g o  13

P o l e c a :  węgiel, drzewo opałoy/e oraz wszelkie 
artykuły wchodzące w zakres budownictwa

5  ' l e p  i p r a c o w n  a  o b u w i a

Bolesława Borkowskiego
i la n ó w e k  ul. R yn ek  25 a

poleca obuwie z i » n : za swej trwatośći męski*. damskie dzieslnne. szkelr.ł
Firmf przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacje. Ceny przystępne

Cukiernia

„Siszorotfusei”
właść. W A C Ł A W  D Ł U Ż Y Ń S K I  P iłs u d s k ie g o  2B

poleca znane z dobroci własne w yroby  cukiernicze

Kiięgarma oraz skład materiałów piśmiennych
„ P r o m i e ń ”

właść. Z o fia  T a d eu s ia k  — P iłs u d s k ie g o  21 — poleca 
Książki .szkolne, artykuły piśmienne, artykuły fotograficz­
ne, zabawki, żarówki i t. p. G e n y  n i s k i e !

S k lep  b ła w a tn o -g a la n ie r y jn y
n a cz y n ia  k u ch en n e  I s t o ło w e

J A S I  3 N K I E L M A N  ul. Piłsudskiego 28
poleca  po cenach niskich, norym berszczyznę, koatekcię 

damską, męską i t. p.

Nsbiai.Drodukty wiejskie; kolonialne
M I L A N Ó W E K ,  R Y NE K  3 5 -a

sery, śmietanka śmietana, masło, m iód z wytwórni. 
Firma odznaczona dyplomem uznania przez 'zbę Przemysłowo-Handlową

w Warszawie.

Z A K Ł A D  K R A W I E C K I  R o ż n ic c k le g o
M i l a n ó w e k ,  u l .  R y n e k  2 5

W ykonuje ubiory męskie z własnych i pow ierzonych
materiałów.

R o o o ta  p ie r w s z o r z ę d n a . Ceny nlsU le.

skiap żelazny wlajć Wacław Brabarck
u l .  R y n e k  3 5

p o l e c a :  wszelkie w yroby  żelazne, galanterię, naczynia
kuchenne, okucia budowlane, druty, dykty, narzędzia sto­

larskie oraz artykuły elektrotechniczne.

Ś P R Z E D A Z  M I Ę S A  i W Ę 5 7 L I N
* H n n r y k  S i k o r s k i

M i l a n ó w e k ,  u l .  R y n e k  2 4

m ię s o  w  rd żrty ę h  g a t u n k a c h  o r a z  w s z e l k i e  w ę d l in y

W Y T W Ó R N I A  O K R Y Ć  D A M S K I C H
k o s t i u m ó w , p ł a s z c z y ,  f u t e r

P. P I O T R O W S K I
b. pracownik firmy B- Herse

r a i l a i f t t f i T O c S c ,  dcm p Kaihsteina

C h r z - . j £ c i i & s £ s k a  N v d u r n i a
91 B A R W A 91

M i l a n ó w e k  F . y n e K  2 8
poleca oo  cenach najniższych a r t y k u ł y  t e c h n i c z n e ,  

m a la rsk ie , m y d la rsk ie  i n o ry m b e rsk ie

H andel w in n o -k c io m a  n y  o  A rty k u ły  s p o ż y w c z a

Wacław Drzewicz »
Poleca towary koionialno - spożywcze w gatunkach pierwszorzędnych
Sklep odznaczony listem pochwalnym przez Izbę Przemysłowo-Handlową

w Warszawie

H a n d e l  w i n n o > k o l c n l a l n y  
o r a z ;  s p r i t e d a f :  a r t y k u i ł .  f I c o l o n i a l r t r e h

Bolosftiw S i k o r s k i
■ * l l . n « S ł l s S « f i « 5 8 g « »  4L58, M e l .  3 1 4 4

Hurt toreb i paoieru pakowego wyłącznie z Firm chrześci­
jańskich. Świeże transporty masła bezpośredn o z mleczarni

Apteka
Mgr. St. Br. M ajcherskiego
■■■i.;* - Milanówek ul. Pierackiego 10 tel. 31.32 -......-

SK L E P  G A L A N T E R Y JN Y
A n to n i M ALIŃ SKI

Milanówek, ul. Rynek 23
poleca wszelkie galanterie, ncrym berszczyznę, bieliznę 

męską i damską

S K L E P  R Z E ŹN IC ZO -W Ę O L IN łA R SK I
T e o d o r  K U C H A RSK I

Milcnówek, uL Rynek 35
poleca znane z dobroci w yroby  masarskie w ł a s n e g o

w v r o b n

S K L E P  G & L A N T E R Y 1 N 0 - Ż E L A Z N Y

B. W I I  E I I I S K I
P ! \ i  :■) 50. 3 S . 3 9 -

p o le ca  po ce n a c h  k o n k u r e n c y jn y c h  w s z e lk ie  w yro b y  ż e la z n e , 
o k u cia  b u d o w la n e , o g ro d z e n ia , n a c z y n ia

a f t y k u ły  e le k t r o te c l i i t ic jn e  i rad i
r o w e r y ,

iowe.

APOLONIA SOKOLHICKA
Skład farb i artykułów mydlarskich

Ł i m i o a  W  2 3 1

Sfci ep A r t y k u ł ó w  Pćśra S e n n y c h
Z m m n m  ^ IL s W S K A

fi* W U m  Bfi N r . 2 5
poleca materiały piśmienne, zabawki oraz a r t y k u ł y  
= = = = = = = =  k o s m e  t y c z n e  Ceny n isk ie  . :  . . 1..

„CAFE a u r  ilM w e k
R E S T A U R A C JA  i K A W IA R N IA

O R K I E S T R A  ♦  DANCING TOWARZYSKI 
u a l .  I j »  i  T ' 1 1

Księgarnia ś skie? materiałów pśrciennych
sisit M I C H A Ł  N A W R O C ł t l

M i l a n ó w ć k ,  u l .  P i ł s u d s k i e g o  3 3
poleca  na sezon szkolny książki materiały r 'śm -enne. 
= ........  =  zabawki. Ceny n isk ie  = = = = = = = = = = =

Podhale w obrazach
W ystawa prac prof. Pieniążka

W  ram ach  w y sta w  u rządzan ych  
z cfkazji „T y g o d n ia  G ó r “  w  Z a k o ­
panem , u w a gę  zw ra ca  w ystaw a 
ak w are l p ro f. Józefa  P ien iążka  z 
serii „P od h a le  w  obrazach ” .

A k w are le  te  u kaza ły  się w  r e ­
p rod u k cja ch  w  p ięk n ym  a lbu m ie 
(5 serii 60 p lansz) ze w stępem  dr. 
T adeusza S zyd łow sk iego  p rof. 
U n iw . Jag. i dr. T adeusza S ew e­
ryna, d yr. M uzeum  E tn ogra ficz ­
nego w  K ra k ow ie .

Subtelne ak w arele  n a jw iern ie j 
od d a ją ce  n a jch arak teryetyczn ie j - 
sze m o ty w y  k ra job ra zów , ty p ów  
lu d ow ych , stro ju , n a jcen n ie jszy ch  
pom ru k ów  d a w n ego  bu d ow n ictw a , 
w n ętrz  starych  k o śc io łó w  i chat są

Widowiska
w  wykonaniu

Z n iebyw ałym  entuzjazm em  p o ­
w ita n y  zosta ł w  P u cku  w ęd row n y  
zesp ó ł akadem icki, k tóry  ob jeżdża  
2 w idow isk iem  reg ion a ln ym  p o ­
g ra n icze  i m iasta  K aszub.

W id ow isk o  w ystaw ion e  zostało 
na pięknym , prastarym  rynku pu ­
ckim , na tle zabytkow ych  kam ie-

b ezcen n y m  dok u m en tem  b o  l a  tej 
k u ltu ry  lu d o w e j P odh ala . P la ­
styczna ta w iz ja  m a larsk o  - p o e ­
tyck a  pow sta ła  z g łę b o k ie g o  u m i­
łow an ia  p ięk n e j ziem i p od h a lań ­
sk iej p o d  w p ły w e m  m istrza  auto­
ra ś. p. p ro f. W y czó łk ow sk ieg o  i 
jest o w o ce m  k ilk u letn ich  W ędró­
w e k  m alarza  p o  P odh alu , O raw ie 
i Spiszu, Ż yw iecczy źn ie , P ien in ach  
i S ądecczyźn ie .

B en ed yk tyń sk a  p raca  p ro f. J. 
P ien iążka została u w ień czon a  p ięk  
n ym  rezultatem , b o  o to  w  n ie k tó ­
ry ch  okolicach , gd zie  g in ie  strój 
lu d o w y  i zw y cza je  —  plansze 
p rof. P ien iążka  służą w ie jsk im  
k ra w com  i h a fciarzom  za w zór  do 
ich  p racy .

regionalna
akademików

n iczek  g d ań sk ich  z 17-go stu lecia  
przy  tak w ielk im  udzia le p u b licz ­
n ości, że rynek  za ledw ie  z trudem  
w szystk ich  w idzów  pom ieścił.

E n tu zjazm  w id zów  b y ł tak  w ie l­
ki, że w idow isk o  zakoń czyło  się 
potężną m a n ife s ta c ją  p a tr io ty cz ­
ną K aszubów .

„ T a n i  b ile t”
Nakładem Biblioteki Polskiej przy 

współudziale Ligi Popierania Tury­
styki ukazało się nader pożyteczne 
i od dawna brakujące wydawnictwo 
p. n. „Tani bilet". Książeczka ta, w 
cenie zł. 2 w wydaniu kieszonko­
wym, zawiera dokładny poradnik ta 
ryfow y dla ruchu osobowego na 
PKP, kolejkaach prywatnych, kolej­
kach elektrycznych,

'-6 książek

PKP, kolejkach prywatnych, kolej­
na 200 stronach ogólne wskazówki 
dla podróżnych, wyczerpujący opis 
wszelkich ulg stosowanych na PKP. 
z podaniem zakresu uprawnień, spo 
sobu uzyskania nlg i warunków ich 
stosowania. Obok tabel opłat, krót­
kiego wykazu odległości, ccn podano 
też przepisy o reklamacjach, ubez-

autobusach pieczeniu, mapki itp.

H is t o r ia  j o ż y t e c z n a )  u c z e l n i
Jadwiga Puciata - Pawłowska. 

Dzieje M iejskiej szkoły sztuk zdobni 
czyc-h i malarstwa w Warszawie. 
Wydane przez T-wo Przyjaciół M. 
Szk. Sztuk Zdobn. i Malarstwa z za­
siłkiem zarzadu miasta stot. Warsza 
wy, 1989-40 Str. 91.

Autorka wykładająca historię 
sztuki i kultury w wymienionej szko 
le, podjęła się wdzięcznego zadania. 
Mało kto spośród laików zna chlubne 
karty dziejów szkoły, mieszczącej się 
obecnie przy ul. Myśliwieckiej 8.

Zorganizowana w 1844 szkoła 
sztuk pięknych przetrwała zaledwie 
do wybuchu powstania: „wybuch pow 
stania zastał młodzież artystyczną 
całkowicie nań przygotowaną, to też 
opustoszały wkrótce ławy szkoły 
sztuk pięknych.”

Nie chcąc tworzyć nowego środo­
wiska patriotycznej młodzieży arty­
stycznej, władze zaborcze były wrogo 
usposobione do inicjatywy powołania 
do życia zawieszonej placówki. Wresz 
cie Rada Administracyjna K. P. w 
dniu 15 marca 186T/ zezwcłiła na ot­
warcie klasy rysunkowej przy szko­
le sztuk pięknych. Uczelnia ta, ma­
jąca w założeniu pierwotnym pełnić 
tylko funkcję tymczasowa ł zastęp­
czą, stała się następnie przez długie 
dziesiątki lat jedyną artystyczną 
szkołą fne tylko Warszawy, lecz ca­
łego królestwa” .

Klasa rysunkowa miała dwa dzia­
ły dla młodzieży artystycznej i rze­
mieślniczej. Niechętnie traktowana 
przez władze, pozbawiona pomocy 
naukowych, z ograniczonymi etatami 
nauczycielskimi, zaopatrzona w loka­
le szczupłe lub zupełnie nie odpowia- 

1 dające przeznaczeniu, szkoła nie ty l­
ko przetrwała do czasów obecnych, 
lecz zdobyła sobie piękne tradycje 
wysokiego poziomu i bezinteresowne 
go zaparcia się dla sztuki.

Dyrektorami ł profesoram i szkoły 
byli ludzie tak zasłużeni na polu 
sztuki, jak Józef Simmler, Aleksan­
der Kamiński, W ojciech Gerson, Mi-

B9BKEN

ALE S SAN DRO 13)

ZACZĘŁO S li
NA V!A WIRGINIA

P O W i E S C

-  P o w ie d z c ie  k o m is a r z o w i ,  b y  p r z y p r o w a d z i ł  
l e k a r z a !  —  k r z y k n ą ł  B io n d i  p r z e c h y la ją c  s ię  p r z e z  
p o r ę c z .

—  D o b r z e ,  p u n ie  o f i c e r z e  —  o d p o w ie d z i a ł  
z g łę b i  ten  s a m  g ło s .

M a u d , c o r a z  b le d s z a ,  w y s u n ę ła  s ię  n a p r z ó d .
—  A ja  tu n ie  je s i e n i ?
\ 'e  p o w ie d z ia ła  lo  tak  s ła b y m  g ło s ik ie m , że  

B io n d i  p o t r z ą s n ą ł  g ło w ą .
—  N ie . p r z y ja c i ó łk o ,  w z r u s z e n ie  z b y t  s i ln ie  c ie  

w s t r z ą s n ę ło .  Z a r a z  —  z m ie r z y ł  n a s  w z r o k ie m , S e r -

r ę  i n iż e j  p o d p i s a n e g o ,  w id o c z n ie  je d n a k  w ię c e j  
m ia ł  z a u fa n ia  d o  m n ie ,  n iż  d o  m a la r z a .  —  J a k u ­
b ie ,  o d p r o w a d z is z  M a u d . Ż a d n y c h  s p r z e c iw ó w ,  
c h c e s z  ją  p u ś c ić  s a m ą ?  S p o t k a m y  się  u  L a lo u r a  
a lb o  w r e s t a u r a c j i .

I d o r z u c i ł  p ó łg ło s e m  p a rę  s ł ó w ,  k t ó r e  p r z e ­
k o n a ły  m a la r z a .

-—  M a u d , id z ie m y !  —  z a w o ła ł  Ja k u t).
P o d a ł  j e j  r a m ię  i p r z e c i s n ę l i  sie- p r z e z  ttu m  

c ie k a w y c h ,  w y c h y la ją c y c h  się  i s z e p c z ą c y c h .  A le  
B io n d i  h u k n ą ł :

—  P r o s z ę  o  s p o k ó j !  K to  m ie s z k a  p o d  n u m e ­
r e m  je d e n a s t y m ?

S ta rszy  m ę ż c z y z n a ,  p o w s t r z y m u ją c y  c i e k a w ­
s k ic h  z  n iż s z y c h  p ię t e r ,  o d w r ó c i ł  s ię .

—  J a , p a n ie  o f i c e r z e .

— C z y  m ie d z y  ty m i d w o m a  m ie s z k a n ia m i  je s t  
p o łą c z e ń  ■?

-  O w s z e m , b a lk o n  k u c h e n n y , o d g r o d z o n y  
s z la c h e ia n n .

—  D o b r z e .  A  k to  m ie s z k a  tu ta j?

W s k a z a ł  n a  n u m e r  d w u n a s ty ,  g łu c h y  i z a ­
m k n ię t y .

R o z m o w  n a  k u m o s z k a ,  k l ó r a  u s łu c h a ła  w p r a w ­
d z ie  r o z k a z u  i c o f n ę ła  s ię  d o  m ie s z k a n ia ,  w e t k n ę ­
ła  g ł o w ę  w  u c h y lo n e  d r z w i i o b ja ś n i ła  g o  s z y b k o :

—  M a tk a  i c ó r k a . . .  p r z y n a jm n ie j  ta k  m i s ię  
z d a je .

—  S a m e ?
—  P r a w ie  z a w s z e  s a m e :  c z a s e m  p r z y c h o d z i :  d o  

n ic h  ś m ie s z n y  s ta r u s z e k  i p o t e m  o d c h o d z >  z  g d e r a ­
n ie m .

d l a c z e g o  p r z y s z e d ł  m l n a  m y ś l  c z ło w ie c z e k  
z  k o t a m i?

—  O d  ja k  d a w n a  tu  m ie s z k a ją ?
Z d a n ia  b y ły  p o d z i e l o n e :  k u m o s z k a  tw ie r d z i ła ,  

ż e  o d  m ie s ią c a ;  d r u g a  p o p r a w i ł a  ją ,  że  d łu ż e j ;  
k i lk a  g ło s ó w  p r z e c z y ł o :  k r ó c e j . . .

—  S ło w e m , o d  n ie d a w n a ?

T y m  r a z e m  w s z y s c y  b y l i  z g o d n i ,

—  A  ja k ie  ż y c ie  p r o w a d z i ł y ł

lYJ, d . n .)

łosz Kotarbiński, Jan Kauzik, Pius 
Waloński, Edward Trojanowski, 
Władysław Skoczylas i tylu innych.

Wielu spośród tych wybitnych ludzi 
gościło w szkole w charakter*? ucz­
niów, by później wrócić do niej z  za­
sobem wiedzy i talentu i nauczać 
miode siły. W okresie niepodległości, 
szkoła przeszła pod zarząd miejski 
i aczkolwiek wobec powstania Aka 
demji Sztuk Pięknych straciła cha­
rakter wyłączności, zachowała ambi­
cję utrzymania wysokiego poziomu 
w dziedzinie sztuki zdobniczej

Kierownictwo szkoły po ustąpieniu 
prof. Jana Szczepkowskiego objął 
Julian Bogdanowicz. Doroczne wysta 
wy prac uczniów budzą stałe zainte­
resowanie artystycznych sfer stolicy 
i świadczą o wysokim poziomie nau­
czania. Uczniowie mają obecnie moż 
liwość specjalizowania się w  nastę­
pujących działach: rzeźba,, metal
techniki malarskie, grafika.

Szkoła mieści się w zbyt szczu­
płym lokalu, co również weszło w 
tradycję tej uczelni.

Szkoła jest -w trakcie przekształ­
cania je j na Instytut Sztuk Plastycz­
nych. Podobne instytuty powciały 
już w Poznaniu, Lwowie i Krakowie. 
Opóźnianie tej reform y w Warszawie 
stwarza niepożądany charakter tym 
czasowo.ści, trwający już od dwóch 
lat. Podobno jest nadzieja, że w bie­
żącym roku szkolnym sprawa zosta­
nie definitywnie przez właściwe wła­
dze załatwiona.

W racając do wydawnictwa p. Pu­
ciaty - Pawłowskiej, należy podkre­
ślić piękną szatę graficzną książki, 
staranny dobór i wykorzystanie m a­
teriału historycznego i wreszcie du­
żą ilość ulęknie wykonanych rycin 
i fotografii. A . G.

Wycieczki
niedzielne

1) Z rana —  do Zamku król. 1 na 
Stare Miasto (Rynek, Kanonia) 
Zhiórka o godz. 10 pod kolumną 
Zygmunta.

2) Po południu —  „Prz.ęęhądzka 
po Krakowskim Przedmieściu, skarb­
nicy pamiątek” , ze zwiedzeniem waż­
niejszych zabytków (kościoły, pała 
ce, uniwersytet). Zbiórka o godz. 15 
min. 30 pod kolumną Zygmunta.

Kto zjadł
gruszką?

„K to ojcu zjadi gruszkę*1 —  to 
absurdalna historia, napinana przez 
świetnego hum orrsię Józefa <Czyściec- 
kiego z jem u właściwym orowepera 
Gruszka znikła z nocnego stolika 
ojca.

• Każdy członek rodziny tworzy -swo­
ją koncepcję przyczyn zniknięcia ©- 
wocu. T o  wszystko jednak nie wyła 
śnia sprawy. Kto ziadł gruszkę? —  
czy na to pytanie da ou powiedz Barn 
autor? Przekonamy się o tym , sfc 
chając w środę, 3(j- 8. o godz. 19.00, 
w esołego żartu rłuchowmkwwego.
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s c f o d j c d j z k /  A B C *  r v & /
fj.Arnik Lokom

p ie rw s zy  re p o rta ż a rty s ty c zn y
z  pierwszego powstanie g&rnośieskśego

s ji
ry  sw ą

Było ich d w u : w dziedzin ie  p o e -
ś p A ugu£tyn  Św ider, któ- 

' S ilez ia n k ą ", stw orzon ą 
a 191? ■*’ zapoczą tk ow ał

^ “litera tu rę  p irk ną na tc - 
Z & t m C ,  g órn ośląsk ich  -  1 

« i , 7*k Zygm unt B artk iew icz , me Ś lązak  w *
.r ito r  p roza iczn ego , w  tym  w y  
nadku reportażu  artystyczn ego  p. 
K $ % d  śląsk iej s tro n y ", n a p .sa - 
fyt. „GU 2 . . , ™ “  w ostatn ich
n ego  „ na gorąco

in su rek cji gor-
d n ia c ń  j i e r w s « J

AtJT° -
B A  R E P O R T A Ż U

ftUnt B artk iew icz  litera t i 
,d z ił się w  Ł odzi, 18<0!y g » u

nym jak  i sp raw ozd aw czym , ja ­
kim jest B a rtk iew icza  „O d  ś lą s ­
kiej s tro n y ", dotąd  nasza litera tu ­
ra n ie posiada ,

A u to r  p row ad zi nas n iem al za 
rękę z W a rszaw y  do „ś lą sk ie j stro 
n y " . P o drodze zazna jam iam y się 
z żołn ierzam i polskim i A rm ii 
B łęk itn ej, którzy  przed  n ied aw ­
nym czasem  przybyli z F ran eii, z 
ch łopom  oraz m ieszczan inem  ma* 
zow ieekim ; których  grubem u m a- 
tcrin lizm ow i w p ierw sżych  latach  
byiu  n iep od leg łośc iow eg o  R zeczy­
posp o lite j B a rtk iew icz , zgoła  n ie ­
oczek iw an ie a z praw dziw ie  u m ic- 

| ję tn ą  fin ez ją , artystyczn ą, . p rze c i- 
_! w staw ia o fia rn e , na żadne prze*mila,!1*  , *-,-1-i-c+wo w M o - ! ^ stav iróku. Studiow ałam  a hu s t w o ^  | „ i e  ^w ażająfce m ęstw o r o

; Parvżu. N apisa ł n astę- 
naCh:JTn A Z Z Z  -M e  m ia sto "
P U 3 4« K rca “  (19 09 ),
(19 fT  ),*  » H 91 0 ), „P ierw szy
psieędu s ^ . aŁrprneritem"

’ " o d  śląsk ie j stron y " 
( lS  J ’ i i is to r ia  jed n eg o  p od w ó-
( , , r  1 9 % ? Ś “ «  gm a*d»-
rza , / ^ -  .P olityka w  le s ie " , o- 
w e reportaży  a r ty sty cz -

*** ? .t  1918 —  1922 p ' Ł- " W y "
ByC?  '  L " w ydany  p r w e  K sięk ar-
EW0 4w  W o jc ie ch a .

ŚW VV0J w łaśn ie  zn aj-

«■ na tem at pierw  
a r t y ś ^ e i ^  rn ośjąsk iego  P- Ł
^ T K i e j  s t r o n y " .

”  C A p  ŻE R O M SK IEG O
T b S t k - w i c z u

n j j t e  artystyczn ą  pro* 

M  ta entu, św iadczy
»*** ^ f l n  żcrom sk j, który w 
r J Z ®  S n o b iz m ie  i *
*w y®  ’
g ory era  a o  a „  nas nazyw a 

ktoś p o k r y j  omu prze-
s ię  * ,  *: w j z a w s k i  czy kra-
m yci n *  t4 rg  , - „w o s tk ę  z za ch o - 
kow sk i ja k ow ą ś j du , wyt.wo-

s  s ^ s r s - " *

r y g m a jo y ’ zechodzi W k ra in ,
p ita ln y  " wrażenia-  N iedaw -
n epatnięci b e  ^  nasE>ni 1“ e” c '

taki utw ór. 
k jm  r y n '  d n ego p o d w o i  - „H is tp n a  ie ć p e g  a_ R7CCZ zu-
ń f t t g  B artk icw  o ^  p ,sa
pełn ie  w łaśni1 jedyn ym , nte
l ,  t i Ę f c  w z o ru  an,
p o s ia d a ją cy r  r o e c ja ln ie

m s u r c k cy j/ g ó rn oślą sk ich , m uszą 
ze jść  w  cień .

P O P U L A R N O Ś Ć  
„ o d  ś l ą s k i e j  s t r o n y **

Po opu blik ow an iu  w  jednym  z 
czasop ism  w arsza w sk ich , utwór
B artk iew icza  w  la tach  1919  -
1921 był drukow an y  w liku kalen­
da rza ch , lu d ow ych , u kazu jących  
się p er iod y czn ie  na G. Śląsku, wy 
uaw anyćh  tak przez firm ę  „K - 
M iarka i S -k a " w  M ik u łow ie , jak 
rów n ież  przez Polsk i K om isaria t 
P leb iscy tow y  w B ytom iu .

Śm iało rzec. m ożna, że n aów czas

jeś li chodzi o  picrwmzc pow stan ie , 
przeszed ł ca łk iem  n iespraw ied li*  
w ie " „w  k ra in ę n iepam ięci, bez 
w ra żen ia ".

N.ie m ożna go sp otkać w żadnej 
czy fa iice  szk o ln e j, ch ocia ż  w  p ie r ­
wszym  rzędzie  w in ien  się  tam 

{ znaleźć, na p różn o  szukać o nim 
ch ociażby  w zm ianki w  szkicu  01 - 

 ̂ gi Z a r z y c k i e jK e g o r o w i c z o w e . j  
pt. ..T w órczość  literack a  pow stań  
i p le b iscy tu " (S tra żn ica  Z achód* 

i nia, r, 19311, pon adto  p raw ie  ża ­
den z historyków ’ litera tu ry  pow* 

: stań cżci n ie raczy); p oprostu  na*

w stań ców , co bez h u rapa triotyz- 
mu i ck liw ej szm inki d ck lam ator- 
skich  k om edy j, a tak sob ie , jak by  
to by ło  ich ch lebcm  codzien nym , 
poszli w ow ą noc s ierp n iow ą  r.a 
b o je  z N iem cam i.

P rzy  sp osobn ości au tor w  w y­
soce  p op u la rn e j, dotąd jed yn ie  a 
zarazem  p rze jm u ją ce j fo rm ie , 
kreśli trag iczn e  dzie je  ziem i ś lą ­
skiej (w yk a zu ją c  dużą zn a jom ość  
źród łow ych  h istoryczn ych  p rac  

n ię sw . w łaśn ie  zn a j- n ie m ie ck ich ), ciężką dolę  je j  sy-
%  i !  "  k siążkow ej nas nów , k tórych  charak terystyk a  du­

d n i-  się  w  4 r e p o r t a ż 1; szy je s t  tak w nik liw a, t r a fn a ,i  do
ta  obch odzący  J Jerw szeg0 1 ? łę b i odczuta, jak by  B ar k iew ięz

sam by ł Śiązakiem . N ik t tak g łę ­
boko dotąd, jak  B a rtk iew icz , nie 
s ięgn ą ł w  ta jn ik i duszy g ó rn o ś lą ­
sk iej i n ikt tak po m istrzow sku  
nie od m alow ał charakteru  m iesz­
kańców  starej P ia stów  dziedziny, 
którzy , w ys łu ch aw szy  w szystk ich  
„p r o "  i „ c o n tr a "  p rzeciw  p ow sta ­
niu, p o w ie d z ie li: „N o ja ! . . .  i z g o ­
lą  p ięścią  poszli na m asźyngw e- 
ry " .

Z kolei jesteśm y  św iadkam i ro z ­
m ów  au tora  z p ow stań ca m i, ro z ­
m ów  p rzed ziw n ie  lap idarn ych  a 
pięknych  w sw ej p rostoc ie , og lą ­
dam y p om oc ofia rn ą  sosnow ieżan 
dla u ch od źców  z za B ryn icy , a la ­
ki nieriiieckich sam olotów  na Za­
g łęb ie  D ąbrow sk ie , poskrom ion ą  
oraz przypartą  butę w ziętych  do 
n iew oli żo łn ierzy  „g re n zsch u tzu " 
i —  e le g ijn y , p rzecu d n ie  w zn iosły  
p og rzeb  p ierw szy ch  o f ia r  p o w sta ­
nia na cm entarzu  sosnow ieck im .

W ie lop łaszczyzn ow e ujęcie re­
portażu, iście, jak każą kapony  
perspektywiczne sztuki m alar­
skiej. gorzka ironia wobec w ol­
nych iuż „W arsza w iak ów ".' prze­
ciwstaw ionych bezkom promiso­
wej naturze górnośląskiej, niemąl 
pastelam i wycyzelowany koniec

nię było bardsie.j popu la rn ego  n „
tw oru  litera  ikrego, ja k  ten, to  też w ct ’lh voru  B a rtk iew icza  zauw a 
tuż przed  p leb iscy tem  stan ow i) 0 n 
niem al żelazną p o zy c ję  rep ertu a ­
ru w szela k ich  akadem ij oraz w’ ie- 
c zo rn ic  górn oślą sk ich .

P O  P O W R O C IE  S L Ą S K A  
D O  P O L S K I

P o p ow roc ie  Śląska do P olsk i i p ierw szą  p o z y c ję  prozy  pow stań  
ów  „u tw ó r  p raw d ziw ie  o ry g in a ł- cz.cj pok ryw ać m rok iem  n iepam ię- 
ny, sa m osw ój. n ow y  i k a p ita ln y ", ci.

I

żyć.' 1
A szkoda, w ielka szkoda. N ie 

tak w ie le  znów  m am y p o zy cy j p o ­
w sta ń czy ch  w  litera tu rze  g ó rn o ­
śląskiej, aby tę  je d n ą  z n a jw a ż­
n ie jszych , bo i skończenie p ięk n ą

K R Ó L O W A  P O L S K IE G O  M O R Z A

Na zd jęciu  cu d ow n a  statua K r ó lo w e j P o lsk iego  M orza  M atki B o­
sk iej S w a rzew sk icj, k tóra  stan ow i jedną z bezcen n y ch  rzeźb  g o ty c ­

k ich  na w y b rze żu  p o lsk im

N a d  „ b i a ł y m  m o r z  u t f

poprzednika,^
stw orzo-

w wdania *e s ie b ^  ( 
n ym  d la  wn-płynął z nu

gzy autora, , 5tanowri ich,
ró w  m ascw ieM cich ^  N ie będzIe

tak e&y pow iem , ze

'te eo

P rzed  n iep rze liczon ym i w iek a­
m i c ich y  i groźn y  b ó r  sosn ow y  
p od ch od z ił aż do diun , kapryśn ie  
p o fa lo w a n y ch  na kształt saharyj 
skich  ergów . Na d łu g ie j plaży, 
u tw orzon e j z przedziw n ie  d elik at­
nego p iasku , ktadły  się z szum em  
fa le  „b ia łe g o "  m orza: Szare b o ­
w iem  i zam glone m og ło  się w ydać 
b ia łym , ty m  litew sk im  p lem io­
nom , k tóre  w raz z innym i p lem io ­
nam i A r ió w  w yru szy ły  w  t,ę n iez ­
badaną część św iata , pełn ą  borów , 
m ocza rów  i dzik iego  zw ierza, 
lecz pustą, gdy  ch odzi o ludzi.

■Pow ażnem u p lem ien iu  p o d o b a ­
ły się w ielk ie , z c ich a  szum iące

Wczoraj i dziś Fofagi
lasy i p ok ręcon y  b ieg  N iem na i  i ła n k i zn icza. W łaśnie arcykap łan  
Szeszuby. P od ob a ła  się im  „b a l- K re w e  -  K re w e jte  p rzy g o to w y w a ł 
tijas ju r a "  (m orze  b a łty ck ie ) j t u , ' się do w łożen ia  m łod e j k ap łan ce
nad je g o  b rzeg iem  na w yn ios ły m
w zgórzu , z k tórego  w zro k  le c ia ł z
bezkresną dal, za łoży li p ierw szą
św ią tyn ię  kultu  ogn istego boga  i
zapalili św ięty znicz.

* *
Przez d łu g ie  w iek i b ia łe  k ap ­

łanki strzegły  św iętego  ognia , sa­
m e czyste  jak  te n  św ięty  p ło ­
m ień . A ż  p e w n e g o  dnia zabłądził 
na tc  d iu n y  nadm orskie  kriąże 
K ie js lu t b w iło d y  -syn księcia panu­
ją c e g o  L itw in o m . I t r a f i ł  na u ro­
c z y sto ść  w y ś w ię c a n ia  n ow e j kap-

Somerset Maugbam
K a w a le r e m  Leg^i H o n o r o w e i

gią H on orow ą . N ależy  on, p o d o b ­
nie, jak  B ernard. Shaw  i H. G. 
W ells, d o  tego p ok olen ia  pisarzy 
angielskich , którzy  na d łu go  przed 
w ojn ą  św ia tow ą, zd ob y li sob ie  sla 
w ę  i w ciąż tw orzą, w yk a zu jąc nie 

u tw oru  z dziećm i u ch od źców  co J zw y k łą  żyw otn ość  sw y ch  talen- 
z pj,eśnią „J eszcze  P olska nie zg l- j tó w -
n cła “  na ustach  ja d ą  og lad a ć  do- Som erset M augham  liczy  obec- 
tąd n ieznaną O jczyzn ę  —  to  nie lat 85. w ięk szą  cźęść sw ego  ży

Z nany pov. iesciop isarz , an g ie l- ksztnlcil się w  N iem czech  na uni- 
ski, Som erset M augham , został o - ; w eiisytecie b e id o lb ersk im  i pierw  
statnio odzn aczon y  fran cu sk ą  L e- i gza jeg0  sztuka; któva została w y

staw iona w  B erlin ie, w  r. 1902, 
b y ła  napisana po n iem iecku .

ze

u tw ór ÓW 3cst e?; Qcni. schnące ,1 w
m 7 ży cia  *anlkaJ\ yhvór ten p rze  
o czach , ledw ie zau-

, a  pok lep a n a  «
ważony, a -  n̂ir. Autor

wszystko staw ia ów fragm ent pro 
zy powstańczej na takiej w yży­
nie doskonalosti, wobec której 
wszystkie utwory, osnute na tle

eia spędza na połu dn iu  F ran cji, 
gdzie  w  sw e j-p rze p ię k n e j w illi w 
Cap F errat gości chętn ie  sw ych  
ziom k ów . Som erset M augham

Som erset M augham  jest z w y ­
kształcen ia lekarzem  i, ja k  pisze 
w  sw ej w yd a n e j w  zeszłym  roku  
au tob iogra fii, po  paru la tach  p ra ­
cy w  charakterze lekarza p rzy ­
szedł do przekonania, że „p rocesy  
zach odzące w um yśle lu d zk im  są 
bard zie j in teresu jące, niż procesy  
czysto fizy czn e " . T o  p ra w d op od ob  
nie zd ecyd ow a ło  o zm ianie za w o­
du popu larn ego  obecn ie  pisarza.

c -p d ł bez
■ 9 tw órc

' f p o w j e ®  J w  f a g .  

- 4" 1 , i , e ' a

ston a b -m  s^ . czesriVch pow stan -
nrm  duszy óaaczc^ ^ io B  d0 
có w  KÓrnoslą-k _ _ - .  to g0  cZynl 
skonałyn1 \ec  p ierw szym
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szaty śn ieżno -  b ia łe j, sy m b o lu  
w ieczystego  d ziew ictw a .

P ięk n e to b y ło  dz iew czę , tak 
p ięk n e, że zb u n tow a ło  się serce 
K ie js tu ta  i m im o op oru  d z ie w icy  
p orw a ł ją  a św iętą  szatę rzu c ił w  
og ień . P rzera żen i k ap łan i w n iosk o  
w a li z tego  je d y n e g o  w  h istorii 
L itw y  czyn u , że  k ra j czek a  u pa­
dek  i że na dziecia ch  z tego  m ał­
żeństwa. za k oń czy  się w ie lk ość  
L itw y . S yn em  K iejstu ta  i k ap łan ­
ki B iru ty  b y ł  W itold , zw any 
W ielk im , k tórego  dzisie jsi tłom a- 
cze  litew scy  starej legen d y  zow ią  
ostatn im  w ie lk im  w ład cą  L itw y . 
T o, co  p rzyszło  po tym , to  ich  zd a ­
niem  upadek.

P o  śm ierci K ie js tu ta  —  B iry ta  
w róc iła  do P olągi. b y  tam  dok on ać 
dni sw ego  ży w ota . P och ow a n o  ją  
na św iętym  w zgórzu , k tóre  do 
dziś dn ia  nosi je j  im ię. W  p óźn ie j- 

| szych  czasach  p ostaw ion o  nad je j 
g rob em  ch rześcijań sk ą  k ap licę  i 
ch oć  zm arła  oni. w k u lcie  p og ań ­
skim , lu d  w ierzy ł, że  g d y  spada 
śn ieg  g łębok i, to zaw sze się w  nim  
otw iera  ścieżka prow a d zą ca  
w ęd row ca  do k ap licy .

.* •*■ *
D zisia j nie p lon ie  ju ż  nad brze ­

g iem  B a łtyk u  św ięty  zn icz. L ecz 
stoi nadal na w zgórza ch  p ow ażn y  
bór  sosn ow y  i do dziś dn ia  zako­
chani sk łada ją  św ieże k w ia ty  na 
w zgórzu  B iru ty . K u lt ogn ia  zastą­
pił k u lt s łońca  i w o d y  i tysiące  
b rą z o w y ch  postaci służy m u, ką­
p iąc się w  m orzu  i o p a la ją c  na 
zaciszn ych  diunach .

M y, P o la cy , n ie m am y tak d a w ­
n ych  legend , łą czą cy ch  nas z P o - 
lągą, a le  po lsk ość i tu  tk w i zako­
rzeniona tw ardo . Na w zgórza ch  
n ad m orsk ich  w znosi się stary p a ­
ła c  T y szk iew iczów , k tóry  prze­

trw a ł n ie jed n ą  bu rzę, a w  ostat­
n ie j w o jn ie  został zn iszczon y  
przez N iem ców  tak, że ty lk o  gołe  
m u ry  zostały. D ziś o d resta u row a ­
ny służy nadal za siedzibę starego 
szczepu.

M am yća  P olągą  jed n o  przeżycie  
w spóln e  z czasu ostatn iego  p o w ­
stania. T u ta j m iały  p rzyb ić  an­
g ielsk ie  statki, w iozą ce  broń  i a- 
m u n icje  dla p ow stań ców . D łu go  
ich w y p a try w a ły  n iecie rp liw e  o- 
ezy. L ecz, m estety , znalazł się na 
pok ła dzie  ty ch  sta tk ów  szpieg ro ­
sy jsk i, k tóry  u d a rem n ił w szelk ie  
p rób y  p rzy b ic ia  do  lądu. F ow stań  
cy  zostali bez broni:..

P rzed  w ie lk ą  w ojną pię­
kna plaża w  Połądze, ściągał? 
w ie lu  P o la k ó w  tak, źe była  to 
w ó w cza s  jed yn a , m ożna rzec, po l­
ska m ie jsco w o ść  kąpielowa. P cłą - 
ga je st id ea ln ym  m iejscem  w ypo­
czyn k u  d la  osób  nerw ow ycn  
p rzep ra cow a n y ch . M iejscow osc 
je s t cicha i spokojna ,, nie m a tu 
p se u d o w ie lk o m ie jśk ie g o  zyma 
m od n y ch  u zd row isk . N iew ielkie 
w ille  k r y ją  się  w  og rod a ch  lub w  
lesie, co  p rzyp om in a  n aw et pewne 
nasze m ie jscow ośc i podw arszaw ­
skie.

W  P o lą d rc  P o la cy  cieszą-się sym  
patią . O becn ie  n ie  m ó w i 's ię  tu • 
n iczy m  in n ym  ty lk o  o G dań sk u  
W szak tuż o parę k ilo m e tró w  od  
P o łą g i c iągn ie  się n o w a  gran ica  
n iem ieck a . C iągnie  się k ra j k ła j­
pedzk i, w  k tó ry m  zosta ło  Siedem ­
dziesiąt ty s ięcy  L itw in ó w , o b e c ­
nie p ozb a w ion ych  w b r e w  uroczy­
stym  p rzyrzeczen iom  W szelkich  
praw . Tam  znajduje się port, w  
k tórego  b u d o w ę  w łożon o  ty le  pr» 
cy  i kapita łu . •' ■”■'■

T ego  L itw in i n igd y  hie zapomną 
i d la tego  w  ty ch  ciężkich  dniach 
ich  w zrok  b iegn ie  k u  Polsce. W i­
dzą z rosn ącym  zdu m ien iem , ze 
P olsk a  ani na k ro k  nie ustępuje 
w  w a lce  o sw o je  prawa i tc zdu­
m ien ie  za m ien ia  się w  podziw . 
In styn k tow n ie  czu ją ; że  gdyby w  
stosunku  do P olsk i inną prow adzi 
li p o lity k ę , to n ie op łak iw aliby  
dzisia j u traty  K ła jp e d y  . i  kilku­
d ziesięciu  ty s ięcy  ro d a k ó w  odda­
n y ch  w  n iew olę  d iabelsk ą  (C zy 
w iecie , że nazw a Niem ca w  języ ­
ku litew sk im  oznacza —  diabeł?).

•jtworu proza icz  

nego, t*k względem
iż  rów n e j m iary  - — ^  artystyez

Z za k ord on u  przedosta ją  się eo* 
raz b a rd zie j p on u re  w ieści. Ten 
k ra j, tak  do n ied aw n a  b og a ty , 
dziś znalazł się w  ru in ie. Czynność 
w  p orcie  zam arła , m im o „w sp a n ia  
ło m y ś ln e g o "  oddan ia  L itw ie  p e w ­
n e j je g o  części na strefę  w o ln o c ło ­
w ą. Z a b ra k ło  żyw n ości i tłusz­
czó w  i w y d z ie la  się ty lk o  1/8 k ilo ­
gram a m asła na osob ę  ty g o d n io ­
w o. W ielk od u szn a  p o lity k a  L itw y  
w  stosunku  do  m n ie jszości n ie ­
m ieck ie j, p o lityk a , k tóra  d op row a  
dziła  do  w ięk szego  zgerm an zow a- 
nia K ła jp e d y  za rządów  lite w ­
skich, niż za p op rzed n ich  rządów  
pruskich , n ie została przez N iem cy  
odw za jem n ion a .

P o  P ołą d ze  snu ją  się , tu ryści' 
n iem ieccy  butn i, p ew n i sieb ie  i 
g łośn o rozm a w ia ją cy  p o  n iem iec ­
ku. a L itw in i p on u ro  zaciskają  
pieści.

L. * .  M .
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Pustynia pod Rawenną
R aw enna, w  sierpniu  ■ #

P ocią g  m ija  R aw enne
N ieoczek iw an ie z zieleni dotąd 

nglądanych  pó l w yła n ia  się szm at 
dziw n ej ziem i. N aga. spękana sko 
rupa . A n i źdźb ła  traw y . Z iem ia  
stw ardnia ła , jak  kam ień, szara 1 
goła.

O braz tak d z iw n y , że  p o ją ć  n ie 
m ogę w  p ierw szej ch w ili, że to  
jed n a k  ziem ia.

—  C o to  ta k iego?  —  p y ta m  sto­
ją ce g o  obok  snm e w  ok n ie  W łocha.

—  P ola  zn iszczone k lęską  p o ­
w odzi.

P O W Ó D Ź

P ocią g  m knie coraz d a le j P ie r ­
w szy  szm at zeskoru p ia łe j ziem i 
rozszerza się, w yd łu ża , zm ienia  w  
przestrzeń  ogrom ną, leżącą  z obu 
stron  toru . Jak  bezn a dzie jn a  tra ­
g iczna  pu styn ia . P ola  zam arłe, 
ziem ia, k tóre j ż y w io ł straszliw i' 
w y d a rł je d y n ą  w ie lk ą  zdolność —  
zdolność rodzenia .

P isa łam  w  sw oim  czasie o  k lę ­
sce, k tóra  dotkn ęła  te strony, O l­
b rzy m ie  u le w y , trw a ją ce  csały m a j 
i p oczą tek  crsrw ra , zn iszczy ły  
w ie le  p ó l. T u  Jednak w  ok o lica ch  
F o r li i  R a w en n y  rozm ia ry  k lęsk i 
b y ły  n a jw ięk sze . W ezbran e rzek i 
za la ły  i  zn  szczy ły  zu pełn ie  dzie- 
Tięrfci h ek tarów , p o ro s ły ch  d o jrza ­
ły m  zbożem .

G azety  w łosk ie  p isa ły  o  p o w o ­
d z i n a  p ie rw szy ch  kolu m n ach , ale, 
o e c y w iśa e , ze  w zg lę d ó w  zrozu ­
m ia łych  tu szow a ły  tragizm  sytua­
cji, ak cen tu jąc  p rzed e  w szystk im

znaczenie prac, podjętych dla w y ­
rów nania strat.

I dop iero  teraz, patrząc na prze 
d rżeń , og o łocon ą  ze w szystk iego , 
co m oże rodzić ziem ia, po jm u ję , 
czym  jest ta ruina.

D eszcze i p ow od z ie  w  okresie  
p rzed  sam ym i żn iw am i bez litości 
zn iszczy ły  w szyątko, co b y ło  na 
polach . N ic już z ty ch  pól n ie zdo­
łano u ratow ać. W ie lk a  p r z e s t r z e ń n ych 
rolna, k tóra  b y ła  śp ich rzem  n ie ' 
ty lk o  te j ok o licy , a le i in n ych  czę­
ści k ra jy , u traciła  w szystk ie  sw e 
p rzyrod zon e  m ożliw ości. Stała się 
n ieużytk iem

L U D Z IE  B E Z  C H L E B A
L u dn ość znalazła się  w  ob liczu  

n ędzy
N a m ie jsce  k lęsk i n atychm iast 

ąjeeliały k om isje  M ussolin i sam 
o b je żd ża ł p o la  i  w iosk i, in teresu ­
ją c  się rozm iaram i strat i  o rga n i­
zacją  śro d k ó w  zaradczych .

C zęść lu d n ości p rzen iesion o  w  
in ne ro ln icze  o k o lice , m ięd zy  in­
n ym i do  P on tyn li. C zęść pozosta ­
łą za tru d n ion o  na m ie jscu  p rzy  ro­
b otach  ra tu n k ow y ch  i o d w a d n ia ­
ją cy ch

R ob oty  te trw a ją  d o  dziś.

P R Z Y W R A C A N IE  Ż Y C IA

T eren y  klęski m a ją  w y g lą d  n ie­
sam ow ity.

C zęść pól, p rzecię ty ch  ży łam i ka 
n a łów , pa lące  słońce bezdeszczo - 
w ych  ostatnich  tygod n i zapiek ło 
w  m a rtw ą  skorupę. Na tw ard e j, 
spękanej p o w ło ce  o d  czasu d o  cza­
su leżą p rzysch ło  d o  n ie j resztk ' 
zbóż.

A r*bnk ,pgo w idzi się jeszcze  
dziś, n o  2 m iesiącach  suszy pola , 
sto ją ce  pod  w odą, bagna i staw y.

Na tych przestrzen iach  za lan ych  
w odą  w idać  ruch R az p o  raz p o ­
ciąg m ija  grom ady  ludzi, k op ią ­
cych  n ow e kanały. R az p o  raz w i­
dzi się p ra cu ją cych  m ężczyzn  J 
k ob iety , k tórzy  w y b iera ją  resztki 
b iota  z m ie jsc  ju ż  skanalizow a- 

i n iem al g o tow y ch  d o  orki.

G dzie  n iegdzie  pola  zorane, p o ­
ruszone do g łębi, noszą ju ż  ty lk o  
na sk ibach  ślady  p oprzedn ie j sko­
rupy . W y g lą d a ją  ja k  p rzy w ró co ­
n e  d o  życia .

B y ć  m oże  w  rok u  przyszłym  
zniszczona ziem ia ob rod z i dobrze. 
A le  d o p ie ro  w  roku  przyszłym . 
D zisiaj dn iam i i  n oca m i setki rąk 
lu dzk ich  p ra cu je  nad tym , aby  ją  
ozyw K

C H LE B Z A  K A R T K A M I

O lb rzy m ie  straty  ro ln icze  w  o -  
k o licach  F orli są n ie  ty lk o  stratą 
tysięcy  rodzin  w ieśn ia czych  z tych 
ok o lic , k tóre bezpośredn io  w sk u ­
tek  w iosen ego  p otop u  znalazły  się 
om a l b e z  n a jn ęd zn ie jszy ch  naw et 
p odstaw  d o  życia .

S tra ty  m a ją  znacznie szerszy 
zasięg. D otk n ęły  całe W łoch y .

Z b o że  je st p r z e d e  tutaj skar­
bem  bezcen n ym  Z boża  i ch leb a  za 
w sze b y ło  m ało . A  teraz zw łaszcza 
jeś li się w eźm ie  p od  u w a gę g ro ­
m a dzen ie  rezerw  w o jen n y ch , stra­
ta sp ow od ow an a  k lęską k o ło  F orli 
sta je  się sp ecja ln ie  dotk liw a . N a­
w et „z ło to d a jn a " , zboże  rodząca
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G &  * d a
W ojtuś przelazł pom alu śk u  w y ­

soki p ró g  i wsnarłszy d iom e na 
b iodra ch  godnie , dosto jn ie , ja k  
przysta ło  na gazdę —  roze jrza ł się 
po św iecie .

P o w ió d ł w zrok iem  p o  ja sn ym  
niebie, p rze w ę d ro w a ł szczyty  ko­
pu lastych , czarn ym  lasem  poroś­
n ię tych  gór, p op a trzy ł na p rze ­
źroczystą  w o d ę  w strum ieniu , p ły ­
n ącym  tuz pod  stopam i i m ru kn ął 
z za d ow clen iem .

—  P o g o d a  idzie fa jn iu śk o , ja k  
się pa trzy

B y ło  się bo z czego  radow ać. 
N gd dolin ą  p odn osiła  się zw oln a  
k urtyna srebrn ych  m g ie ł u kazu ­
jąc w y z ło co n ą  słońcem , lśniącą 
w stęgę  rzeki. D ym  z chat co po 
,b u  je j stron ach  u siadły  szedł w  
btękit, p o d p ie ra ją c  n iebiesk i strop 
słupem  w ysm u k łym  i prostym .

—  B ee pog od a  —  p ow tórzy ł 
W ojtu ś, ch cąc się u p ew n ić  i za­
w ró c ił do  chaty.

Izba b y ła  stareńka, ok opcon a  
d ym em  aż po brązow y , z dy li 
św ierk ow ych , rzezan ych  w  k w iaty  
strop pod  który m w isia ły  cu d a cz ­
nie k o lo ro w e , jaskraw e i n ied o ­

rzeczne a rzew n e  w  sw ym  p rym i­
tyw izm ie , m a low an e na szkle o - 
brazki.

W  kącie  na o g rom n y m  zasła­
n y m  pierzynam i łóżk u  leża ła W o j 
tusiow a m atka, w ysuszona choro­
bą, z oczym a  p łon ącym i w  p erga ­
m in ow e j tw arzy .

W ojtu ś p od szed ł ostrożn ie  na 
pa lcach , ja k b y  b o ją c  się urazić 
chorą  szybk im i krokam i, dotkn ął 
n ieśm iałą d łon ią  je j czoła  i o d g a r­
nął gęsto przetyk an e siw izną czar­
ne w łosy .

—  P ó jd e m  po m aliny  m atuś, 
dudki przyn iosłem .

M atuś u śm iech n ęła  się b lado. 
Nie m ogła jeszcze  p o ją ć  W ó jtu - 
s low ego gazdow ania . N ie m ogła  
zrozum ieć, ja k  sob ie  da je  radę z 
losem , który  z.walił się na je g o  
bark i p ięścią tw ardą  i n ieustęp li­
w ą ten dziesięcioletn i n iepozorn y  
ch łopak .

* *
*

K ie d y  u m arł przygn iecion y  
pn iem  potężnej sosny M ichał, 
św iat dia M ich a iow ej się skończył. 
W  parę dni p o  p og rzeb ie  zm ogła  
ją  n iem oc jakaś i dzierży ła  m ocno 
p ó ł roku  ju ż  b lisko. Z  początk u

ludziska lito w a li się nad w d o w ą  
i ży w ili ją ja k oś razem  z W o jtu ­
siom  i M aryn ką. A le  w k rótce  spo­
w szedn ia ła  im  je j n iedola , rza­
dzie j tra fia li d c  M ich a iow ej cha­
łu py , bo  tó i d a lek o  by ła  od e  w si 
i n ie  p o  d rodze , w reszcie , k iedy  
M ich a łow a  n ie  w staw ała  orzek li, 
że n ic  z n ie j n ie będzie.

T y lk o  fa rorz  w stęp ow a li je s z ­
cze, k ied y  n iek iedy  przyn osząc w  
d łon i pach n ący  p leban ią  p la cek  
ja sn ego  chleba i ja śn ie jszy  jeszcze  
u śm iech  na n ik łych , starczych  
w argach . Łam&ł się w te d y  z cho­
rą d ob ry m  słow em  n iby  w ig ili j­
n ym  op ła tk iem , g łądztł dzieciak i 
po policzk a ch  [ częstow a ł je  ja b ł­
kam i, zn a jd ow a n y m i w  fa łdach  
w yru d zia łe j sutanny.

A le  fa ro rz  w stęp ow a li n ie  czę ­
sto, na św ięto  n iby . C o  dzień  b y ła  
szara zw yk łą  praca, którą b y ło  
trzeba odpraw ić.

W tedy  udięywuła się w  W o jtu ­
siu  tw arda, góra lska natura. C h ło ­
p ięcy m i rękam i u jm o w a ł stare 
o jc o w sk ie  top orzysk o  N ie  ła tw o  
m u szło rabanie  drzew a, ani n o ­
szenie w o d y  z od leg łe j studni. A le  
zacią ł zęby i p ra cow a ł prężąc m o ­
cno w ąskie ram iona.

* *
*

D u d k ów  p rzecie  n ie by ło . U w i- 
deia ł jed n a k  W ojtu ś, że w ie jsk ie  
dzieciak i, co  to jeszcze  za m łod e

L ib ia n ie nasyca 
ków .

w szystk ich  bre

W  zw iązk u  z tym i stratam i i z 
p rzyg otow y w a n iem  rezerw  w o je n ­
n ych  (o czy w iśc ie  na u żytek  w ła ­
sn y  i o s io w e g o  partnera, ktÓLCgo 
ap etyt na ży c io w y ch  m oż liw oś­
ciach  W łoch  w e  w szystk ich  dzie­
dzinach  m oże  szyb k o  za cią ży ć) 
m ó w ić  się zaczyna o  tym , że na 
jes ien i p o d o b n o  ch leb  w e  W ło ­
szech  sprzedaw an y  będ zie  ra
kartkam i.

D ziś ju ż  zresztą od czu w a ć się 
zaczyna n ie ty lk o  tarak zb oża  

D roże ją  e lem entarne artyk u ły  spo 
ży w cze  B y w a ją  dn i, że tru d n o 
dostać m ięsa. C ena m ięsa i n ab ia ­
łu  jest dw u k rotn ie  w yższa, n iż w  
P olsce.

D O Ż Y N K I W  A R II

F ragm en t pochodu dożynkow ego w  jednej z m iejscow ości pod Zu-
richem .

S z a b l a  N a p i l e o i t a
w  r ę k u  b o l s z e w i c k i e g o  d o w ó d c y

N iedaw no w  S ow ietach  o b c h o -  j b lę  N a p oleon a  do R o s ji i p rze- i tę szablę  do m uzeum  arm i: cżer- 
dzono 127 ro czn icę  s łyn nej b itw y  ch ow yw a ł w  sw o ich  zb iora ch  ro j  .vonej d la tego , że od b y ł z n ią  
borod iń sk ie j, w  k tóre j w ódz a r - ! d zin n ych . W  k oń cu  szabla  N ap o- j w szystk ie  w alk i w czas ie  w o jn y  
m ii ro sy jsk ie j u siłow a ł za trzym ać ieon a  dosta ła  się do k rew n ych  j d om ow ej. D op iero  po k ilku la tach  
w ie lk ą  arm ię N a p o leon a  w je j  S zu w ałow a , h ra b iow sk ie j rodzin y  p ra co w n icy  m uzeum  u sta lili, że
p och o d z ie  na M oskw ę.

Z pow odu  te j ro czn icy  u rządzo­
no w  h istory czn y m  m uzeum  w  M o 
skw ie w ystaw ę pam iątek , a w śród  
w y sta w ion y ch  ek spon atów  sp ec ­
ja ln ą  uw agę zw ra ca  szabla  N a p o­
leona. Szabla ta ze sta li dam as­
ceń sk ie j p osiada  napis w  języku  
fra n cu sk im  „N a p o le o n  B on ap ar­
te I K on su l R epu blik i F ra n cu s ­
k ie j" . R ę k o je ść  szabli w ie lk iego  
cesarza  F ra n cu zów  je s t  w yk ła d a ­
na m asą p er łow ą  i ozdob ion a  g ło

ro sy jsk ie j W o ro n co w  .  D aszk o­
w ych ,, zam ieszk u jące j na K au k a­
zie.

P o re w o lu c ji 1917 roku od dzia ł 
bo lszew ick ie j g w a rd ii czerw on e j 
sp ląd row a ł rod zin n y  m a ją tek  W o- 
ron cow y ch  - D aszk ow ych , a d o ­
w ódca  tego odd zia łu  p rzyw ła sz­
czy ł sob ie  azablę N ap oleon a , u- 
ży w a ją c  ją  w  da lszych  w alkach . 
Z tą  szab lą  p rzyw ód ca  b o lsze w ic ­
ki, k tórego  nazw isko p rasa  so ­

w ą lw a. Na szabli w yg ra w erow a - i w ipc^a dysk retn ie  p rzem ilcza  wal
no im ię A n tera  R ou tte , m a jstra  
snj cers ld eg o  w  W ersa lu , w któ­
re g o  w arszta ta ch  szabla  by ła  w y ­
konana

P rzech ow yw an a  w M oskw ie sza 
b la  N apoleon a posiad a  sw o ją  
ciek aw ą h istorię .

N ie  by ła  ona zw ycięsk im  tr o ­
feu m . Po p o w ro c ie  N a p oleon a  z 
w ypraw y  eg ip sk ie j rząd fr a n cu s ­
ki o f ia ro w a ł mu tę szablę. Napo-

czy ł p rzeciw k o od dzia łom  fr a n c u ­
skim  na połu dn iu , a następn ie  
p rzerzu con y  w  ok o lice  A rch a n - 
g ie lsk a  w a lczy ł p rzeciw k o  A n g li­
kom  P od cza s  je d n e j z w alk  u- 
szkodzona zosta ła  rę k o je ść  szabli 
i część  te j rę k o je śc i zg in ęła .

P o  u kończen iu  w o jn y  d om ow ej 
w  R o s ji  d ow ód ca  b o lszew ick i o d ­
dał szablę, n ie  w ied zą c  o czy w iś ­
cie, żc je s t  on a  szab lą  N a p o le o -

leon  n osił ją  w  okresie  K o n s u la -I  na lif> m uzeum  arm ii czerw on e j.
tu. Cesarz F ra n cu zów  m iał tę 
szablę rów n ież  w  tra g iczn e j dla 
sieb ie  ch w ili, k iedy  zw yciężon y  
przez pań stw a  k o a lic ji i op u szczo  
ny  przez sw oich  m arszałk ów  udał 
się na w yspę E lbę.

Z rozkazu  cesarza  W sze ch ro s ji , 
A lek san dra  I-g o  N a p o leon ow i t o ­
w arzyszy ł na w ygn a n ie  hr. Szu- 
w ałow . N ap oleon  n ic  ch c ia ł b y ć  
poznanym  przez tłum  i Szuw a- 
łpw  w  tym  ce lu  za p rop on ow a ł mu 
.w ó j  p ła szcz . Z w d zięczn ośc i za j 
tę u słu gę  N a poleon  p od a ro w a ł i 
S zu w ałow ow i sw o ją  szablę. !

H rab ia  S zu w ałow  p rzy w ióz ł sza

P rzytem  o św ia d czy ł, że od d a je

zdepon ow an a szabla  w atażk i bo i 
szew ick ieg o  je s t  szab lą  N a p o leo ­
na, p rzyw iez ion ą  do R o s ji  p rzez  
hr. S zuw ałow a.

T y le  in fo rm a c ji o szabli N a p o ­
leon a  p od a je  p rasa  sow ieck a .

K to by ł ow ym  d o w ó d cą  b o lsze ­
w ick im , u żyw a jącym  w  w alk ach  
dom ow ych  szabli N a p o le o n a ?  Na 
to p y tan ie  tru dno odp ow ied zieć. 
M im ow oli nasu w a się  pytan ie, dla 
cze g o  p rasa  sow ieck a  p rzem ilcza ­
ła  nazw isko tego d ow ód cy . M oże 
ten, co z szablą  N a p oleon a  w a l­
czy ł o r e w o lu c ję  k om u n istyczn ą  
zg in ą ł w  osta tn ich  la tach  jak o 
„w r ó g  lu d u " w ten  sam sposób, w 
jak i zg in ą ł m arszałek  T u cb aczoW - 
ski.

A  m oże w łaśn ie  stracon y  m ar­
szałek, k tórego  S ta lin  p osąd za ł o 
ten d en cje  b on ap arty sty czn e  b y ł 
dow ódcą  bolszew ick im , k tóry  w y ­
w o ła ł cień w ie lk ieg o  cesarza  F ran  
cu zów  w  krw aw ych  d zie ja ch  re ­
w o lu cji ro sy jsk ie j.

N o w e  scSironSsfco p o w s t a n ie
w  B e s k i d z i e  H u c u ls k im

P olsk ie  T ow a rzystw o  T atrzań ­
skie rozp oczę ło  b u d o w ę  n ow ego 
schron iska tu rysty czn ego  na M un- 
czelu  w  B esk idzie  H u cu lsk ie j.

S ch ron isko, k tóre  o b e jm ie  sy ­
p ia ln ię  d ia  30 osób oraz jada ln ię  i

b y iy  na ju h asow an ie , zanurzały  
się co rana w  leśn y ch  gąszczach, 
m y szk ow a ły  p o  zaroślach  i k rze ­
wach, by  w reszcie  w y jś ć  z n ieh  
k oło  po łu dn ia  z dzban kam i p e łn y ­
m i św ieżych , soczystych  jeżyn

A  p otem  b iją c  b osym i s to p im i 
szosę, b ie g ły  k ilk a  k ilom etrów  po 
skw arze na d w orzec  k o le jo w y , 
gdzie  codzien n ie  prze jeżd ża ł p o ­
ciąg . K ie d y  za trzym ał się na sta­
c ji, p rzed  o czy  sto ją cy ch  w  okn ach  
pasażerów  w y cią g a ły  się b rą zow o  
rączęta , dzierżące ła p czy w ie  w y ­
pełn ion e  dzbanuszki w ra z  z b ła ­
ga ln ym  okrzykiem:

—  K u p cie  je ży n y , n iedrogo , 
kupcie !

D o n adstaw ion ych  k la bu k ów  
sypa ły  się szczodrze drobn e n ik lo ­
w e m on ety .

M ożna b y ło  k u p ić  za nić w 
sk lep iku  cu k ru  i  eoJi i ch j»b n , ja ­
kąś taniutką św ieczk ą , a ja k  k to  
b y ł b a rd zo  p orządn y  to  i kawa­
łek  bru natn ego m ydła .

Z  pod  n óg  trysn ęła  m u  na 
w szystk ie  strony fó n ta n n i w od y , 
k ied y  zb ieg łszy  % g ó rk i sk&ęzył
buzym i stopam i p rośto  d o  w a rtk o  
p ły n ą cego  stru m yka. Pai sknął 
przy tym  g łośno, ja k  m łod y , sw a­
w oln y  źrebak, a potem  po leżą ­
cy ch  na dnie d u żych  g ład k ich  ka­

m ieniach  przeszed ł na d ru g i 
brzeg . O b ją ł g o  k oście ln y  ch łód  
starego, p oszytego  gęstw iną zaro­
śli, lasu.

Z b ieran ie  jeżyn  to n ieb y łe j aka 
sztuka. C iem n e o w o ce  k ry ją  się 
z łoś liw ie  w  cien iu  gęstych  liści, 
sm ukłe gałązk i ch w yta ją  k olcam i 
w yciągn iętą  ła k om ą  dłoń .

S ioń oe  ju ż  b y ło  w ysok o , a W o j­
tuś je szcze  n ie  m iął pe łn ego  d zb a ­
nuszka. U cieszy ł się w ięc , k iedy  
u jrza ł u k ry ty  za  ściętym  pn iem  
krzak. P rzesk oczy ł o ch o czo  pn iak  
i —  k rzyk n ą ł z bólu . B ezw ied n ie  
przysia d ł n a  k am ien iu , o g lą d a ją c  
n ogę. S topa rozcięta  szk łem  u k ry ­
tej w  m ch u  stłu czon ej bu telk i, 
b ro czy ła  o b fic ie  k rw ią

—  A tó  Ci d ja śi —  w y rze k a ł po 
dzićęŁnncłmu o w ija ją c  u rw a n ym  z 
u ędsn ej kOSzultoy Strzępem  ranę. 
— Co będzie z je żyn a m i?

R u szy ł jednak w p ow rotn ą  d r o ­
gę, k ie ru ją c  się p o w o li do  szosy. 
Szedł od  ni ej żar n iezn ośn y  u pa l­
ił* r jo  lata, k am ien ie  p a rzy ły  d o ­
tk liw ie , u raża jąc ok a leczon ą  W o j- 
tusiow ą n ogę

In n e  dzieci w y p rze d z iły  g o  ju ż  
daw n o, b iegn ą c  ja k  cod zień  na 
stację . A  tu  —  ja k  na złość  —  
pośp ieszyć ani rusz. P od sk ak u je  
W ojtu ś na jed n e j, zd row e j nodze, 
jak  w rób e lek , to zn ów  p ró b u je  iść

kuchnię, zostanie oddane d o  u ży t­
ku w p rzyszły m  roku.

W y b u d ow a n ie  sch ron iska  na 
M unczelu , stan ow iącym  d zia ł Wód 
m iędzy dorzeczem  P rutu  i  Czere­
m oszu  u dostępn i tu rystom  m ało 
znaną część K arpat w sch odn ich

na piętach . A lc  z k ażd ym  k rok iem  
pod im p row izow a n y  bandaż wuzir, 
ra się p iasek, u w iera ją c  boleśn ie .

—  M usisz przeca , m usisz, m am uś 
na du dk i czek a jom — p ow tarza  so­
b ie  ch łop a k  i zaciska zęb y  cora z  
m ocn ie j, aż drża szezęki z w y  ■ 
siłku.

L ecz  d roga  jest dzia n ierk oń czo ­
na. W y d łu ża  się n ie p ra w d o p o d o b ­
n ie w  oczach  ku śtykają ! ego  W o j­
tusia. M ści się na n im  i dókUCZ* 
m u  n iew ia d om o  za co i d la czego .

W reszcie  za zakrętem  uUr\zuje 
się stercząca  w y sok o  w  g órę  m a­
low a n a  w  czerw on e  i b ia łe  p ie rś ­
cien ie  bariera , która  za w szo o d ­
gradza szosę o d  toru , g d y  n ą  n im  
b iegn ie  pociąg .

W ojtu ś  w ytęża  resztk i sił, sk a ­
cząc naprzód . B y le  b liże j bariery . 
Jeszcze k ilkadziesiąt krok  u w , je sz ­
cze...

N a gle  z z łow ieszczym  d zw o n ie ­
n iem  słup poczyn a  opadać w  dół. 
Jed n ocześn ie  o d zy w a  się p rzera ź­
liw y  g w iza  lo k o m o ty w y . Z a  ch w i­
lę  poza barierą  i s to ją cy m  o b o k  
n ie j ch łop cem  przeb iega  p ociąg  z 
łosk otem  i szum em .

W ojtu ś  op u ścił ręce .
—  N ie b ed z ie  m iała  m atuś dud 

k ów , n ie  bed zie  czem  gru li ok ra ­
sić, n ie  b ed z ie  ch leba ...

P o  o p a lon y ch  p o liczk a ch  (p ły ­
n ę ły  d u że  ja sn e  łzy.
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P A K 3 Ą T K A  R O D Z I N N A

i Muzeum Osobliwości
Czy byliście już *pańshm w 

stołecznym Muzeum Osobli­
wości?

Trzeba koniecznie isc!
Koniecznie!
Takich dziwów nigdy nie 

będziecie mieli okazji zoba­
czy ć n  f  f * i  i  *

Na przykład... Ale nic, opo­
wiem po kolei.

W ięc przed kilkoma dniami

T e zbro je , to pam iątka po 
I  C zy b y ł żołn ierzem ?

moimNSapSykâ Łm szpad- 
o f i a r a  s p o r t u

pięto ’ /  Sł° " eb ieskich m igdałach , 
m arzy  o ch łop ców , gra-
Jed p ak i - ł 5  nożną p rzeb iega  obok  
jąca W P eo z m n ę]

dzić stadami. Powiedzm y, cze- —  Co w tym osobliwego? —
kasz pan na „ P “ . Jest długo, ! spytałem  —  Zwykła skrzynka 
długo nic, a potem przychodzą do listów. Tyle, że angielska, 
od razu trzy tramwaje linii Mój przewodnik uśmiechnął 
„P". Jasne? Otóż ten wóz za- ; się-
chowy wał się zawsze bardzo ■ — Zwykła, powiada pan? A
dziwacznie. Lubił chodzić sam tak, z zewnątrz nic specjalne-
i o ściśle według rozkładu. 
Dlatego oddano go do mu­
zeum.

Poszliśmy dalej.

W o jc i e c h a ^ n o  ziritow any. 
drzem  to- cb łop ców : 
je  i w oła  do g lib y ście się prze

- . C2y\ °  d S e j?  T ato duża ł>-
n ieść trochc ^  gdziein dzie j

1<a r  ""A k u ra t obok  i*ii.e .
grac, m e aku m o g ljb y sniy się

-  o d p ^ ia d a  jed en  z
przem  esc — m upj takzc
ch łop ców ,
p ó jść  z nami
bram ką!

u-
D o M t fW  20 film o w e j ( c h y  

iubionej g^ a ' iepotrzebne) przy- 
ba nazw isk - j 0 p o ­
chodzi pen sjonarka , P

F ^ N N ^ o T a j e  n ieśm iało -

jabym  chciała cztry. ^  zresz.
—  A ż czter j v,inna ow iazda.

P R Z l C e Z Y N A  t jera4r „

M ałżeństw o sp . t(ł draz-
dom u. P an i z ie w a -

budzi go
w sta-

ale pan m usi 
. ,  p an jest naszą

go. Ale wewnątrz!
—  C o w ew nątrz?
—  W ewnątrz, m ój panie, 

wcale nie ma bom by! Aha!
To było na prawdę osobli­

we.
W  stoisku francuskim uj­

rzałem, ku swemu głębokiemu  
zdziwieniu, prawdziwego bo­
ciana.

Stoisko sowieckie było nieco 
makabryczne. Zdobiła je mu­
mia jedynego w Z S R. R. 
dygnitarza, który zmarł śmier­
cią naturalną.

M IS T R Z O W S K A
P R A C A

—  No to co?
—  Jakto co? Pipzccież to jest 

autentyczne jajko! Nie krowie, 
tylko kurze! Osobliwość pri­
ma sort1

— O, znowu portret Cała 
rodzina, zdaje się. Matka, oj­
ciec, syn, córka...

—  Właśnie. Portret przed­
stawia pewną wyjątkową ro­
dzinę niemiecką, której żaden 
członek nie pracuje w Gesta­
po.

Po drugiej stronie niemiec­
kiego stoiska wisiał wielki fo ­
tos, przedstawiający tłustą, 
apetyczną szynkę.

Roześmiałem się.
—  Kłamstwol

Czem u? —  spytał dyrek­
tor.

— Nie uderzę, żeby w Niem- 
czecti była taka szynka.

dostałem bilet. Bezpłatny, ro-1 —  O. pewnie jakiś dypłoma-
y. ta —  rzekłem , wskazując du-

’ - C z e g o  ziew asz?
-  B o  sic n u d z^
_  Ja też siedzę w

n udzę się! . . mną,
. . Bo ty  jestes ze

jestem  z tobą-

Z A G A D N Ą  z sl„
—  Czy m ożna s ę ___ s p y t a n o  

strą sw o je j w d ow y -

r a b i ń a  -i i  o d r z e k ł :
fceba pom yśla ł m 0żna.

zumie się, prasowy
Bez slraly czasu pobiegłem  

pod wskazany adres, gdzie u- 
przejmy dyrektor muzeum o- 
świadczył, ze osobiście poka—c 
mi cenne zbiory.

W ytw ornym  ruchem ujął 
mnie za łokieć i wprowadził 
dn wielkiego hallu.

Siał tam tramwaj. Zwykły 
na pozór tramwaj, oznaczony, 
zdaje się, numerem 7.

— Tramuaius samolnicus — 
zaczął po łacinie dyrektor — 
osobliwy egzemplarz, wyłamu 
jący się spod praw, rządzą­
cych jego rodzajem.

Spojrzałem pytająco.
— Jakto, nie rozumie pan? 

Przecież wszystkie stołeczne 
tramwaje mają skłonność do 
życia gromadnego, lubią cho-

—  C h ce  pan 
przyszłości?

— NłC, chodzi
C h c.a łb y m  w ifó z n *  
w iłem  w czora j 
so!.

w iedzieć

im

m oj

0  p r z e s z ł o ś ć .

gdzie zosta- 
n ow y  p&ra-

PO C2.ATK I
Na pew n ym  p rzy jęciu  w  w y ­

tw orn ym  salonie, w  obecn ości 
M asseneta, je d n e  z pań zaśp iew a­
ła słynną ar ję  z jeg o  op ery  „M a - 
non “ .

P o  sk oń czon ej p rod u k c ji śp ie ­
w aczka pod b ieg ła  do k om pozytora  
i pow iedzia ła :

—  M istrzu, drżałam , w iedząc, 
że pan jest obecn y . M usiał pan 
m ieć na początku  du żo strachu...

—  N ie, drogie dziecko! N ie m ia ­
łem  strachu ani na początku , ani 
na końcu . P op rostu  zatkałem  so ­
b ie  uszy.

JA C K IE  C OO CAN  
i  3 Z F E N N I K A R Z

IV okresie  n a jw ięk sze j p op u la r­
ności, Jack ie  C oogan  w prost za­
m ęczano w yw ia d am i. G dy  poskar­
żył się na to  p ew n em u  dzienn ika - 
rzow i, ten zapytał:

—  C iekaw  jestem  ja k ieg o  też 
pytan ia  n ic zadano jeszcze  panu 
dotychczas?

—  C zy nie zechcia łbym  się o d ­
m łodzić  —  od p ow ied z ia ł Jack ie , z 
szelm ow skim  uśm iechem

B R A C I A
Sławmy m atem atyk , J 

m iał brata, k tóry  w sła w ił się o d ­
k ryciem  k a lw anop ląstyk i, M ate­
m atyka gn iew a ło  jed n a k  częste 
n ierozróżn ian ie  jego od brata. K le  
dyś zapytała  go  ty lk o  co  poznana 
dam a:

—• A ch , to pan jest bratem  sła-
nego Ja cob iego?
—  N ie! —  odparł ziry tow an y  

m atem atyk . —  T o on jest mOirr- 

bratem .

ży portret sympatycznego je ­
gomościa w smokingu.

, —  To jest kelner, proszę pa­
na. Jedyny warszawski kelner, 
kłaniający się gościom, od któ­
rych nic dostał napiwka

— W  istocie, dziwne. A co 
oznacza ten przezroczysty pa- 
seczek w szkanej gablotce?

Dyrektor przybrał poważną 
minę.

— Ma pan przed sobą nad­
zwyczaj rzadki eksponat. Całe 
pół metra taśmy film owej, na­
kręconej w Polsce bez pomocy 
żydów !

tp Całe poł metra! IJo, ho! 
A ła maleńka tekturka?

—  Normalny bilet kolejowy 
pierwszej klasy. Jak pan wi­
dzi, bilet ostemplowano, co 
świadczy, że znalazł się czło­
wiek, który nie jest ani po­
słem, ani kolejarzem, a mimo 
to jeździ pierwszą klasą. Bez 
żadnej zm zki!

Byłem  zdumiony
Dyrektor prowadził dalej, 

prezentując nieszmuglowaną 
Zapalniczkę i automat do pe- 
ronówek, wyrzucający —  o 
dziwo! — peronówki

— Teraz zwiedzimy dział za 
graniczny —  powiedział. —  
Oto stoisko angielskie.

Zatrzymaliśmy się przed bo 
gało udekorowanym kioskiem, 
w klórym na pryncypalnym  
miejscu wisiała żelazna skrzyń 
ka pocztowo

D 0 3 R Y  n m S R K S

—  Teraz eksponaty, sprawa 
dzone z Trzeciej Rzeszy 
Wiedział dyrektor. —  
nat pierw szy: jajko.

p c -  
E k sp o -

W Y H Ó W K A

— 50 zł. za maskę gazową, to 
wcale nie jest dużo. Trzeba bo­
wiem pamiętać, że gaz dostaje pa­
ni bezpłatnie

—  W czora j zn ow u  p rz y jm o w a ­
łaś ja k iegoś m ężczyzn ę w  kuchni. 
W iesz, że tego n ie  lubię.
—  A leż, proszę pani, w  sa lon ie 

n ie m og łam  g o  p rzy ją ć , g d yż  w ła ­
śn ie  b y li goście.

W Ś R Ó D  W A R IA T Ó W
W ą rja t w ch od z i do  sklepu  sp o­

ży w czeg o .
—  C zy  są św ieże  ja jk a ?
—  S w je iu teń k ie , p roszę  pana.
—  P od  g w a ra n c ją ’
—  Tąk.
*— N o to  proszę dziesięć.
P o  czym  og ląda  sk ru pu latn ie  

każdą sztukę, p ła ci i m ów i:
, Z e c h c e  pani o d ło ż y ć  je . W atą 

P1?  p o  n ie  za d w a  tygod n ie .
»

B w a j w a r ja c i siedzą nad brze ­
giem rzeki.

—  Jak  to dobrze , że na św iec ie  
je st w od ą ! —  m ów i jeden . —  G d y  
b y  n ie  b y ło  w o d y , n ie m eżn ą by  
U czyć się p ły w a ć !

—  T ak  —  od p ow ia d a  drugi. -—

—  A jednak ręczę za auten­
tyczność fotografti Powiem  
panu na wet, że sfotografowa­
na szynka należy do pewnego  
hitlr.ee ws kiego dygnitarza, 
który jest bardzo tłusty i ma 
tyle mundurów, ile orderow, 
albg jeszcze więcej.

RózjaśniTo ra się w głowie.
— Tak, to prawda —  rze­

kłem -  Zapomniałem o tym  
panu A on rzeczywiście może 
mieć tąfęą grubą szynkę. 1 io 
nie Jedną, ale dw ie!

 ̂ i\ tym zwiedzanie Muzeum  
Osobliwości zakończyłem.

O D R O W Ą Ż

3 G O N I
M ały  F ran io  poszedł z tatusiem  

do ogrodu  zoo log iczn ego . P rzed 
k la tk ą  z w ężam i m a lec za trzym u ­
je  się d łu że j i w k oń cu  m ó w i: 

O w szem , te  og on y  są bar3T0 
ładne, ty lk o  p ow ied z  m i tatusiu. 
gdzie  są zw ierzęta  od  tych  o g o ­
n ó w ’

ŹLE
Jasio o d w ied z ił ch orego  p ro fe so ­

ra.
—  N o, i jak  z 

k oledzy .
B a rdzo  źle. P o ju trze  p rzy j­

dzie do szkoły .

U B R A N IE  I C E N A
P an  O szezędnick i je s t obu rzon y , 

żc  je g o  p rzy ja c ie l ob s ta lo w a ł so­
b ie  u bran ie  za 100 złotych .

—  N onsens! W y d a w a ć  ty le  p ie ­
n iędzy  na u bran ie ! Z o b a cz  m oje  
k osztow a ło  ty lk o  p ięćdzies ią t z ło ­
ty ch , a g d y b y m  ci p ow ied zia ł, że 
k osztu je  d w ieście , to b y ś  też u- 
w ie r z y ł !

ZapewjW j —  od p ow ia d a  przy  
l ’ w i er ży łbym . A le  ty lko

—  W idzisz, to się nazyw a p ra ­
ca m istrzow ska . P ra cu je m y  bez 
szelestu. Patrz, n aw et ten k ot U- 
w aża nas za m yszy.
a— —  Ba-j w s *;- -j— r — —

k i e ł b a s k ą
N a stacji za trzym u je  się pociąg .

Z  okna jed n eg o  przedzia łu  w y c h y ­
la  się  jak aś g łow a .

-— C h łop iec!
P o  ch w ili, ja k  z p od  ziem i, z ja ­

w ia  się ch łop iec.
—  P an  szan ow n y  kaze?
—  M asz tu 50 gr. i p rzyn ieś m. 

pa rę  k iełbasek . Jed n ą  sob ie  w ezr 
m iesz za fa tyg ę .

P o  paru  m in u tach  chłopiec 
w ra ca :

—  P rzyn ios łem  resztę. W  bu fc  ■ 
cie by ła  ty lk o  je d n a  k iełbaska.

R E A K C J A
...I pan n ie za rea gow a ł na p o li­

czek ?
—  Z areag ow a łem .
—  Cóż pan zro b ił?

— F ik n ąłem  kozła.

P Y T A N IE
—  T atusiu , ile la t trzeba , żeby 

stać się Żydem ?
—  C o za g łu p stw o  przyszło ci 

d o  g ło w y ’  K a żd y  cz ło w ie k  jest 
zaw sze ty m  czy m  jest, i  fakt ten 
nie p ozosta je  w  żadnym  zw iązk u  
z je g o  w iek iem .

—  A  ja  jed n a k że  sądzę, że ty 
się m ylisz tatusiu  B o na przykład 
ja  m am  12 lat i jestom  ch rześci­
jan inem , ty  m asz 50 lat i też 
jesteś jeszcze  chrześcijan in em , 
ale dziadek  jest. już Żydom .

K O B I E T A
Panna H ela k u p iła  sob ie  dtv.t

rodza je  p a p ieru  lis tow eg o : n ie ­
b iesk i i różow y .

—  P o co  ci pap ier w  d w óch  k o ­
lorach? —  p yta  ją  p rzy ja ció łk a .

—  Na r ó żo w y m  p isu je  d o  Sta­
sia, h o  to oznacza m iłość. A  ns 
n ieb iesk im  do F ranka, b o  to ozna 
cza w iern ość. »

G O Ś C I N N O Ś Ć
LU D O ŻE R C Ó W

n im ? —  p y ta ją

ja c ie !
xak  —  od p ow ia d a  drugi. -—  g d y b v ś  m ; +„ . , , 3

P om y śl, Ile lu d zi to n ę łó b y  4 e d y .  le fo n . ™ e d z i a l  te '

—  W E u rop ie  stan ow czo  prze ­
sadzają, m ów ią c  o dzik ich  zw y ­
cza jach  p lem ion  afrykańsk ich . 
P rzecież  ci tu by lcy , to strasznie 
m ili ludzie. N iem al gw a łtem  p r o ­
w adzą m nie na k o la c ję  i m ów ią , 
że przyszed łem  w  sam ą porę...
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Ma szlaku Jagiettcwym
Nad wodami mazurski mi 
Unosiły się śpiewy 
Jednak dźwiękami obcymi,
Niby z morskich wód mewy,
Do nas stadami przybyły,
Nasze śpiewy zagłuszyły.

„Pieśni Mazurskie” — 
Michał Koyka z Ogródka) 

Nad granicą wschodnio - prus­
ką, na szlaku d z ie jow y m , gdzie  
ongiś z w ojskiem  sw ym  szed ł Ja­
giełło i na grunw aldzkich polach  
skruszył w  proch i pył potęgę  
krzyżacką, w  okolicy' jeziom ia - 
nej, pagórkow atej i lesistej leży  
pow iat działdow ski, pełen parnią 
tek historycznych.

P c w ia t  d z ia łd ow sk i o b e jm u je  
D zia łdow szczyzn ę  czy li sk raw ek  
M azow sza P ru sk iego  (P ru s 
W sch .), a od  1932 r. L id zbark  i 
ok olice .

M iasto  p o w ia to w e  D z ia łd ow o  
Liczy przeszło  5 i p ó ł tys. m iesz­
k ań ców . ą

W y k op a n e  pale św ia d czą  o ist­
n ieniu  od  w ie k ó w  na m o k ry ch  łą - 
kach osady , leżące  p rzy  trakcie, 
p ro w a d zą cy m  od  m orza  Ś ródziem ­
nego i C zarnego ku B u rsztyn ow e­
m u  W y b rzeżu  B a łtyk u .

O powstaniu Działdow a krążą 
różne podań.a. Podobno centrum 
ziemi zaokrzyńskiej zaludnionej 
przez Słow ian, lud pokrew ny M a- 
Turom. Pierw otna nazwa brzmiała 
Dzłałdów . D ługi czas miasto 
wraz z w łościanam i należało do 
książąt m azow eck ich .

Rnjrtjyl* ta  w 1299 r. K rzyżacy, 
k tó rzy  rtary gród  przem ienili w  
wat u witią. W  roku 1306 rozpo­
częli budow ę zamku. Miasto m ocą 
ak ia  lokacyjnego z dnia 14 sierp­
nia 1344 r. otrzym ało praw o 
chełmińskie, a mistrz krzyżacki 
m ianow ał sołtysem  M  koła ja z 
Karbowa.

Na zamku urzędow ali w ó jto ­
wie, pod legli kom turow i krzyżac- 
a ieriu  w  Ostródze. D ziałdow o zo­
stało doszczętnie zniszczone pod­
czas za jścia  ks. litew skiego K ie j­
stuta (1376 r .) , a spalone przez 
ks. Etewskiego Zygm unta (1409 
r .) . W tedy m iasto-przeniesiono na 
mne m iejsce.

Trzykrotnie tu przeciągał ze 
swym  w ojsk iem  W ładysław  Ja­

g ie łło  (1410, 1414 i 1422). N ale­
ża ło  o o  Z w ią zk u  m iast pruskich , 
od d a ją ceg o  się p o d  op iek ę  k ró la  
K azim ierza J a g ie lloń czy k a . C ięż­
k ie  p rzech od zi k o le je  podczas w o j 
n y  trzyd ziesto le tn ie j ( 14 5 4  —  
1466). P o  zaw arciu  p ok o ju  w  T o­
run iu  (1466) pozosta je  nadal w  
ręk a ch  k rzyżack ich . P odczas ostat 
n ;ej w o in y  p o lsk ie j z K rzyw akam i 
kasztelan  p ło ck i K rzy ck i zdob yw a 
D z ia łd ow o  (1 5 2 0 }, do czego  p rzy ­
czyn ia  się w  znacznej m ierze 
szlachta m azurska.

O dtąd sk oń czy ło  się iu  na zaw ­
sze panow an ie  k rzyżack ie .

M iasto zn ow u  w ie 'e  u c ie rp ia ł) 
w  czasie w o je n  szw edzkich -

W  d ob ie  roto-rm acji ze w zg lę ­
du  na po lsk ie  p och odzen ie  m iesz­
k ań ców  otw ieran o  po lsk ie  szkoły .

T u  zb u d ow a ł w o d o c ią g i M ik o­
ła j K op ern ik .

W ie w  d a w n y ch  czasów  p łyn ie  
ze starego zam ku, p e łn eg o  pam ią­
tek  polsk ich  z P o lsk ie j b ram y  u 
stóp  je g o  w zn iesion e j, z rynku, 
gdzie  rozsia d ły  się d om k i - sta­
ruszk i z ratuszem  na czele.

K u  u czczen iu  zw y cię zcy  z pod  
G ru n w a ld u  króla  W a ły  s ław  a Ja ­
g ie łły  w zn iesion o  pom nik .

Jest tu k ośció ł ew an gie lick i, 
g im n azjum , szkoła  pow szech na , 
p oczta  i starostw o. P ow sta ło  m u ­
zeum  m azu rskie  p e łn e  p o lsk ich  pa 
m iątek , za łożon e w  1927 r. przez 
E m ilię  D u k e rtcw ą  -  B ied ra w in ę  i 
je j  m ęża  Józe fa  B ied ra w ę, ślązaka 
zaolziańsk iego, dyrek tora  sem ina­
rium .

D z iw n e  losy  p rzech od z i tu tejsza  
lu dn ość m azurska . O derw an a  od 
O jczy zn y  m a ło  zaznała o d  n ie j 
op iek i i  serca. A  i  p rzy łączon e j 
dz ia łd ow szczyźn ie  za m ało ciepła 
od  m a cierzy . W ie le  osób  u nas do 
dziś jeszcze  ze w zg lęd u  na w y z ­
nanie ew a n g e lick ie  i zn iem cza łe  
nazw iska  M azu rów  chętn ie  b y  zro 
b iło  z n ich  N iem ców . I w  w o ln e j 
P oisce  p rzez nasze p ostęp ow an ie  
i n iezrozu m ien ie  M a zu rów  p ozw o­
liliśm y  na taki stan rzeczy , że 
przez d łu g ie  lata pastor —  N ie­
m iec, k tó ry  b y n a jm n ie j n ie  k ry ł 
w rog ieg o  stosunku  do  państw a 
po lsk iego , m ia ł w ięk szy  dośtęp  do

F ragm en t ja rm ark u  w  P ińsku .

„ S e r c e  w  r o z t e r c e
c z y l i  S i u s a r z - w i d m o i i

w  pierw szych dniach w rześnia 
Teatr Letni otw iera 70-ty  jubileuszo­
w y sezon —  orygin alną i ciekaw ą no­
w ością. J e s t  to k ro toć lrrila  N estroya. 
nigdy w Polsce dotąd niegrana, S e r­
ce rozterce, czyli śiusarz-w idm o".

Ze w zględu na jubileuszow y cha­
rakter tego przedstaw ienia, T eatr 
Letni w ystępu je ze specjalnym  ap a­
ratem  w ykonaw czym  i artystycznym . 
M uzykę do te j kro to ch w ili., obficie 
przeplatanej elementem śpiew nym  ' j 
choreograficznym , ^komponował le-1 
den z kom pozytorów "młodego pokole­
nia. D ekoracje i kcstium.y pro jektu je |

du szy  m azu rsk ie j, an iżeli o rga n i­
zacje  i w ład ze  ad m in istracy jn e . 
B ogu  dzięki, że to raczej ju ż  n a ­
leży  do  przeszłości. N areszcie  na­
sze w ład ze  zrozum ia ły , że zbytnia 
to lera n cja  tłum aczona by ła  przez 
N iem ców 1 za słabość.

C h oć nad M azuram i p rzech od zi­
ła n ie jed n a  zaw ieru ch a n ie  zm iot­
ła tego lu du  z p ow ierzch n i. Ten 
lud m o cn y  tw ardy  trw a.

W ielk ie  zasługi w  orga n izow a ­
niu M azu rów  p o łoży ła  pani Em i­
lia  D u k ertow a - B iedraw ina .

S p ra w ą  m azurską za jm u je  się 
ona od  1918 r P o  p leb iscy cie  (w  
1920 r .) red ag u je  przez dziesięć 
lat „G azetę  M azu rską”  z d od a t­
k iem  dla d zieci i m ło d z ie ży ,,o p ra ­

c o w u je  10 roczn ife fcr  „K a len d a ­
rza dla M a zu rów ". D zięk i n ie j 
p ow sta je  w  D zia łd ow ie  Szkoła 
R o ln icza  żeńska, szkoła m ech a­
n iczna , g im nazjum , W ygłasza  od ­
czyty . pogadank i, oprow adza  w y ­
cieczk i. Z ak łada  oddzia ł P o lsk ie ­
go T ow . K ra jozn a w czeg o  w  D zia ł­
dow ie , a od  szeregu  ła t p ra cu je  in ­
ten syw n ie  w  P olsk im  B ia łym  
K rzyżu . Z ak łada  ze swymi m ężem  
M uzeum  M azurskie, m a jące  o- 
grom n e znaczenie. O głasza ok oło  
200 prac na tem aty  m azu rskie” .

C zy n y  je j —  to ła ń cu ch  p rac  na 
' r.iw ie sp ołeczn ej.

Zosta ła  odzn aczon a K rzy żem  
P olsk i O drod zon e j i  W a w rzy ­
nem  A k a dem ick im .

D r, J. W . K u ch arsk i

A R M I A  A M E R Y K A Ń S K A  Ć W I C Z Y

Ż ołn ierze  am eryk ań sk ie j g w a rd ii repu b lik a ń sk ie j etriezą się w  
n ic  p rzeciw lo tn icze j z n ow y m  aparatem , u żyw an ym  obecn ie  w

am erykań sk iej.

©pływy żydowskie u Izbie poselskiej
w  d a w n e j  F o P s c e

T eresa  Roszkow ska, k tó ra  w yróżniła  
się z pośród m łodych artystó w  - deko­
ratorów w ubiegłym  sezonie św ietną 
oprawą „O brony K sa n ty p y ” . Choreo­
grafię  prowadzi Tatiana Wysocka.

Dwie role kobiece w yk o n a ją : J a ­
nina Brochwiczówna i Irena G órska, 
za“ wr głów nej roli m ęskiej p ierw szy j 
raz ukaże się w T eatrze Letnim  je- j 
den ulubieńaów W arszaw y —  Lu d - j 
w ik Sem poliński, Inne ważne zadania] 
aktorskie n ia T : Orwid, Borow y, M ysz 
kiewiez, Jaw o rsk i, F ren kiel i Szp iga- 
n ow ici

’ l

Z  książek

Spis nazw Slaska 0Dolskiego
N ak ład em  In sty tu tu  Ś lą sk ie g o  w 

K atow icach  uk azał się ■£ d ru k u  
.S p is  n azw  ś lą s k a  O p o lsk ieg o - w 
o p racow aniu  K o n sta n te g o  P ru sa .

W yd an y  w  ro ku  1020 w  B yto m iu  
spis m ie jsco w o śc i p o lsk iego  ś lą s -  
ca G órnego  K o n stan teg o  P ru sa  
tra c ił a k tu a ln o ść  w sk u te k  pózm ej- 
,zych zm ian p o lityczn ych , a nade 
rsz y stk o  w sk u te k  m aso w ych  zm ian 
jrzm ien ia  n azw  m iejscow ośd i na 
Śląsku O polskim , d o k o n y w a n yc h  
v ostan ich  łatach  przez rząd  n ie ­
m iecki d la  z a ta rd a  p olskiego cha- 
■akteru tej ziem i. T y m  a k tu a ln ic j-  
zy  sta je  się  obecnie w y d a n y  „sp is

. n az .y/u m ejsco w o ści”  w  *>pracow a-
■ niu tego sam ego autora. !

S k ła d a  się  on z dw óch  części: •
, po lsk iej i n iem ieck ie j i u m o żliw ia  £ 

i iy b k ie  i ła tw e  sk o n fro n to w an ie , j 
;ok jak i niem ieckiego (i !
tu zarówno w form ie daw niej używ a- i 
nejjak też zm ienionej ostatnio) brzm ię 
nia w szystkich  nazw m iejscow ości na , 
Ś lą sk u  O polsk im . P rzy każd e j na- \■ zw ie  podano c h a ra k te r  osacty oraz

' gm inę i p o w iat w  ja k im  się  zn aj- !
. d u je . W yd aw n ictw o  to sp o tk a  S’'ę  !
; też ze znacznym  zain tereso w an iem   ̂

w szystk ich , kom u lo sy  Ś lą sk a  O pol i 
' sk iego  n ic są obojętne.

Ż yd ostw o  w  da w n ej P o lsce  u - i  
siłow a ło  zd o b y ć  ja k  n a jw ięk sze  j 
w p ły w y  w  izb ie  poselsk ie j, gd yż  
sejm , ja k o  w ażn y  środ ek  dyspozy  
c ji p o lity czn y ch  posiada ł w ó w ­
czas n ip m n ie jsze  znaczen ie, niż 
w ładza  królew sk a .

O brad y  se jm o w e  b y ły  w  znacz­
n ym  stopn iu  od b ic ie m  p otrzeb  i 
n a stro jów  m asy  sz lach eck ie j, 
k tóra  z b ie g ie m  czasu cora z  b a r ­
dziej n ab iera ła  przek on a n ia  o

szk od liw ości w p ły w ó w  ż y d o w ­
skich  i w p ły w y  te  zw alcza ła .

Już w  w iek u  X V I sz lach ta  n a ­
rzeka na p rzy w ile je  i sw o b o d y  ż y ­
dow sk ie , w ie k  X V II  je st świad-* 
k iem  rosn ą cych  w cią ż  n a stro jów  
a n ty ży d ow sk ich  W  w iek u  .X V T II 
n astro je  te  za czyn a ją  d om in ow ać 
w  izb ie  p ose lsk ie j, "aż w reszcie  
d op row a d za ją  d o  rozw iązan ia  ży ­
d ow sk ie j o rga n iza c ji au ton om icz­
nej w  r. 1764.

Jest rzeczą  w y so ce  ch a ra k te ry ' 
styczną iż w  m iarę  tego ja k  se j­
m y p o lsk ie  cora z  częście j stają 
się w id o w n ią  a ta k ów  na ży d o ­
stw o —  c o ia z  bard zie j za k orze ­
nia się i sta je się z ja w isk iem  n or ­
m aln ym  rw an ie  se jm ó w  za p o m o ­
cą sław etn ego  lib eru m  veto.

W ie lok rotn ie  sejm , o b ra d u ją cy  
w n astroju  p ow ażn ym , po p ow zię  
ciu  w ie lu  p oży teczn ych  dla k ra ju  
uch w al, b y w a ł zryw an y  w  ostat­
niej niem al ch w ili, ku rozpaczy  
zgrom adzon ych  posłów . j

W  w ieku  X V III ten stan r z e c z y : 
d op row a d ził d o  tego, iż z w y k le 1 
sejm , k tóry  z in n ych  p o w o d ó w  j 
n ic  p rze rw a ł sw ej p racy  ( s e jm y ; 
zm arn ow an e) —  b y w a ł zryw an y . 
W szakże za czasów  A u gusta  III 
na 17 zw ołan y ch  se jm ó w  doszed ł 
ty lk o  jed en  —  sejm  p a cy fik a cy j- 
ny z r. 1736. Z  pozosta łych  10 se j­
m ów  zerw ano 9 —  inne rozeszły  
się bez p ow zięc ia  jak ichś u ch w ał.

W p ły w o m  ży d ow sk im  na s e j­
m a ch  sek u n d ow a ły  w p ty w y  o b ­
cy'ćn m ocarstw , ró w n ie  w rog ie  
in teresom  n arodu . W  w y n ik u  tego 
stanu rzeczy  k ra j p ogrą ża ł się 
stop n iow o  w  od m ęt an arch ii pra 
w nej, k tóra  tak fa ta ln ie  zaw ażyła  
na losach  Polski p rzed rozb ioro ­
w ej.

Z a jrzy jm y  obecn ie  poza k u lisy
obrad  se jm o w y ch  i zb ada jm y  w
m iarę m oż liw ości dz ia ła jące  tam
w p ły w y  żydow sk ie .

* **
W raz z posłam i se jm ow ym i 

zdążali do sto licy  sztadlani ró ż ­
nych  kategorii oraz liczn i sen io­
rzy gm in ży d ow sk ich , p iastu jący  
stan ow isk o k ierow n icze  w ew n ątrz  
ży d ow sk ie j o rga n izac ji autonom i 
cznej. T w o rzy li on i w  W arszaw ie 
zespół rep rezen ta cy jn y  p o lity k ę  
W aadów  (se jm ó w  ż y d o w sk ich ) i 
k o n tro lu ją cy  w yk on a w czą  p racę  
zespołu  sztad lanów .

Jech a ło  zatem  m n óstw o  ży d ów  
do sto licy , rzek om o w  ce lach  han 
d lo w y ch . T e  ce le  h a n d low e  w szak  
że b y iy  argum entem , dzięk i k tóre 
m u udało się sztad lanom  w y je d ­
nać p rzy w ile j k ró lew sk i, zezw ala 
ją ey  na p o b y t ży d om  w  sto licy  w  
czasie trw an ia  obrad  se jm ow ych .

Jak  św iadczą  u ch w a ły  W aadu 
litew sk iego  z .r .  1699, w ysłan n icy  
ży d ow scy , zarów no sen iorow ie  
ja k  i sztadlani p ob iera li sp ore  
d ie ty  od  W aadu.

„N a sejm  w  W arszawie poje-

I

dzie z każdej z czterech jm  n  da lej. Fo.stjfnawia np. .sp o w o d o -1 
naczelnych) jed en  senioł S c- w ać u ch w alen ie  przez sejm  k o n -!  

m orow i w iuuskiem u da się na je - i , , . , ‘
go  w ydatki 150 żłp: ja k o w y n a -  j stytucJŁ ^ s to s o w a n ie  w y
grodzenie za koszta i fatygę; z łą czn ic  w  środ ow isk u  żydow sk im , 
pozostałych trzech da się każde- ! P rzyzn ano w ów czas na ten c c i 
m.u sęB-orow* za fatygę ty lko 30 w ie lk ie  k w oty  p ien iężne i p o leca -
kóp litew skich, a n ie w ięcej. 
K w otę tę uzna się z rachunku na 
przyszłej sesji w  koncie n ieprze­
w idzianych w ydatków  (noladoth) 
A jeżeli kabał da mu w ięce j za 
fatygę, p ok ry je  ow  kahał (ten 
nadm iar). Sztad ł-now i k ra jow e­
m u da się 20 kóp  litew skich ."
A  zatem  ustalono rycza łtow e  

w yn ag rod zen ie  d la  delegatów , z 
tym , że jed en  (w ile ń sk i)  ja k o  na­
cze ln y  o trzy m y w a ł g ru bo  w ięce j 
od in nych . W y n a grod zen ie  to mia

no sztadlanom  sp raw ę przez sejm  
przeprow adzić .

W  k ażdym  razie koszta za ró w - 
na in terw en c ji ja k  i u trzym yw a ­
nie sztad lan ów  by ły  ogrom ne. 
P ow sta je  w ięc k w estia : czy  to się 
op ła ca ło?  C zy in terw en cje  by ły  
p rzyn a jm n ie j sku teczn e? Zapisk i 
w  księdze p ro to k ó łó w  z jazd ów  l i ­
tew sk ich  św iadczą, że działa lność 
sztad lan ów  by ła  bardzo rozga lę -

zebrana na ruskim sejm iku w  Ną 
dow ej Wiszni, dała swym posłem 
instrukcję, aby oni na sejm ie w 
W arszawie przeprow adzili u- 
chw alę o opodatkow aniu żydów  
daniną podytnną. W tedy prezy ­
dium waadu zapew niło sobie p o ­
parcie marszałka izby poselskiej 
Tcm asza B oratyńskiego który  
w szedł w  układ z posłami w o je ­
w ództw a ruskiego, obiecując, iż 
żydzi Rusi C zerw onej będą o 
płacać podynm e pryw atnie z w a­
runkiem , aby kwestia obciążenia 
w szystkich żydów  tym  podat­
kiem nie była na sejm ie porusza­
na. ,Marszałek waadu z kolei 
dał Boratyńskiem u odpow iednie 
zobowiązanie, zapew niając je d ­
nocześnie, że kw ota ta będzie. p o ­
kryta ze środkow  w aadu" (Isto- 
rja Jew rejkaw o Naroda, T. XI. 
M oskw a 1914 str. 173).
W id zim y  tu sm utne z jaw isk o

lo  u w s z y s tk ic h  d e le g a tó w  c h a - > z io n ą , w o b e c  czego  k o sz ta  le  ró z - 
r a k t e r  z w ro tu  k o sz tó w  o ra z  z a -  . k ła d a iy  s ię  p r z y n a jm n ie j  n a  w ie -  
p ła ty  za  fa t y g ę . ( U c h w a ła  W a a - j j e s p ra w . G łó w n ie  z a jm o w a li s ię  j z a p rz e d a n ia  s ię  in te re so m  żyd o -
du  w  C lio m sk u  w  r. 1699— Iz a a k  i u re g u lo w a n ie m  p o g ló w n e g o  i in -  | s(,w a p rz e z  d y g n ita r z a  ta k  w y s o -
L e w in , M ie s ię c z n ik  Ż y d o , , s k i ,  j n y c h  p o d a tk ó w . T o  ich  z a z w y - j  k g  p o sta w io n e g o  w  h ie r a r c h i i  spo
styczeń  1932, str. 6 0 -6 1 ). | CZaj m ocn o  ab sorbow ało . M ieli

S zczególn ą  w agę p rzy w ią zy w a  | jed n a k  także zadanie p rze p ro w a - 
ło  ży d ostw o  do ok resów  bezk ró - j dzenia n iek tórych  spraw  na sej- 
Iew ia : se jm ów  e le k cy jn y ch . ( b o -  j m ie, k tóre w k ra czp ły  ju ż  b e z p o - 
dziło  w ów czas  b o w ie m  o rzu cen ie  | średnio w  fu n k c je  u sta w odaw cze , 
w p ły w ó w  ży d ow sk ich  na kandy- j Tak u ch w alił np. zjazd  gm in li- 
data dla ży d ów  n a jw y g o d n ie js z e -]  tew sk ich  w  S ie lcu  w r. 1655.
g o : po e le k c ji zaś o pozyskan ie  
w zg lęd ów  n ow eg o  m on archy , o 
za tw ierd zen ie  p rzy w ile jó w  ży d ó w  
skich , o spara liżow anie  w p ły w ó w  
i d ą ło i  an tyżydow sk ich .

„W  czasie bezkrólew ia, czasa­
mi dość długiego, groziło n iebez­
pieczeństw o ze strony sejm u, 
który m ógł włączy c do op raco­
w yw anych  przezeń w arunków  
um ow y z n ow oobicrauym  k ró ­
lem  decyzje  w rogie  żydom . S e j­
m y żydow skie, lub W aady kie­
row ały  na ten czas d o  W arszawy 
specjalnych  delegatów  dla obro- 
uy interesów  żydow sk ich ." (Isto- 
ria Jew rejskaw o Naroda. T . XI, 
M oskw a 1914, str. 58).
W  p o d o b n y c h  w a r u n k a c h  o b ra

łeczn ej ja k  m arszałek  sejm u.
W szakże n ie  u lega  żadn ej w ą t­

p liw ości, iż B oratyń sk i za b iega ł o 
spełn ien ie  życzeń  ży d ow sk ich  cał 
k ow icie  sp rzeczn ych  z interesem  
państw a.

N ie zaw sze jed n a k  m ożna b y ło
„panow ie s/tadlani, którzy bę- aż tak w ie lk ie  w pływ y ' pozyskać.

da na sejm ie w  W arszawie, m a­
ją  się postarać, aby um ieszczono 
w konstytucji, że każdy dygn i­
tarz i urzędnik obowiązany' jest 
dopom óc rlo ściągnięcia od każdej j 
gminy i osiedla w szelkich opłat i 
nałożonych przez pp. seniorów  
ich cm in naczelnych, a także i 
opłat zaićgłrcłir”  (Izaak Lew in 
—  M iesięcznik żydow ski, styczeń 
1932).
B y ła  to w ięc in strukcja , n ak a­

zu jąca sztad lanom  p rze forsow a ć 
k on sty tu cję  na sejm ie, któraby  
jed yn ie  w  w ew n ętrzn ym  życiu  
gm in ży d ow sk ich  zn a jd ow a ła  za­
stosow anie. O ile leża ło  to w ich

d u ją  i se jm y  o rd y n a ry jn e . Na w la ! rnocy ) 0 ile p o tra fili rzeczyyviśc,c 
dom ość ' o zw ołan iu  sesji, w aad ! u ch w alen ie  k on sty tu cji tak ich

zarządzenia w skórać, to zasłużyli sob ie  na die 
ty rzeteln ie .

Jedną stroną dzia ła lności szta -

uehw ala od p ow ied n ie  
i p rzygotow an ia .

„1667 uchw ala W aad przysłać 
do’ W arszaw y delegację, aby  czu- ' d la n ów  b y ło  zatem  in sp irow an ie  
w ała nad interesam i żydostw a 1 u ch w ał se jm o w y ch  żyd ostw u  po- 
ncr.czas obradującego w  stolicy  trzebn ych  Drugą> riicm niej w a ż_

ną dziedziną ich  pracy  —  b y ło
sejm u polskiego”  (J . Schippcr 
D zieje handlu żydow skiego w 
Polsce, W arszawa 1938, str. 165).
L ecz  oto ob ra d y  się rozp oczę ły . 

Ż yd ostw o  w  p ierw szym  rzędzie  
u siłu je  w y zy sk a ć  sesję d la  zd ob y  
cia dla siebie n o w y ch  p ozy cji, n o ­
w y ch  p rzy w ile jw .

W  tym  ce lu  stosu je  n orm aln ą  
m etodę w p ły w a n ia  na b ie g  prac 
u sta w od a w czy ch  —  w ysu w a n ie  
n o w y ch  p ostu la tów  za p ośred n ic­
tw em  u przed n io  p rzek u p ion ych  
posłów .

„W aad w chodził w reszcie przez 
sw ych  syndyków  w  porozum ie­
nie z posłam i na sejm  Rzplitej i 
in terw eniow ał przez sw ych w y ­
słańców  w  tak oh sprawach jak  
potw ierdzenie daw nych przyw i

p rzeciw dzia łan ie  u ch w a łom  ży ­
dostw u  n iew yg od n y m , n o w y m  ob  
ciążen iom  czy  ogran iczen iom . 
S tarano się w ów czas pozysk a ć dia 
sw eyh  ce ló w  p rócz  zw y k ły ch  p o ­
s łów  sen atorów , a naw et m a r­
szałka,

„S e jm y  państw ową ustalając 
n ow e w ydatki próbow ały  rozsze­
rzyć je  i na żydów  Sejm y żydów  
skie w szystkim i środkam i prze 
ciw działały now em u obciążeni u, 
starając się pozyukar dla siebie 
marszałka. izby poselskiej, sena­
torów , w p ływ ow ych  posłow  itp “ 
(Istoria Jew rejskaw o Naroda. T- 
XI, M oskw a 1914, str. 173).

O to p rzyk ład  ch a ra k tery sty -

C z a sa m i u d a w a ło  s ię  je d y n ie  h a ­
m o w a ć  b ie g  s p r a w  ż j'd o m  n ie w y ­
g o d n y c h . W y z y s k iw a n o  w  tym  ce 
lu te w s z y s tk ie  o b y c z a je  p r z y ję t e  
n.». s e jm a c h , k tó re  m ogły' b y ć  ż y ­
d o stw u  w y g o d n e . I z w a ż y ć  n a le ­
ży, iż n ie ly lk o  ro d z im y m  w a r ­
ch o ło m  d ro g ie  b y ty  te g o  ro d z a ju  
z w y c z a je  ja k  liberum  v e to , W 
u tr z y m a n iu  ich  z a in te re s o w a n e  
b y ły  i in n e  c z y n n ik i.

„W  takich w arunkach nie w y ­
da się już dziwne liberum  vetoj 
w strzym yw anie acliyitatis i inne 
zw yczaje, które w yry ły  sw e pięt 
no na daw nym  sejm ie polskim  
Czyż w ięc przy tym  procederze 
trudno było zainteresowani m 
esobom  postronnym  znaleźć so­
bie odpow iedni w p ij w ? Zdaje 
się że jest to pytanie ty lko reto ­
ryczne." (Izaak Lew in —  M iesię 
t-zruk żydow ski, styczeń 1932 str. 
46— 47).
P rzed staw icie le  w a a d ów  b a cz ­

nie o b serw ow a li b ieg  obrad , i . w  
oparciu  o w ory  du k atów  i ta la ­
rów  stosow ali od p ow ied n ie  środk i 
celem  zn iszczenia uch w ał p r o je k ­
tow a n y ch  lu b  ju ż  p ow z ię ty ch  — 
a dla żyd ostw a  n iew yg od n y ch .

„U pow ażnieni od waaduw k o­
ronnego # litew skiego, n icrozłącz 
nie znajdow ali się w  W arszawie 
w  czasie posiedzeń sejm u, by 
m oc śledzić jego  prace i w  sw oim  
czasie stosow ać środki do niedo 
puszczania do decyzji skierow a­
nych przeciw  żydom . Polityka 
w ym agała zatem olbrzym ich w y ­
datków .”  (J . Schab —  Hi ter a 
żydów  w  Polsce, na Litw ie i R u ­
si, L w ew  1934, str. 173). <
W  k on tretnym  w yp a d k u  zg ło ­

szenia n iew y g od n eg o  w niosku .

“ "i W  * T p
dow  w  Polsce na L itw ie i Rusi, W aadu  w y stęp u je  m arszałek  izby  
L w ów  1934, str. 160). poselsk ie j Tom asz B oratyń sk i:

Czasam i W aad p osuw a się jeszcze  „T e k  np. w  r. 1690 szlaęhta

czny  p od ob n e j ak cji —  w  w yn ik u  uruch am ian o w szystk ie  sprężyny.

II

In a u g u ra c ja  s e z o n u  ur T e a t r z e  P o ls k im

B a b a - D z i w o “  P a w l i k o w s k i e j
Po przerwie wakacyjnej Teatr No- j nića” , „Dowód osobisty” i t. d. ) ,  —  ] 

wy otwarty zostanie dnia 2 września i reżyseruje Stanisława Wysocka, za- 
h. r. premierą inauguracyjną nowej razem wykonawczyni roli tytułowej, 
komedii znakomitej poetki Marii Pa- Inne role grają: Lindorfówna, Krzy- 
wlikowskiej-Jasnorzewskicj p. t. „Ba- muska, Zarębińska, Chodecki, Żukow- 
ba-Dziwo” . Nowy utwór świetnej pi- ski. Glimurkowski, Kwaskowski, Skul- 
sarki, która tyle sukcesów odniosła na ski i inni. Dekoracje St. Jarockiego, i 
scenie Teatru Nowego („Egipska psze- I ------------------

Sztad lan i u siłu ją  w ie lk im i łapów  
kam i pozysk a ć w zg lęd y  w p ły w o ­
w ych  posłów .

„szlachta żąda na sejm ie pod 
w yższenia znacznie pogłów nego 
żydow skiego. N ajobszerniejszą 

dyskusję na ten temat przepro­
w adzona na sejm ie w  r. 1748, 
gdzie p o jaw ił się nawet wńiosek, 
by żydów  podobnie jak  chłflnow 
przypisać do roli.

By skaptowa< sobie posłów  
baw i marszałek gcnerainosci 
Abraham  z Lenna w raz z syndy 
kiem  m esiącam i w W arszawie, a 
wydatki generainości rosną nie- 
pcm ierr.ie”  (Bałaban, H istoria i 
literatura żydow ska T . ITł str. 
342). B. D.
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W  d z i e ń  i  w  n o c y

Warszawiacy kopią rowy
P r z y g o t o w a n ia  d o  o b r o n y  s t o l ic y

V ,  ane! sk ierow any przez p re­
zydenta W arszaw y do egołu  lu d ­
n ośc i i do w szystk ich  orga n iza cy j 
w arszaw sk ich  do w zięcia  g re m ia l­
nego u dziahi w kopaniu  row ów
przeciw lotn iczych , zg ło s iło  się 
vczora j do połudn ia  do w szystk ich

S U w  O . P . L . W iele ty s ię c y
o ch o tn ik ó w  o b o jg a  p łc i .

P ró cz  zg łoszeń  do p racy  w d a l­

szym  c ią g u  przy jm ow a n e  są zg ło ­
szenia narzędzi p racy .

A k c ja  k opan ia  row ów , rozp o ­
częta  dziś, p o d ję ta  zosta ła  przez 
m ieszk ańców  sto licy  z en tu z ja z ­
mem . Z  godzin y  na g od z in ę  liczb a  
och otn ik ów  do k opan ia  row ów  
w zrasta . K op an ie  row ów  p rze c iw ­
lo tn iczy ch  od b yw ać się  będzie  r ó ­
w nież i w  n ocy .

O l b r z y m i  p o ż a r  n a  u l . P u ł a w s k i e j
S p ł o n ą ł  s k ł Ł d  d e s e k  i  d w a  d o m y

. ____, n(rhń ir-Hnn r. lokatorek M
i+r-rt W  piętek, o  godz. 22-ej przy 

i oliławsWei 45. wybuchł pożar w 
s L a S e  d t e k , który był własnością

i7W  c S w f k u  minut ogień rozprze- 
W  »  o nr całym składzie i prze- strzenll się po J r  sasiadujacfl. gdzie

żyła ogień jedna z lokatorek Maru- 
szewskich, Kazimiera Rusiniak, która 
wszczęła alarm. Pierwsza akcję ratun­
kową zorganizował mjr. Poniatowski, 
który dobrawszy sobie dziesięciu łu­
dzi, przystąpił do gaszenia ognia, jed-
 «' nripllzioł ilngpi ftinstrzenil się P<> ‘^ " L . ja d u ia c a  gdzie nak nagromadzenie wielkiej ilości n a - 

rzucił się na mieszkalne, na- teriałów łatwooalnych obróciło wysił-
ogarnęl d r  5 ^ f f i 2 K 5 . d I o -  “  "> » “ «- Na

d?  sf  Maruscewskich. . .

żaru. »,ftrhł z przyczyn dotych-
Ogtefi W in n ych  i byl dość późno;zas nieustalonycn^i. przybyła

rauwazony ■, pierwsza zauwa- dosunkowo potno, r

ki tej grupki ludzi w niwecz. Na 
miejsce przybyło cztery oddziały 
straży, ł, H, III, IV.

Płomienie przez ten czat, ogarnęły 
obydwie duze posesje i zaczęły zagra­
żać ulicznej pompit benzynowej. 
Pierwszym zadaniem straży było izo­
lowanie wspomnianej p^mpy.

W edług pobieżnych obliczeń straty 
wynoszą około 119 tys. zł.

aosun»u"  -  ■Oszustwo niemieckiego przemysłowca
w ł ? ś c  c ?e l a  „ G ^ s a c c u m u l a t o r a ”

3uźe w rażenie W k o la ch  prze- 
, na Śląsku w yw oła ła

o w y k ry c iu  w ie lk ich

^  p ° w ażnej sp ó łcc  ak<r, Katowicach, „G asaccum ula  
' / ^  k tórych  dok on ał na 
;odę tej "instytu cji dyrek tor, 47-

le tn i E r y k  H e n r y k  B la c h ą , u w a ­
ż a ją c y  s ię  za N iem ca .

B la c h a  w y je c h a ł  n a  
m a o ch o ty  p o w ró c ić . ua*. 

m o je s t  f irm ie , B la c h a  u k r y w a  się  
w  S o p o ta c h . S p r a w ę  sk ie ro w a n o  
do p ro k u ra to ra .

dę tej -  -

B a n k n o t y  1 0 . 5 i 2 - z ł o t o w e
w y p u ś c i 3 d n k  P o ls k i

n, r h Bank Pol- ce na drobne kwoty, 
dniu 26 6!erp"w . , 'łv 'radv Banku Nowe banknoty w przyszłości «  

*  podstawie aclw ał ^  y u nłiare ustawani| przyczyń, powodują-
SJT" i za zgodą mimst  ̂ cych zapotrzebowanie ne większe
r i l  banknoty lO-c o. 5- ilości dr0bnych pieniędzy będą wyco^

które będą «  .  ’  e z ob drfegą zamiany na

o S W e w a j ą .

reszto 600 tys. rosractw
T e l e f o n y  w  l i c z b a c h

i A ______ łń ... ł-nloTnUl

ł o  u a r z y s z e n i e  D j f i k t o r o w  P o l s k i c h  S z k c *  Ś r e d n ic h  > samorządowych
z a w ia d a m ia ,  ż e  e g z a m in y  d o  g im n a z ju m  i l i c e u m ,  p o  w a k a c ja c h  o d b y w a ć  s i ?  b ę d ą  u a  3 3  s i e r p n ia  r. b .

W  S Z K O Ł A C H  Ż E Ń S K I C H  O G Ó L N O K S Z T A Ł C Ą C Y C H
Liceum Humanistyczne i Przyrodnicze, Gimnazjum 

i Szkoła PoWSzechna H a l i n y  G e u n r t r d w n  f i
Moniuszki 8, 

teł. 6.66-52 Dyr. Halina Gepnerówna

Liceum Humanistyczne, Gimnazjum i Szkoła Powszechna Jadwigi Michalskiej |Chłodna 68, 
tei. 2-24-11

Dyr. Maria Ukleiska 
Kier. Jadwiga M ehalska

Liceum Humanistyczne, Gimnazjum i Szkoła Powszechna
! —---- *------------------------  . 1. PoDielewskiej i J. Roszkowskiej Bagatela 15, 

tel. 8-07-87.
Dyr. Dr. Janina Popielowska 
Kier. Janina Kcazkowska

Liceum Humanistyczne, Gimnazjum i Szkoła Powszechna Julu z Jankowskich Siatkowskiej Nowogrodzka 58, 
tel. 9-94-98.

Dyr. Szczęsna Łopatto 
Kier. M. Nałęcz - Gcmbieka

Liceum Humanistyczne, Gimnazjum i Szkoła Powszechna Janiny Tymińskiej Małachowskiego 2 
t. 6.82-51 i 6.84-64

Dyr. Janina Tymińska 
Kier. Kamila Ładowa

Liceum Humanistyczne, Przyrodnicze i Gimnazjum Tcw. „^spółoreca” Miodowa 14, 
tel. 2.56-15 Dyr Małgorzata Danyszowa

• Hun’ ai,1|f tyczne i Matematyczno Fizyczne, 
Gimnazjum i Szkoła Powszechna z internatem

W  6 V t r A «  U A H l
Im. Plater -  Zyberkówny Piusa X I 24, j

j ł .  8-83-03.jDyr. Jadwiga Reuttówna

Prywatne Gimnazjum Kupieckie
U L O W Y C H  Ż E Ń S K I C H  I  K O E I

nauczycielskie Spółdzielni Praiv
f U K A C Y J N l
Kilińskiego 3, 

tel. 11.96.68

r c H

Dyr. Dr. Tózef Dierzyisriri
Prywatne Żeńskie Liceum Handlowe 1. PoDielewskiej i J. Roszkowskiej Bagatela 15. 

tel 8.07.87 Dyr. Jadwiga Wierzbiańska
Prywatne Żeńskie Liceum Handlowe SpAłdz. „Praca Nauczycielska" t  n _ _  i . _ ___ ■■ .

idiwn. Karty Handlowa Żeńskie) I*  . '.CZKGWSKiej Wspólna 41, 
tel. 9.27-40 Dyr. Stanisław Pleokiewieł

Liceum Handlowe żeńskie
Szkoła ^ uPieckie żeńskie
Szkoła ^ ; Wa 5 eńaka w likwidacji (tylko III kl).

Szkntn n ^ P° f ; bienia Kupieckiego I stopnia 
—_ _ — <—  kształcająca Zawodowa (Handlowa)

Tow. Krzewień a
Wiedzy Handlowej

Królewska 16,
tel. 2-93-51

Dyr. Wacław Habdank- 
W yczółkowski 

Kier. Czesław Filipskj

uroczna Szkoła Przysposób. Adminiatr.-Handlowego 
_ ^^* sen. Bruna 

Instytut P r a t f yw ^ U/ s Ubezpieczeniowy Koeduk.
Dokstt ^ u  ,Zy handlowej Koeduk. (wiecz.)

C 7 i r n f  A m

Zgrom. Kupców m. st. Warszawy Prosta 14, t. 679-03 
6.12-92, 5.01-66

i D yr. W ładysław  Evert 
D yr. Alojzy Wojtowicz 
Dyr. Konstanty Kordrw:

Liceum Humanistyczne, Matematyczno - Fizyczne,
. i Gimnazjum
Liceum Matem -Di- n - „  , —------  _.---------------------

i  O G o Ł N O K S Z T A Ł i

T-wa Szkoły Średniej „Col-eg urn’
- A C Y C H
Leszno 84, 

tel. 11.69-45 jDyr. Apolinary Rudnicki.• Frzyri-rlincze Gimnazjum
i Szkoła Powszechna Władysława Giżyckiego Puławska 113 (Wierz 

Ono) tel. 4 22-99 Dyr. Władysław Giżycki 
Dyr. Ks. R. ArchutowskiLiceum Humanistyczne, Gimnazjum i Szkoła Powszechna Sw. Stanisława Kostki T rau gu tta  1 ,  

tej| 6.82-19
Matematyczno -  F,zyczne, Gimnazjum 

i Szkoła Powszechna Im. Tomasza Niklawskiego Złota 58, 
tel. 2 37 93 Dyr. Zygmunt Niklewski

Liceum Humanist. Matem.-Fizyczne i Gimnazjum Zrzesz, tiaucz. „Oświata” Ś-to Krzyska 27, 
tel. 2.80-41

-Nici, v/ZcSi^W ZiuWAuZlCl

.uu-euiij maiematyczno -  Fizyczne i Humanistyczne 
• .Gimnazjum i Szkoła Powszechna , Im. Mikołaja Reya ASgsub.ewan9 Pl. Małachowskie- Dj-r. A  io lf Rondthaicr

Liceum Humanistyczne, Matem. Fizyczne i Gimnazjum Iow. Oświatowego „Studium” Grzvboivska GO, 
tel. 5.33-68J-j ceum M atem atyczno-Fizyczne i Humanistyczne o ustro- 

ju  semestralnym, Gimnazjum i Szkoła Powszechna K ^ e nr  stow. Ośw. „Unia” Pl. Trzech K rzy­
ży 8, tel 9 14-19

-iXcLńlIiJL.CrZ JCi-UjcLW SKI
Dyr. Dr. Tadeusz Klimowicz

Liceum M atematyczno-Fizyczne, Przyrodn i Humanist. 
Wtmnazjum i Szkoła Powszechna Koedukacyjna Zgrom. Kupców m. st. Warszawy Prosta 14, 

tel. 6.12-92
jDyr. P.i A-eł Ordyński 
ĆKier. Edward Lechowski

j T - ,̂ceurn Handlowe, Gimnazjum Kupieckie 
Jednoroczny Kurs Ubezpieczeniowy Koeduk. 

j *Jednoroczna Szkoła Przysposób. Kupieckiego I stopnia 
1 Instytut Prakt. Wiedzy Handlowej im. sen, St. G. Bruna 
i (w ieczorny) i dokszt. Szkoła Handlowa (wieczorna) 
i

n A B D L U W  M Ę S K I C H

Zgromadzenia Kuoisw
miasta sio!. Warszawy

1 , ' i

min-
« totnib, J J o T d anydl,

poczt i sieć
kwietnia r. ■ ^iera 
liczą liczyła o 11Q w 5 .
itÓw, P. A - bnv.. me były apa-3 zautomatyzow .mc ^ o w e j

ZnKaz sprzedaży aikot?o3u
z o s t a ł  o d w o ł a n y

K om isariat R ządu  na m . st. I dąży a lk oholu .
W arszaw ę o d w o ła ł zakaz sprze-

Aparatów telefonicznych państwowe 
sieć liczyła 160.251, P. A . S. T . zaś 
138.565. Na i .000 mieszkańców przy- ‘ _ _  _
pada 9 aparatów. Rozmów telefonicz- ' 1 1 1  _  J    1 .  _ J  . I d  T * l d  1 1  1  •

s ;  ś r85S : - r 's : ™ t r !  W ą t r o b a  j e s t  n i t r e m  d l a  K r w iog o :e m  o i o ,o u i . o o i ,  l  tego miejsco 
wych było 589,117.000. Na 1 miesz 
kańca przypada rocznie 17 rozmów 
miejscowych.

R A D I O
Z1 rlERPNIA
Nie opuszczaj nas . 

'• 8.00 Dziennik 8.15

n -blpanpyw ° * ° -  
m. 10.35 Muzy- 

dżwwKowy 2
.orane*. muzyczny

ctrm fonicznej

' 13 15 Muzyka
Mickiewicza" 

Tadeusz" (Księga 
16.SU Vmcent

S r o t c n i e .  19.00
^iucnowisko o
19 30 K o n c e r t  

£  i?  30.30 F r z e -

,m Di]karskieg° 
ie=port. 21.50 Muzy 
R  Rozgł. KWow_- 
-t tynrfa w a rt
wykonaniu J. R°

0 23.00 Dziennik.

a u d y c j e

i d y  6 & °
. piiiudskiego.

__ przed mlkroto

*zy mikrofonie. 
iKowski -  sfu 
iędzypaństwowe-
ciego PoKka -

:a. _tvnfa wart

konawcy: Witowska - Kamińska — śpiew, 
St, Nawrocki — akomp. 1.30 Muzyka lu­
dowa w wyk. Kapeli Suchockiego i 
Czwórki Radiowej. 2.05 Zespół Rachonia.

PONIEDZIAŁEK 28. 8.
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze“ . 

6.35 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 
7.00 Dziennik. 7.15 Muzyka (płyty). 8.15 
poradnia dla rzemieślników — pogadan­
ka

11.57 Hejnał. 12.03 Audycja południowa.
14.45 „Z re.isów ,.Zawiszy Czarnego" — 
audycja dla młodzieży. 15.15 Muzyka po­
pularna Orkiestry Rozgłośni Katowickiej.
15.45 Wiadomości gospodarcze. ln.00 
Dziennik. 16.19 Pogadanka aktualna. 16.20 
Recital śpiewaczy H. Lipowskiej. 10.45 
Kronika naukowa: Fizyka. tb.Oil Muzyka 
baletowa w wykonaniu Orkiestry Sym­
fonicznej P. R- pod dyr. Cz. Lewickiego. 
Słowo wstępne St. Głowackiego. 19.00 
Obóz harcerzy gdańskich w Złotym Po­
toku" — reportaż dźwiękowy. 19jo  Kon­
cert rozrywkowy ze studia P. R. w gma­
chu Polskiej Y  M. C. A. 20.30 Audycja 
dla wsi. 20,40 Dziennik. Sport. 21.05 Re­
cital skrzypcowy DubiskJe.1. 21.35 „Echa 
mocy i chwały". 21 45 Współczesna mu- 
zvica kameralna (płyty). 22.00 Muzyka 
do tańca (płyty). 23.00 Dziennik.________

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE
14 45 Z  rejsów  „Zaw iszy Czarnego" 

— ,-tud. dla młodzieży.
16.20 Opiewa H. Lipowska.
18-00 Muzyka- baletowa —  gra Ork.

Symf. P, R*
19 00 „Obóz harcerzy gdańskich w 

Złotym Potoku" — -ep .rtai dżwtg-

21 'ił' Recital skrzypcowy I. DubiskieJ. 
21.35 „Echa mocy 1 chwały

Sport. 14.15 Ro- 
14.30 Muzyka 

v-ty) 15.30 Arie 1 
Ccwińskiei. 46M
-,1.05 Wiliam WaJ- 
“̂ g. 21.55 Gluck: 
)’ Muzyka do tan-

Uezmy i? PoI‘ 
yfja. 201° ..nist0' 
d kolasy do sa- 
,vno - m v z _tOFALOWE
9*45 Dziennik. 1-00 
ja Moniuszki: wy-

WARSZAWA n.
19(10 Muzyka lekka (płyty). Hofl Parę 

“  «nnrt 14.15 Współczesna mu-informacji. Spor,, tauo Recltal
zyka kamer :j w  programie

Czajkowskiego, l ś g  Mu- 
pleśni pioj ra f-w tyi 16.30 Rapsodie 
zyka oh.adowa (p '2ycia kulturalne 
Liszta ( - P ł y t y r  o  P. P- 17-25 
stolicy. 17.15 C t , ' 21.05 Gustaw
Muzyka dawna (JtyJO- ze sujty „pia-

HolS‘ : 91T 5 E^zm  z Rotterdamu: „Po­nęty". 21.15 Erazm _  w przekła-
cliwała śialenstw.a popUlarne utwory
dzie s,wec, ^ tv) 22.00 Brunn Walter -  E. Elgara (płyt>)- ■" c,„ łvtv). 23.00 Muzy- 
dyrygent i p.amsta (płyty), 
ka z Cafe - Club

STACJE KRÓTKOFALOWI 
Fala E.

20.00 zespół ht. 
prasy polskiej-

Zanieczyszczona krew wskutek złe­
go funkcjonowania wątroby może po­
wodować szereg rozmaitych dolegli­
wości: bóle artretyczne, . łamanie' w 
kościach, bóle głowy, podenerwowa­
nie, bezsenność, wzdęcia, odbijania, 
bóle w wątrobie, niesmak w ustach, 
brak apetytu, swędzenie skóry, skłon­
ność do obstrukcji, plamy i wyrzuty 
na skórze, skłonność do tycia, m.dłoś- 
ci, język obłożony. Choroby złej prze­
miany materii niszczą organizm i przy 
śpieszają starość. Racjonalną, zgodną

A B C ?  s p o p t c y / ę

A K s d e i n r c K i  r e k o r d  ś w i a t a
u s ie c io w iła  K r a t c c łt w lló w n a

z naturą kuracją jest normowanie 1 
czynności wątroby i nerek. Przeszło | 
dwudziestoletnie doświadczenie wy-1 
kazało, że w chorobach na tle złej ! 
przemiany materii, chronicznego za­
parcia, kam’eniach żółciowych, żół-1 
taczce, otyłości, artretyżmie mają za­
stosowanie zioła Ieczn. ,Cholekinaza“ 
H. Niemojewskiego. Broszury bezpl. 
wysyła: Laboratorium fizjologiczno - 
chemiczne „ C H O L E K I N A 7  
H. NIEMOJEWSKIEGO, Warszawa, 
Nowy - świat Nr. 5, oraz apteki i 
składy apteczne.

W  czwartek zawodnicy polscy star 
towałi licznie w akademickich igrzy­
skach światowych w Monaco, a mia­
nowicie;

W pływaniu na 100 m Bocheński 
po dobrym wyniku w eliminacji za­
kwalifikował się do półfinału.

Kratochwilowna w pływaniu na 
100 m. dowolnym, wygrała swój pół­
finał w doskonałym czasie 1:15,10 
minut, ustanawiając nowy rekord 
Polski i nowy światowy reikord aka­
demicki.

W  drużynowym turnieju szpado­
wym, drużyna polska zajęła czwarte 
miejsce.

Z innych wyników, uzyskanych na

akademickich igrzyskach Awiaió- 
wych, notujemy: We florecie druiy 
nowym Anglia pokonała M ojia« 
12:4, a Francia zwyciężyła Egjp- 
11:5. W turnieju koszykówki rew« 
G-cja jest reprezentacja brazylijska 
Drużyna ta niespodziewanie zwycię­
żyła zespół łotewski w stosunku 34:2! 
W tym samym turnieju Estonia po 
konała Francję 22:21, Brazylia iK io- 
nała^Estonię 31:29. a Francja Łotw* 
-,4:17. We florecie drużynowym aka­
demicki tyluł mistrzowski zdobył; 
Francja, bijąc wszystkich swoicł 
przeciwników, a mianowicie: H olin  
dię 16:0, Mona< o 15:1, Egipt 11:6 
Anglię 12:4.

Wypożyczalnia Podręczników Szkolnych
Polskiej Macierzy Szkolnej

Z arząd  G łó w n y  P o lsk ie j M a­
cierzy  S zk o ln e j przyp om in a  ro ­
dzicom , op iek u n om  i m łod zieży  
szkolnej, p la ców k ę  sw ą zaw sze 
nader użyteczną, a dzisia j w p rost 
n iezbędną —  ja k ą  jest W y p o ż y ­
czalnia P od ręczn ik ów  S zk oln ych .

M e c h  zeszłoroczn e  książki 
szkolne nie zalegają, p ó łek  i zakąt

k ó w  n aszych  m ieszkań! N iech  każ 
da d obra  p o lecon a  przez M in. W . 
R . i O. P . książka, zostanie od e - 

j słana do W y p oży cza ln i P o d rę cz ­
n ik ów  S zk oln ych  P ol. M acierzy  
S zk oln ej (L ip o w a  N r. 4-a, róg  
D o b r e j) ,  skąd dostan ie  się w  ręce 
n a jb ardzie j p o trzeb u ją ce j m ło ­
d zieży  szkolnej.

S p o r ®  w  I c i J l m  w i e r s z a c h

W ia d o m o ś c i g o s p o d a r c z e
KREDYTY NA GNOJOWNIE NA 

ZIEM IACH PODGÓRSKICH
Nawóz naturalny zwłaszcza w drob 

nych gospodarstwach rolnych obok 
nawozów zielonych, jest jedną z pod­
staw uprawy gleby. Jest przeto rze­
czą dużej wagi utrzymanie pełnej 
wa i j r;ści nawozu naturalnego, aż do 
chwili jego użycia na gruncie. Dlate­
go to coraz więcej warsztatów rol­
nych wywozi nawóz na rolę bezpo­
średnio spod inwentarza. Jednakże 
jest to trudne do wykonania dla 
tych gospodarstw, którym brak ściół 
ki, a do takich właśnie należą przede 
wszystkim drobne gospodarstwa pod 
górskie naszego kraju. To też wśród 
tych gospodarstw najsilniej uwidacz­
nia się potrzeba posiadania specjal­
nych gnojowni. Dla zaradzenia tej 
potrzebie, w szeregu powiatów pod­
górskich na terenie województw : kra 
kowskiego, lwowskiego i stanisła­
wowskiego spółdzielnie i powiatowe 
kasy oszczędności udzielają rolnikom 
z pieniędzy otrzymanych z Państwo­
wego Banku .Rolnego pożyczek na bu

dowę gnojowni. Pożyczki te są opro­
centowane w wysokości 4 i pół proc. 
w stosunku rocznym  i spłacane w 
ciągu 3 lat od chwili uzyskania k re ­
dytu.
USZLACFE1 N IA N IE ZASIEW ÓW  

Wszystkie organizacje rolnicze na 
terenie woj. nowogródzkiego podję­
ły kampanię pod hasłem. „Conaj- 
mniej 10 proc. żyta obsiejemv w tym 
roku ziarnem uszlachetnionym". Jed­
nocześnie organizacje rolnicze zaję­
ły  się wprowadzeniem, na bieżącą 
Rampamf siewną ozimin, ziarna 
uszlachetnionego.

ILE ZuO TA 1 SREBRA 
N ABYLIŚM Y W  ROKU UB. 

bzlachetne kruszce, jak złoto i sre- 
, t0 podstawa finansowa cąłi g n 

szeregu państw, a m. in. i Polski. W  
okresie pierwszych siedmiu rtiesię- 
Ł  według danych Urzędu
Statystycznego, skarb państwa po­
większył swe zapasy tych kruszców: 
srebra o 33.689 ton, wartości 3.980

zł,Zł° ta °  96 t° R’ wartości

Na igrzyskach głuchoniemych w
Sztokholmie Polak Dobrowolski w 

Z3iął drugie miej-

W  związku z zawodami Gordon 
Bennetta przybył cło Lwowa Belg De- 
muyter.

W  sobotę i niedzielę w Łodzi zosta­
ną rozegrane mistrzostwa lekkoatle­
tyczne Polski w konkurencji juniorów

W  dniach od pierwszego do 3 wrze­
śnia odbędą się w Amsterdamie przy 
udziale Polski wioślarskie mistrzo­
stwa Europy.

Świetny oszczepnik fiński Mikka- 
nen uzyska! na zawodach w Helsin­
kach doskonały wynik 74,64 :n.

Z  uwagi na niski stan wc-ćy na

i Wiśle wyścig pływacki Wilanów —
. Warszawa, który miał się odbyć V  
sierpnia został odłożony do 3 yrrze- 

j śnia.
Znakomita narciarka nor* Je Laiia

j Schou - Nilsen zdobyła w tych dn ach 
j trzy tytuły mistrzostw w tenisie: w 
i grze pojedynczej, podwójnej i tnie- 
. szanej.
j W  Forest Hills rozpoczęło się inię- 
| dzystrefowe spotkanie tenisowe, 0 pu

har Davisa pomiędzy Jugosławią I 
■ Australią. Po pierwszym dniu stan me 
| czu brzmi 1 : 1. Czoiowy tenisista ju­

gosłowiański Puncec pokonał Browi 
• cha 6:2, 8 :6, 0:6, 6:2, a Austarłijcsyk 

Quist zwyciężył Mitca 6:0 6:4, 6,3.

Niedzica na boiskach
Jutro w niedzielę odbędą się w War 

szawie następujące imprezy: 
godz. 16.30 na stadionie Wojska 

Polskiego —  mecz piłkarski Polska—  
W ęgry.

Godz. 10 na Wiśle — międzyklubo- 
we regaty kajakowe.
. Na przystani Oficerskiego Yacht 

Klubu o godz. 11-ej —  meta wyścigu 
pływackiego Wilanów —  Warszawa 
(10 km.).

Godz. 12 na boisku Skry mecz pił­
karski o mitrzostwa warsz. ligi okrę­
gowej Skra —  CWS.

Godz. 10.30 w parku Sobieskiego 
mecz lekkoatletyczny policyjnych KS. 
W arszawy i Krotoszyna.

W  Skarżysku rnecz piłkarski o mi- 
s t r z o s w a r s z  Ligi okręgowej Gra-

... . ŃA PROWINCJI
n . t"> i i - Z|. misIrzostwa lekkoatletycz- 
rfpi JaPiorów i błyskawiczny tur

W  ir w  (dochód na FON). 
mKn- ,5* U dłuK0cWstansowe torowe 

W  « S !w a - M ,arsk>e Polski, 
o towicach mecz piłki wodnej

W n 2  V0 Polsk’- EKS -  Legia.
*»<krpszczy meLłttój Staś i szta­

fety pań o mistrzostwa Poiski.
W  Brześciu nad Bugiem mecz pły* 

wacki Wilno —  Brześć.
ZAGRANICĄ 

W  Sztockhoimre igrzyska głucho­
niemych z udziałem Polaków.

W Mediolanie mistrzostwa kolar­
skie świata, w Bułgarii wyścig kolar­
ski Sofia — Warna, w Monaco zakoń­
czenie igrzysk akademickich, w Talli­
nie mistrzostw tenisowych Estonii, z 
udziałem Polaków.

W  Helsinkach !ekkuatiet»ezne mi- 
I strzostwa Finlandii.

W  Forest Hills — rttccz •nięuzystte- 
fow y o puchar Davisa Australia —  
jugosławia.

M y ś liw y  s c h w y ta ł
ż y w e g o  r o g a c z a

Właściciel majątku Nmsi W i 
pow. kąpińskim, Arkuazcwufc, 
na polowaniu natknął aię ^  Utuąozp*
rogacza sześciołafcka i 8N
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Z ł ó ż  o f i a r ą  n a  F .  O .  N . D o b r y  s z o f e r  P r y i l ń s k l
W a r s z a w o

J e r o z o l im s k ie

2 5  s i e r p n i a  o  g o d z .  1 8  e |

P o ?  I p l s f u l e  s o j u s z u  p o l s k o  -  a n g i e l s k i e g o
v

A u t o m a t y c z n a  p o m o c  w  w y p a d k u  z a a t a k o w a n ia  je d n e j  ze  s t r o n
L O N D Y N , 25. 8. D zisia j po p o ­

łu d n iu  p rzed  godziną szóstą n a­
stąpiło  w  F ore ign  O ff ic e  pod p isa ­
nie p o ls k o -b ry ty jsk ie g o  u k ładu  
so ju szn iczego . U k ład  pod p isan y  
został ze stron y  W . B ry ta n ii przez 
min. spraw  zagran iczn ych  lorda  
lla lifa x a , ze stron y  po lsk ie j przez 
am basadora  R . P . Raczyńskiego^  
U kład ten sk ład a jący  się z 8-m iu  
artyk u łów  posiada treść n astęp u ­
jącą:

Układ o pom ocy wzajem ne] 
m iędzy Rzecząpospolitą Polską a 
zjednoczonym  królestw em  W . Bry 
tanii i Irlandii północnej.

Rzad Polski i rząd zjedn. k róle­
stwa W . Brytanii i Irlandii pó ł­
nocnej, pragnął oprzeć na 
stałej podstaw ie w spółpracę m ię­
dzy sw ym i krajam i, w ynikającą 
z zapewnień pom ocy w zajem nej
0 charakterze obronnym , posta­
now ił aawrzeć układ w  tym  celu
1 w yznaczył na sw oich pełnom oc­
n ików : rząd Polski: J. eks. p. Ed­
warda Raczyńskiego, ambasadora 
nadzw yczajnego i pełnom crnego 
Rzplitej Polskiej w  Londynie, 
rzad zjednoczonego królestwa W . 
B rytana i Irlandii północnej: Jw. 
w icehrabiego H alifaxa, głów nego 
sekretarza stanu dla spraw zagra 
m czn jch , którzy po wym ianie 
swoich pełnom ocnictw , uznanych 
za bodące w  dobrej i należytej 
form ie, zgodzili się na następujące 
postanowienia:

Art. 1. W  razie, gdyby jedna te 
stron um aw iających się, znalazła 
się w  działaniach w ojennych  z je ­
dnym z m ocarstw  euroejskicb na 
skutek agresji tego ostatniego 
przeciw ko tejże stronie um awia­
jącej się. druga strona udzieli bez 
zw łocznie stronie znajdującej się 

działaniach w ojennych , w szel­
kiej pom ocy i poparcia, będących  
w jego m ocy

A rt. 2. Punkt 1. Postanowienia 
art. 1 stosują się rów nie- w  razie 
jak iejkolw iek  bądź akcji jednego 
z m ocarstw  europejskich, któraby 
7 ,igra tała wyraźnie pośrednio lub 
bezpośrediu-o niezaw iłości jednej 

ze strony um aw iających się, a któ 
raby była  tego rodzaju, że ta stro 
na um awiająca się uw ażałaby za 
żyw otne przeciw staw ić się jej 
*w ym ł siłam i zbrojnym i.

Punkt 2. Jeżeli jedna ze stron 
umaioiajągych się znajdzie się w  
działaniach w ojennych  z jednym  
z m ocarstw  europejskich na sku­
tek  akcji tego ostatniego, zagraża 
jąeej n iezaw isłości;, albo neutral 
ności jednego z trzecich państw 
eu ropejskich w  sposób stanowią­
cy  wyraźną groźbę dla bezpieczeń 
stwa tej strony um aw iającej się, 
postanowienia artykułu 1 -go będą 
się stosow ać jednakże bez 
uszczerbku dla praw  danego pań­
stwa trzeciego.

Art. 3. Jeżeli jedno z m ocarstw 
europejskich uczyniłoby próby 
podważenia niezawisłości jednej 

ze strony um aw iającej się środka 
mi gospodarczego da przenikania, 
albo w  jakikolw iek  inny sposob, 
strony um aw iające się udzielą so­
bie w zajem nego poparcia w  prze­
ciwstawieniu się takim próbom . 

Jeżeliby to m ocarstw o rozpoczęło 
następnie działania w ojenne prze 
ciw  jednej ze stron um awiających 
się, postanowienia art. 1 będą się 
stosować.

Art 4. Sposoby stosowania zo­

bowiązań pom ocy wzajem nej, 
w  niniejszym  układzie są okreś­
lane m iędzy kom petentnym i w ła­
dzami w ojskow ym i, morskimi • 
lotniczymi um awiających się 
stron.

Art. 5. Bez uszczerbku dla s fo r ­

m ułow anych powyżej zobowiązań 
um aw iających się stron udziele­
nia sobie natychm iast wzajem nie 
pom ocy i poparcia w chw ili roz­
poczęcia działań w ojennych, uma­
w iające się strony będą wym ie­
niać pełne i szybkie in form acje

na temat każdego wydarzenia, któ 
reby m ogło zagrażać ich  niezaw i­
słości, a w  szczególności na te:uat 
każdego zdarzenia, m ogącego g ro ­
zić zastosowaniem  powyższych zo­
bowiązań.

Art. 6. Punkt 1. U m awiające się

strony będą sobie wzajem nie ko­
m unikować teksty zobowiązań po- 
m ocj przeciw  agresji, które za­
ciągnęły albo m ogłyby zaciągnąć 
w przyszłości w stosunku do 
państw trzecich.

Punkt 2. Gdyby jedna ze stron

M i ę d z y  ś i  p o k o j e m
Odwołanie obchodu w Tannenbergu 

Propozycje kanc. Hitlera pod adresem Anglii
BERLIN, 25. 8. U RZĘD OW O 

KOM UN IKU JĄ O O D W OŁAN IU  
ZA PO W IE D ZIA N Y C H  UROCZYS 
TOSCI W TAN N EN BERGU .

LONDYN, 25. 8. O ficjalnie ogło 
szono w  Lon-Jynie. że ambasador 
bryty jsk i w  Berlinie Henderson 
widział się dziś popołudniu z kan 
clerzem  Hitlerem. W idzenie to 
nastąpiło z in icjatyw y n iem iec­

kiej. M ianow icie kanclerz Hitler 
w ezw ał ambasadora brytyjskiego. 
W wyniku tej rozrr.owy ambasa­
dor Henderson udaje się w  sobotę

rano sam olotem  do Londynu, 
przy czym  spodziew ać się należy, 
że pobyt jego  będzie krotki i że 
w  ciągu jednego, lub najpóźniej 
2 dni odleci z pow rotem  do Berli 
na.

W  K O ŁA C H  D O BRZE POIN­
FORM OW AN YCH  U TR ZYM U JĄ , 
ŻE A M B A SA D O R  B R Y TY JSK I 
O T R ZY M A Ł  OD K A N C LE R ZA  
R ZE SZY  PEWNE PRO PO ZYCJE
W  CELU n a t y c h m i a s t o w e ­
g o  P R ZE K A ZA N IA  ICH R ZĄ D O  
W I B RYTYJSKIEM U .

K r w a w e  s & i r c & e
na gra n icy polsko-n iem ieckiej

P A T  donosi: W  piątek, n godz.
17-ej w rejon ie O strołęki na pół­
noc od Myszyńce, koło wsi Pelty 
nrzekroczył granicę w ojskow y pa­
trol niem iecki. Patrol ten w od le­
g łości 1 km. od granicy natknął 
na polski patrol straży granicznej 
i otw orzył nań ogień z ręcznego 
karabinu m aszynowego. Patrol 
polskiej straży granicznej odpo­
w iedział ogniem , poczym  patrol 
niem iecki w ycofa ł się pośpiesznie 
na teren Prus W schodnich, zosta­
w ia jąc na terytorium  Polski zabi­
tego dow ódcę oddziału kaprala 
Kastenhagena z 3 szwadronu. 1-go

pułku artylerii w  Angenhurgu w 
Prusach W schodnich (E rsters 
Reiterregim ent am A ngeburg), o- 
raz karab*n maszynowy.

Ciało Kastenhagena przew ie­
zione zostało do M yszyńca, a po 
przeprowadzeniu niezbędnych fo r  
m alności, wydane zostanie nie­
zwłocznie władzom  niemieckim.

Am basada R zeczypospolitej w 
B erlinie otrzym ała polecenie z ło ­
żenia protestu u rządu n iem iec­
kiego przeciw ko przekroczeniu 
gran icy  przez niem iecki oddział 
wojskow y.

N i e m i e c k i  s a m o l o t  o s t r z e l a n y
przez polskg artylerie przeciwlotniczą

P A T  donosi pod datą piątkową i 
D zisia j w godzinach południo­
w ych  niem iecki samolot przelał u- 
jący  nad zakazaną strefą  w re jo ­
nie Helu. został ostrzelany po u- 
przedn:m ostrzeżeniu racam i 
dymnymi, przez polską artylerię 
lotniczą i zmuszony do opuszcze­
nia strefy  zakazanej.

G D Y N IA , 25. 8 . D ziś  ran o o g o ­
dzin ie  8.25 p rze le c ia ł nad H elem  
h ydrop lan  w o jsk ow y  n iem ieck i. —  
O godz. 14.20 nad G dyn ią -  p ort 
p rze le c ia ł n iem ieck i sam olot w o j­
skow y typu  H en ck el —  dw upłat, 
jed n os iln ik ow y  z krzyżem  i sw a ­
styką.

W tym samym mniej więcej czasicl 
rozbrojona została policja portowa, 
która, jak wiadomo, składa idę z 12 
policjantowi Polaków oraz 12 Gdań- j 
szczan.

Około godz. 11-ej zwolniony a ostał ■ 
komandor Zdeb, kapitan marynarki

gdańskiej przybył do mieszkania ko­
mandora Ziółkowskiego, tłumacząc 
się, że zaszło nieporozumienie i pro­
sił o objęcie nadal urzędowania.

W godzinach popołudniowych cof­
nięte zostało zarządzenie, dotyczące 
12 policjantów portowych Polaków.

» * * * ---------------
w  k a ż d y m  w y p a d k u

i W L M Q
E L E K T R Y C Z N E

W okresie od )4.V!li do 16.1X.39. nabyć moina na raly 
od HC zł. miesięcznic w  S a lo n ie  E lek trow n i M ie jsk ie j 

M a rsza łk o w sk a  150 (wejście od Kredytowej).

um aw iających się zam ierzała za­
ciągnąć now e zobowiązanie tego 
rodzaju  po w ejściu  w życie n in ie j­
szego układu, będzie zobowiązana 
z uwagi na dobre działanie tego 
ostatniego pow iadom ić o tym dru­
gą um aw iającą się stronę.

Punkt 3. N ow e zobowiązania, 
któreby strony um awiające się 
m ogły zaciągnąć w przyszłości; 
n ie pow inny ani ogran iczyć ich 
w zajem nych obowiązków, określo­
nych niniejszym  układem, ani 
stw arzać pośrednich now ych obo­
wiązków między stroną um awia­
ją cą  się, n ieuczestniczącą w tych 
zobowiązaniach, a państwami 
trzecim i.

A rt 7. Jeżeli strony um aw iają­
ce się znalazły się w działaniach 
w ojennych na skutek zastosow a­
nia n in iejszego układu, to nie za­
w rą one rozejm u lub traktatu po­
koju, jak  tylko za wspólnym  poro­
zumieniem.

Art. 8. N iniejszy układ jest za­
warty na okres 5 łat Jeżeli nie 
będzie w ypow iedziany na 6 mie­
sięcy  przed upływem tego okresu, 
pozostanie nadal w mocy, przy 
czym każda um aw iająca się stro­
na będzie miała w ów czas praw o 
w ypow iedzieć go w każdej chwili 
za 6 -m iesięcznym uprzedzeniem. 
N iniejszy układ wchodzi w życic 
w  chw ili podpisania, na dowód 
czego wyżej wym ienieni pełno­
m ocnicy podpisali n in iejszy układ 
i w ycisnęli na nim sw oje pieczę­
cie.

Sporządzono w języku angeł- 
skim w Londynie w  2-ch  egzem ­
plarzach oryginalnych, Polski 
tekst będzie następnie ustalony 
między stronano um awiającym i 
się i oba teksty będą wówczas je ­
dnakowo miarodajne.

Ewakuacja dzieci
z  L o n d y n u

L O N D Y N , 25. 8 . O ile  sy tu acji 
m iędzyn arodow a n ie  u legn ie  po 
praw ie, rad io  lon d yń sk ie  wydE 
dziś w ieczorem  in stru k cję  w  sp ra ­
w ie ew a k u a cji d z ieci z I<ondynu

O d p o w i e d ź  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j
na orędzie prez. R ooserella

S z y k a n y  g d a ń s k ie
R o z b r o j e n i e  p o lic ji p o r t o w e j

GDAŃSK, 25. 8. Dziś rano zjawił 
się u komandora Ziółkowskiego, sze­
fa pilotów w Nowym Porcie, gdański 
kapitan marynarki, który oświadczy! 
mu, aby natychmiast zaprzestał spra 
nowania swych funkcji.

Komandor Ziółkowski odpowie­
dział, że nie ma w tej sprawie żad­
nych zarządzeń od swej władzy prze­
łożonej, to jest rady portu.

Kom. Ziółkowskiego aresztowano

i osadzono w areszcie domowym.
Równocześnie zaaresztowani zo ­

stali: wyższy unędnik rady portu ko 
mandor w> stanie spoczynku Zdeb, 
oraz funkcjonariusz pełniący służbę 
sygnalizacyjną na latarni.

W  tym samym czasie z głównego 
biura rady portu usunięta została 
główna telefonistka, Polska, na jej 
miejsce przyszły 3 Niemki, z tego 
dwie obywatelki polskie.

T re ść  od p ow ied zi P ana P rezy ­
denta R. P . na oręd zie  P rezyd en ta  
Stanów  Z je d n o czo n y ch  R ooseve l- 
ta :

Jego E kscelencja  Franklin D. 
Roosevelt, Prezydent Stanów Z je ­
dnoczonych Am eryki P ółnocnej, 
W aszyngton.

W ysoce doceniłem  niezm iernie 
doniosłe i szlachetne orędzie, któ­
re W asza E kscelencja  zechciała 
do mnie skierow ać.

Chciałbym  podkreślić, że Rząd 
Polski zawsze uważał bezpośred­
nie rokowania pom iędzy rządami 
za najbardziej w łaściw ą metodę 
rozwiązywania trudności, które 
m ogą pow stać pom iędzy państwa­
mi. Uważamy, że metoda ta jest 
tyirbardziej w łaściw ą, gdy jest 
stosow ana pom iędzy sąsiadujący­
mi państwam i M ając tę zasadę na 
względzie, Polska zawarła pakt 
n ieagresji z Niemcami i Związ­

kiem Socja listycznych  Republik 
Rad. Uważamy również, że m eto­
da konsyliacji przez stronę trze­
cią tak bezinteresow ną >. bezstron­
ną, jak  Wasza E kscelencja , jest 
słuszną i spraw iedliw ą metodą w 
rozwiązywaniu przeciw ności, po­
w stających  pom iędzy narodami.

Choć oczyw iście pragnę unik­
nąć nawet pozoru wykorzystania 
tej sposobności dla poruszenia 
przedm iotu sporu, niem niej uwa­
żam za sw ój obowiązek wskazać, 
że w  obecnym kryzysie to nie Pol 
ska w ysuw a żądania, ani domaga 
się ustępstw  od żadnego innego 
państwa.

Jest zatym zupełnie naturalne, 
ze Polska godzi się na pow strzy­
manie się od jakichkoiw iek kro- 
ków wyraźnie w rogich  pod wa­
runkiem, że strona przeciw na tak­
że zgodzi się  na powstrzym anie 
się od jakichkolw iek tego rodzaju

bezpośrednich, lub pośrednich  p o ­
czynań.

Na zakończenie pragnę w yrazić 
m oje gorące życzenie, aby orędzie 
pokojow e W aszej E kscelencji mo­
gło przyczynić się do pow szechne­
go uspokojenia, które tak n ie­
zm iernie potrzebne jest narodom 
świata, by m ogły w rócić raz jesz­
cze na błogosław ioną drogę po­
stępu i cyw ilizacji.

( — ) I G N A C Y  M O Ś C I C K I

M i l i t a r y z a c j a
k o le i fra n c u s k ic h
P A R Y Ż, 25. 8 K oleje francu­

skie od dzisiejszej nocy fu n kcjo­
now ać będą pod kontrolą władz 
w ojskow ych .

REDAKCJA: Warszawa Al Jerozolimskie 121 Telefony (166-62 i&ekietartut 666-99 (ogólny),
ADMINISTRACJA: Warszawa. Marszałkowska 74 — Zarzad i Buchalteria tel 9-24-61 — Dział ogłoszeń

tel. 9-24-78 — Prenume rata tel 9-09-93 — Konto rozrachunkowe Nr I  Konto P R O Nr 23 400
Skrzynka Pocztowa 145 Adres telegraficzny: ABC Warszawa Oddział Praski Administracji Białostocka 20 tel 100505 
czynny godz 1—20

PRZEDSTAWICIELSTWA: LddZ Piotrkowska 92 te i 278-48 Biuro czynne w godz 9—19 Pozna* 27 Grudnia 2. Wloclawek-
Cygankl 24, tel 135, Kalisz. Kolegialna 4, tel. 477, Katowice— ul, Starowiejska 3.

PRENUMERATA mielseowa iż odniesieniem n r  domu! i na orowincii u z3i, miesięcznie; wydanie B wraz i
premią zł. 3,30 miesięcznie Za granica zl 4 00 Wyd B Iz premia książkową) 5.5Q 

Zi zwrot nadesłanych a nie ramm: innych reKomsOw -edakcia nie adnowiada

» H  A i g l A i e w A ^ i . i i  miejsca wysokości 1 milimetr przez szerokość jednej lzpaJty Ina
• wyzj-stklcb stronach oo 6 szpalt): na 1-«J stronie — 1 zl- w tekście

(wśród artykułów) 80 gr. w reklamach (wśród ogłoszeń) — 80 .,T. na ostatniej stronie — 70 er W dodatku nie­
dzielnym 70 st Notatki reklamowe -  l r l  Nekrologi 30 gr Komunikaty ■ wyjaśnienia — 150 z ł. opisy specjalna
— 3 z l . lekarskie 3U gr Drobne oo 20 gr ta wyraz, duże U tery w ogłoszeniach ..drobnych” Uczy sie za oddzielne
wyrazy, tłusty druk — podwójnie Notatki reklamowe oznacza ale cytra (N.), a komunikaty — wyjaśnienia cytra 
(K.) Za terminy ćrul-u ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Dział ogłoszeń: Marszałkowska 74 Biuro czynne od godz. S rano do 4 po poł. Teł. 924-78.

Redaktorzy działów- Jan Korolec -  publicystyka polityczna Jan Wyszyński — dział zagraniczny, informacje polityczne i sprawozdania sądowe. Antoni RzperUeb — dział go-modarezy 1 miejski. Stanisław Włodek — informacje 1 depesza nocna 
Andrzej Płodowski -  dział prowincjonalny sportowy 1 akademicki. Witold Domański -  dział kulturalny. Tadeusz zakiewicz— kierownik działu ogłoszeń._______________________________________________________________________________________________________
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